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V

luledycyna sądowa ze wszystkich części nauki lekarskiej 
Najmłodsza, przez długi bardzo czas lekce ważoną i cał­
kowicie prawie przez lekarzów Zaniedbaną była; byli 
wprawdzie lu i owdzie z pomiędzy nich uczeni, którzy od 
chwili pierwszego zawiązku tej gałęzi nauki lekarskiej, wa­
żność onej ocenić umieli, oną podnieść, rozszerzyć i in­
nych współbraci do wydoskonalenia onej zachęcić starali 
się, ale prace ich za nadto szczupłe i niedostateczne, na 
massę lekarzów wielkiego wpływu nie wywarły; i jeszcze l· 
dotychczas nauka ta w wielu narodach na niskim bardzo 
stoi stopniu. Zaledwie przy końcu przeszłego wieku, kie­
dy nauki przyrodzone i prawniclwo coraz bardziej we 
wszystkich swych gałęziach doskonalić się poczęły, kiedy 
dó wyjaśnienia wielu wątpliwych sądowych pytań wiado­
mości prawne okazały się niedoslalecznemi, uczuli uczeni 
prawnicy niezbędną potrzebę wezwania na pomoc ludzi

A
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w naukach przyrodzonych biegłych, aby w przypadkach 
z ich naukami w styczności będących, potrzebne objaśnienia 
otrzymać mogli; w lej więc potrzebie lckarzów częstokroć 
na pomoc wzywając, onjadi do gruntowniejszego lej gałę­
zi nauki lekarskiej zgłębienia i wypracowania pobudzili; a 
lak nauka la od niejakiego czasu stała się przedmiotem 
licznych i troskliwych badań. Wielu uczonych lekarzów po 
części niedawno zmarłych, po części jeszcze żyjących, 
wszystkie swoje siły łożyło i nieprzestannie łoży na dokła­
dne tej ważnej gałęzi sztuki lekarskiej wyjaśnienie, wiele 
już przez wiek zrobionem zostało, wiele ciemnych i za­
wiłych pytań już rozwiązano i wyjaśniono, ale wiele jeszcze 
do odgadnienia i objaśnienia pozostaje; i lak prawie we 
wszystkich dziełach o lej nauce traktujących, napróżno szu­
kamy dokładnego skreślenia hisloryi Medycyny sądowej, 
każdy prawie czuł potrzebę lego, ale żaden nie odważył 
się zgłębiać ciemne peryody nauki lekarskiej i prawodaw­
stwa i w nich początku medycyny sądowej szukać: jeden 
tylko Mende, Professor w Uniwersytecie Greifswaldzkim, na 
początku teraźniejszego wieku, począł szperać w hisloryi 
narodów starożytnych i w' nich pierwsze ślady Medycyny 
sądowej odkryć starał się; ale prace jego w tym przed­
miocie, aczkolwiek wielkie i uwielbienia godne, dla niedo­
statku dokumentów' w hisloryi starożytnej, Medycyny są­
dowej tyczących się, nic mogły nam wydać pewnej i prag­
matycznej hisloryi tejże części nauki lekarskiej; czas bo­
wiem zawiązania się onej i doskonalenia, jako leż pier- 
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wolny wpływ jej na prawodawstwo i wzajemnie prawo­
dawstwa ną nią, okoliczności, które tylko przez liistoryą 
mogą być okazane i dowiedzione, dotychczas jeszcze są 
pomrokicm niepewności i wątpliwości otoczone, i takicmi 
zapewne na zawsze pozostaną.

Niektórzy wprawdzie pisarze w dziełach swoich o Me­
dycynie sądowej, lub w oddzielnych rozprawach, wspom­
nieli o początkach i kształceniu się Medycyny sądowej; 
jako: Golike w swój rozprawie r. 1723 wydanej (J), do­
syć dokładny podał opis postępów jakie Medycyna sądowa 
aż do początków 18 slólecia uczyniła; dokładna także hi- 
storya literatury naszej nauki znajduje się w Kreutzenfelda 
bibliotece chirurgicznej pod artykułem Chirurgia foren- C- 
sis (2), ale na większą naszą uwagę zasługuje biblioteka 
medycyny publicznej przez Daniela w Iłalli r. 1784 wy­
dana (3).

Metzger do swojej pragmatycznej Historyi literatury 
lekarskiej, przyłączył krótki rys postępów Medycyny sądo­
wej od wieku szesnastego aż do naszych czasów, a Jan 
Kopi· w pierwszym swoim roczniku medycyny publicznej 
r. 1808, umieścił krótką wprawdzie, ale za to treściwą Me­
dycyny sądowej liistoryą. Najobszerniejszą zaś i najdo-

(·) Introductio in historiam literariam scriptorum qui Medicinam 
forensem illustrarunt. Frfrt. ad Viadr. 1723.

(2) De Vigilik a Cheutzesfeld Bibliotheca Chirurgica. T. I.
(3) Daniel’s Entwurf einer Biblióthek der Slaatsarzucikuude. Hal­

le 1784.
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kładniejszą bibliotekę Medycyny sądowej wydał r. 1819 
C. F. Wildberg (4), w której wszystkie ważniejsze dzieła 
nauki naszej dotyczące, starannie pozbierał. Chaumeton 
także krótką historyą Medycyny sądowej francuskiej napi- 
sał (5), której krytyczne i zdrowe ocenienie w drugim to­
mie roczników Koppa znajduje się. Nareszcie Müller (®), 
Klose (7), Henke (8), Gromow (9), i inni pisarze, częścią 
przy swych dziełach o Medycynie sądowej, częścią w in­
nych pismach, wytknęli niektóre ważniejsze epoki tej nau­
ki , ale ich badania po większej części nie sięgają wyżej 
nad wiek szesnasty, i to wszystko tak jest w krótkości 
zebrane i do siebie podobne, iż jeden drugiego naśladować 
tylko zdawał się; a tak uczony Mende pierwsze zawsze 
w tym względzie miejsce trzyma. Ile zatem prace lego 
niezmordowanego pisarza (10), badania innych uczonych 
mężów i własne starania do wyjaśnienia początku i postę- (*) 

(*) C. F. Wildrerg Bibliotheca inedic.inae publicac , in qua scripta 
ad medicinam et forensem et publicam facienlia digesta sunt. 
Tom. II. Berolini 1819.

(5) Esquisse historique de la Médecine légale en France. Paris 1806. 
(c) Entwurf <1. gerichtl. Arzneiwissenschaft etc. etc. Frfl. a/M. 

1796.
C) System d. gerichtl. Physik etc. Breslau 1814.
(’) Lehrbuch d. gerichtl. Medicin. Berlin 1837.
(°) Sergiusza Gromowa Medycyna sądowa z rossyjskiego na polski 

język w Warszawie r. 1837 przez Buczyńskieco przełożona.
(10) Ausführliches Handbuch d. gerichtlichen Medicin für Gesetzge­

ber, Rechlsgelehrle, Acrzte und Wundaerzte von S. .1. Mende 
Dr. der Medicin und oellïl. Lehrer auf der Universität zu 
Greifswald. Leipzig 1819.
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pu w mowie będącej gałęzi sztuki lekarskiej przyłożyły 
się, w krótkości wyłożyć przedsięwziąłem.

Początków rzeczonej nauki nie tylko w celniejszych sta­
rożytnych i nowszych narodach, ale i w słowiańskim szuka­
łem, lecz w tym ostatnim poszukiwania moje z wielu bardzo 
przyczyn życzeniom i nadziei mojej nie odpowiedziały:

Napiwód, bowiem, nie mamy jeszcze we wszelkich szcze­
gółach dokładnej historyi praw słowiańskich aż do naszych 
czasów doprowadzonej. Wprawdzie uczony Dr. i Prof. 
Wacław Maciejowski z trudną do opisania gorliwością, pil­
nością i głęboką rzeczy znajomością, wypracował nam hi- 
sloryą prawodawstw słowiańskich (u), ale onę tylko do 18 
wieku dociągnął, i na tym peryodzie stanął, od którego 
najważniejsze bez wątpienia ustawy i poprawy sądownic­
twa w lekarskim względzie poczynione były, nadto obraz 
jego, postępu i doskonalenia się praw słowiańskich, jakkol­
wiek pracowicie wykończony, w naszym przedmiocie nie 
wiele nam podaję przedmiotów, a szukanie onych w roz­
maitych prawach i dyplomatach słowiańskich, wymagałoby 
kilkoletnićj pracy, gdyby one nawet piszącemu pod ręką 
były; a tein bardziej staje się trudnćm i prawic niepodo- 
bnćm, gdy te źródła nietylko piszącemu po większej części 
są niedostępne, ale nawet obowiązki jego nauczycielskie, 
tyle mu czasu odrębnemu zupełnie szperaniu poświęcać nie 
pozwalają.

(") Historya praWodawslw słowiańskich przez Wacława Ai.ex. Ma­
ciejowskiego, Dr. Professora. W Warszawie 1832—35. IV T.
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Powtóre, nie mamy dotychczas żadnej pragmatycznej 
i systematycznej historyi nauki lekarskiej w Polsce. Uczo­
ny Dr. Gąsiorowski zebrał wprawdzie wiadomości do hi­
storyi nauki lekarskiej w Polsce służyć mogące i wszyst­
kich prawie celniejszych lekarzow w Polsce żywoty i dzie­
ła dokładnie opisał, i one właśnie w lej chwili pod sąd 
uczonej publiczności poddał (K); ale jakkolwiek pisarz ów, 
przez swe mozolne i wieloletnie w rozmaitych krajach zbie- 
snnie pism i dokumentów historyi nauki lekarskiej w Polsce 
dotyczących, na niewygasłą wdzięczność rodaków swo­
ich zasłużył, pokazał bowiem innym narodom, z litością 
niejaką na ubóstwo literatury lekarskiej polskiej spogląda­
jącym , że i Polska od najdawniejszych czasów, jak w in­
nych tak i Wlej gałęzi nauk przyrodzonych, jeśli nie więk­
szych, równie przynajmniej wielkich mężów i sławą w Eu­
ropie słynących wydala; wreszcie pierwszy niejako otwo­
rzył drogę i wskazał liczne źródła z których kiedyś prag- 
malyczno-krytyczna hisLorya nauki lekarskiej w Polsce wy­
płynąć może; atołi co do historyi Medycyny sądowej, w 
dziele tego pracowitego pisarza nic zgoła nie znajdujemy, 
i owszem sam autor na ostatniej karcie onego powiada, 
iż dla nieznajomości prawodawstwa polskiego, we względzie 
Medycyny sądowej nic powiedzieć nie mógł.

(“) Zbiór wiadomości <lo Historyi sztuki lekarskiej w Polsce od 
czasów najdawniejszych aż do najnowszych , przez Lunw. Gą- 
siobowskikgo Dr. Med.· i Chir. T. I. W Poznaniu 1839.
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Nakoniec, niedostatek prawie zupełny nowszej litera­
tury lekarskiej w Polsce, rozumiem stóleeia upłynionegO i 
teraźniejszego, stawia pisząeemu wielkie trudności w wy­
szukiwaniu dziel przedmiotu jego dotyczących. — Z tych 
to przyczyn wypracowanie dokładnej bistoryi początku i 
ukształcenia się Medycyny sądowej w Polsce, stało się pi­
sząeemu prawie niepodobnem. Atoli ile tu i owdzie w bi­
storyi , ustawach i prawach polskich, wiadomości nauki na­
szej dotyczących zasięgnąć udało się, takowe na swojem 
miejscu podać nie omieszka; zawsze jednak z prośbą do 
czytelnika, aby na wyrażone powyżej trudności uwagę 
swoją zwrócić raczył.

Wezwanie na pomoc nauk przyrodzonych i lekarskich 
w celu wyjaśnienia zawikłanych spraw sądowych, wnosić 
każę o niepospolitćm już wykształceniu tychże nauk, słowem, 
o wysokim już stanie cywilizacyi towarzystwa ludzkiego.

Bez uważania i zastanawiania się nad postępem cywi­
lizacyi ludów, a osobliwie bez ściślejszego zastanawiania 
się nad początkiem i postępem prawodawstwa, oraz nauk 
przyrodzonych i lekarskich, niepodobna jest przedsięwziąć 
skutecznych badań, tyczących się jużlo powodu, jużto spo­
sobu, którym te tak różne nauki w jednym i tymże samym 
celu łączyć ’ się poczęły, jużto czasu, w którym to połą­
czenie miejsce mieć mogło. Uczeni, którzy w tym przed­
miocie badania swe czynili, niedosyć na postęp prawodaw­
stwa w stosunku do nauki lekarskiej uważać zdawali się, 
dla tego prace ich mniej są wyczerpujące, aniżeli przy 
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takim rzeczy roztrząsaniu spodziewałby się należało. 
Historya i wiadomości o pierwotnych zwyczajach narodów 
w stanie ćhrześciaństwa jeszcze żyjących, jako też zabytki 
ich najdawniejszych praw, dostarczają nam wprawdzie nie­
które materyc przedmiotu naszego tyczące się, ale aby ich 
ważność ocenić można było, rozum nasz powinien je ba­
dać , porządkować i związek onych między sobą wykryć; 
ale niestety wszystko to, co w tej mierze o najdawniej­
szych narodach (nim sztuka pisania poznaną i używaną 
była) nam historya udziela, jest powiększej części niepe- 
wnem i niedowiedzionem. A nawet tam gdzie historya już 
pisana o stanie towarzyskim niektórych narodów, o ich 
prawodawstwie wiadomości nam udzielać poczyna, o stanie 
ich nauk przyrodzonych i lekarskich bardzo niepewne rzu­
ca światło. Atoli z tego co prawa po tych naukach wyma­
gają, wnosić niejako można o ich stopniu wykształcenia i 
wpływie na prawodawstwo. Okazanie miejsca i czasu kiedy 
nauki przyrodzone i prawne wzajemnie na siebie wpływać 
i w'jednym celu łączyć się poczęły, będzie zarazem wy­
kryciem pierwszego zawiązku Medycyny sądoWej, skoro 
tylko przez nią nic innego rozumieć nie będziemy, prócz 
zbioru prawideł z nauk przyrodzonych i lekarskich wycią­
gniętych i do wyjaśnienia trudnych przypadków sądowych 
zastosowanych. Poczynając zatem od pierwszego skojarze­
nia się ludzi w towarzystwa, i przechodząc w krótkości hi- 
storyą ich prawodawstwa, oraz nauk przyrodzonych i le­
karskich, natrafimy na czas, w którym te tak różne nauki 
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w jednym i tym samym celu łączyć się poczęły i pierwszy 
początek Medycynie sądowej nadały.

Skłonność do łączenia się w towarzystwa jest wrodzoną 
człowiekowi, być może iż ona wynika z jego słabości i 
niemożności utrzymania się w stanie samotnym. Człowiek 
potrzebuje wielu rzeczy do swego utrzymania się, które 
on powiększej części sam sobie wprawdzie sporządzić mo­
że, ale towarzystwo tylko w klórćm on żyje, może mu 
posiadanie tego co on sobie sporządził zapewnić i zabes- 
picczyć. Zapewnienie takie stanowi pierwsze uznanie wła­
sności. Ale kto chce*w  towarzystwie ludzkiem mieć wła­
sność jaką, musi ją też w innych uznać i szanować, a 
wzajemne takie uznanie własności jest najglówniejszem i 
pierwszem prawem każdego poczynającego towarzysLwa.

Im w niższym stopniu oświaty człowiek znajduje się, 
tern więcej zbliża się do zwierzęcia i tein więcej polega 
na własnej tylko sile. U zwierzęcia w stanie dzikim żyją­
cego, męztwo z jego siłą są w zupełnej równowadze, i 
stosowne są do potrzeb własnego utrzymania się. Tern 
uczuciem własnej siły udarowane zwierze, w innem zwie­
rzęciu widzi wyższość lub niższość sił, w zwierzęciu zaś 
swego gatunku widzi tylko równość; i dla tego pierwszego 
unika, drugie napada, z trzeciem zaś walczy. W tern jest 
człowiek dziki zwierzęciu zupełnie podobny; napada i uci­
ska słabszego, unika mocniejszego, a walczy z równym 
sobie. Walka zatem jest istotą pierwotnego stanu towa­
rzystwa ludzkiego, i przez nią tylko towarzystwo w po­



rządku utrzymuje się. Ta ciągła gotowość do spotkania i 
odparcia czycbającego na siebie nieprzyjaciela, była bez 
wątpienia pierwszym powodem łączenia się ludzi w towa­
rzystwa, i pilnego przestrzegania zasad byt onego zabes- 
pieczającycb. W takim składzie towarzystwa siłą tylko 
fizyczną utrzymującego się, szanowanie własności i wza­
jemna ochrona od spólnego nieprzyjaciela, były zapewne 
pierwszemi zasadami, ale o sądowem roztrząsaniu spraw 
ludzkich i o tem wszystkiem co z niem jest w stosunku 
i związku, mowa być jeszcze nie mogła.

W tym stanie gromady ludu przez niejaki czas utrzy­
mywać się mogą, ale zewnętrznym, ciągle im grożącym 
niebespieczeństom, przez długi czas opierać się nie będą 
mogły. Niebespieczeństwa te są rozmaitego rodzaju, a 
ztąd rozmaity tćź jest wpływ i skutki które one sprawują. 
Jeśli niebespieczeństwa jakie początek swój biorą ze zja­
wisk przyrodzenia, których człowiek prosty nie pojmuje, 
na tenczas przypisują się one wyższym jakimś niepojętym 
a razem nieprzyjaznym siłom, rodowi ludzkiemu zniszcze­
niem grożącym; i dla tego u narodów dzikich najpierwej 
ołtarze wystawiają się i ofiary składają się Bogom złym i 
nieprzyjaznym człowiekowi; jużto dla uczczenia onycb, 
jużlo więcej jeszcze dla ubłagania i ułagodzenia ich za­
wziętości. Do składania tych ofiar wybierano ludzi, którzy 
żadnem nieszczęściem nie byli dotknięci, a tem samem 
Bogom mili i przyjemni; im to jako oblubieńcom boskim 
przypisywano władzę łagodzenia guicwu tychże niepojętych
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istot światem i ludźmi władających. Takim sposobem, ile 
z Historyi narodów dzikich o tćm dowiadujemy się, po­
wstał stan duchowny; a ponieważ choroby'należą także do 
nieszezęć nic zawsze usunąć się dających, więc i one po- 
większej części złym Bogom były przypisywane; żeby je 
więc odwrócić, udawać się poczęli ludzie do ofiar i do 
osób, czyli kapłanów, ofiarami zajmujących się, ci zaś 
przez kadzenia, namaszczania, słowa niezrozumiale i t. p. 
obrzędy, zle duchy oddalić, lub przez ofiary gniew nie­
przyjaznych Bogów ubłagać starali się; a tak księża ko­
niecznie pierwszćmi stali się poradnikami czyli lekarzami. 
Tacy duchowni a razem i lekarze znajdują się jeszcze do­
tychczas u niektórych dzikich narodów, jak o tein liczne 
opisy podróżujących świadczą.

Z początku zdziwieni i przestraszeni niespodziewanc- 
mi przyrodzenia zjawiskami ludzie, zaczęli zapewne do 
modlitw’ i ofiar uciekać się; ale gdy zjawiska te i rozmai­
te klęski rodu ludzkiego coraz częściej wracały, poczęli 
do nich przyzwyczajać się, im się bliżej przypatrywać, ich 
przyczyn domyślać się, oraz nad uchronieniem się od 
onych zastanawiać. Takie są pierwsze początki nauk przy­
rodzonych i lekarskich, które naprzód z ust do ust prze­
chodziły, później za wzrostem oświecenia na kamieniach 
lub papierze zapisywać się poczęły. Przez długi atoli czas, 

•

w ręku tylko osób temu poświęcających się czyli kapłanów 
zostawały; a tak duchowni zajmując się badaniem i tłuma­
czeniem zjawisk przyrodzenia, zajmowali się bez wątpię-
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nia leczeniem chorób, a w leczeniu musieli natrafiać na 
rozmaite onych rodzaje, takowe między sobą porównywać, 
rozróżniać, a podług tego i leczenie onych odmieniać, a 
tern samem rozmaite zbierać spostrzeżenia, notować je 
i następcom swoim przekazywać.

Aby nieprzyjaciołom zewnątrz grożącym oprzeć się, 
musialy narody wybierać sobie wodzów czyli naczelników. 
Takim sposobem powoli rząd tcokratyczny w monarchiczny 
zamieniać się począł, a przez wzajemne ścieranie się na­
rodów, jeden od drugiego przyjmował dobrowolnie lub 
przymuszony rozmaite zwyczaje i prawa. Tego wszystkie­
go uczy nas historya, ale tego nam nie powiada, jakim 
sposobem prawa te z długiego używania lub zwyczaju wy­
pływające, stały się zobowiązującemi, jakim sposobem do 
rozmaitych okoliczności życia ludzkiego były zastosowane 
i wypełniane. Podług rozmaitości rządu, urząd sędziego 
był też rozmaity, jużto w ręku duchownych, jużto w ręku 
naczelników narodu, którzy często razem kapłanami byli, 
jużto w ręku starszych przez naród wybranych mężów,— 
Bez zaniesionej skargi nie rozpoczynano żadnej sprawy, a 
innych dowodów’ prócz świadków nic znano. Atoli i laki 
stan sądownictwa w ręku ludzi bystrzejszym rozumem ob­
darzonych , rnusiał się coraz, lubo powoli doskonalić, a inas- 
sa wiadomości ludzkich powiększać. — Sztuka pisania, któ­
ra zapewne w tym pcryodzic oświecenia wynalezioną była, 
do zebrania i ustalenia praw i postrzeżeń sądowych, jak 
najwięcej zapewne przyłożyła się. Ale że w tym czasie 
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nie wielka tylko liczba uczonych pisać umiała, a temi 
uczonemi byli jedynie kapłani, w ich tćź świątyniach roz­
maite spostrzeżenia zbierane i składane były. — Co o nauce 
lekarskiej z tego czasu wiemy, jest: iż przeciw chorobom 
używano częścią tego co przypadek podał, częścią tego co 
od zwierząt przejęto. Później wystawiano chorych na miej­
scach publicznych, aby każdy przechodzący środek jaki 
mógł zalecić, który w podobnym przypadku już komuś 
pomógł. Te środki były, osobliwie przez kapłanów, zbie­
rane , spisywane i chowane; a tak duchowni lekarzami być 
nie przestawali, a przez zbieranie i spisywanie środków, 
obręb swych wiadomości lekarskich pomnażali. Dla tego 
też chorzy zwykli byli udawać się do rozmaitych świątyń dla 
szukania w nich pomocy. Tak wiemy z historyi greckiej, 
iż u nich w świątyniach Eskulapiusza chorzy pomoc lekar­
ską otrzymywali. Musieli chorzy naprzód zwierzęta Bo­
gom poświęcać, a na skórach tychże po uprzcdniem mo­
dlitwami i postem przygotowaniu się, w świątyni, podło­
żywszy pierwej pod głowTę karteczkę z opisaniem choroby, 
sypiać, i sny swoje kapłanom opowiadać, z których ci, 
przeczytawszy pierwej karteczkę, wnosili jakie im lekar­
stwa miały być pomocne. Jeżeli środki podane były bez­
skuteczne , powiadali wtenczas chorym iż zapewne nie na­
leżycie przygotowani do świątyni udali się, a przeto nie 
zasłużyli sobie na skuteczną pomoc boską; jeśli zaś lekar­
stwa ich były istotnie pomocnemi, notowali one, i w po­
dobnych przypadkach innym je podawali.
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Z takiego postępu nauki lekarskiej oczywiście widzieć 
można, iż choroby i środki przeciw onym, pierwej ludziom 
znajome być musiały, aniżeli czynności i skład ciała ludz­
kiego. Wszystkie prawie ludy nieoświecone brzydzą się 
badaniem i otwieraniem ciał zmarłych, i dla tego wiele 
czasu upłynęło, nim trupy ludzkie bliżej badać i otwierać 
poczęto. Niesłusznie Egipcyanom, dla lego iż oni ciała 
zmarłych balsamowali, większą znajomość składu ciała 
przypisywano, gdyż i u nich paraschistes, czyli ten który 
trupa otwierał, w największej był pogardzie, i skoro ka­
mieniem na to przygotowanym trupa otworzył, uciekać 
rnusiał, aby od ludu nie był ukamienowanym. W podobnym 
zapewne stanie były inne nauki przyrodzone. Jeśli więc, 
stan prawodawstwa w owym czasie ze stanem nauk przy­
rodzonych i lekarskich porównamy i zbliżymy, łatwo się 
przekonamy, iż Medycyna sądowa, jakkolwiek blachę jej 
początki przyjmiemy, w takim towarzystwa ludzkiego u- 
kształceniu, miejsca jeszcze mieć nie mogła. Ale jeśli nic 
wzięła swego początku w tym peryodzie, nie możemy je­
dnak zaprzeczyć, aby ludzie potrzeby onej zupełnie nie 
czuli; albowiem gdy wyobrażenie prawa i sprawiedliwości 
powoli wyjaśniać się, gdy stosunki towarzyskie coraz wię­
cej wikłać się, a zjawiska przyrodzenia już w mitologii i 
poezyi okazywać się poczęły, w tenczas to pierwsze, ciem­
ne jeszcze orzeczenia o potrzebie Medycyny sądowej, u 
ludzi badaniem natury trudniących się, zapewne powstały. 
Przeczucia te objawiły się lękliwćm wstrzymywaniem się 
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od wydania w rzeczach wątpliwych sądowych wyroków, a 
nie mogąc go objaśnić, zostawiano decyzyą wyrokom boskim. 
Stąd to owe sławne w starożytności sądy boskie początek 
swój wzięły. Niekiedy też doświadczeńsi mężowie, jakby 
instynktem wiedzeni, zbliżali się do trybunału sądowego, 
częścią dla wstrzymania niesprawiedliwego wyroku, czę­
ścią dla poparcia lub sprostowania go swoją nauką i do­
świadczeniem.

Po rządzie teokratycznym następuje najczęściej mo- 
narchiczny, pod którym władza najwyższa z rąk duchownych 
przechodzi w ręce jednego najwyższego kraju naczelnika. 
Ale że w klassie ludzi wykładem i tłumaczeniem woli bos­
kiej zajmującej się, najwyższa bywała oświata, jej zatem 
W niektórych narodach rozstrzyganie przestępstw przeciw 
religii popełnionych powierzonem zostało, jak to w historyi 
żydowskiej, egipskiej, perskiej i wielu innych narodów 
uważać możemy. Bałwochwalstwo zatem, bluźnierslwo 
przeciw bogom, skrzywdzenie zwierząt bogom poświęco­
nych u Egipcyan, rozmyślne lub przypadkowe przekrocze­
nia w obrzędach religijnych , były u nich wielkiemi prze­
stępstwami i surowo się karały; zabójstwo zaś człowieka 
zostawiało się prywatnej zemście. Atoli w prawach Mojże­
sza znajdują się już dokładniejsze w tej mierze przepisy (13j. 
Podług nich, za zabicie człowieka nie powinna się przyj­
mować żadna opłata, ponieważ zabójca rozmyślny, śmiercią

(”) Mojź. Księga 4ta Rozilz. 35, 1(> i t. <1.
B 
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za to odpowiadać musi, nic rozmyślny zaś, powinien mieć 
dla siebie wolne schronienie. W obrażeniach zaś ciała szko­
da za szkodę, oko za oko, ząb za ząb wynagradzać po­
winny.

Egipcyanie, podług Diodoka Sycylijczyka starali się 
przestępstwa karać przez zadosyć uczynienie obrażonemu. 
Obrażony oskarżał i podawał sędziom cenę otrzymanego 
obrażenia. Część, którą ktoś zgrzeszył, najsurowiej była 
karaną, i tak zdrajcy język wyrzynano , fałszującemu mo­
netę ręce ucinano, gwałcicielowi zaś członek męzki i t. p. 
oprócz tego pieniężną karę podług przyznanej wartości 
płacić kazano (14).

Do najciekawszych zabytków starożytności należą pra­
wa Zaleukcsa i Ciiakońdasa, dawniejsze jeszcze od praw 
Solona .

Zasady tego prawodawstwa przeniósł Solon do Alen. 
Jemu to udało się wolność i prawo razem połączyć, on 
urządził zgromadzenia, na których sprawy kraju rozstrzy­
gano i prawa uchwalano, on postanowił wybór sędziów, 
on nakoniec Areopagowi nadał tę świetność i władzę nie­
sprawiedliwe sędziów wyroki roztrząsać i podług potrzeby 
odmieniać. Prawa Solona przez długi czas trwały, ale 
przez nowe urządzenia i nowe prawa były później częścią 
ścieśnione, częścią zmienione. Sądy później w Grecyi po­
dzieliły się na karne i cywilne. Badania sądowe opierały

('*)  Diodor. History» Iisięg. I. Rozd. 75. 
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się jedynie na świadectwie przytomnych świadków. Po 
wysłuchaniu obu stron, sąd uniewiniał lub p,otępiał, a wy­
konanie wyroku natychmiast następowało.

Wicie z prawodawstwa greckiego osobliwie ateńskiego 
znajdujemy u Rzymian. Początek tego narodu, którego pra­
wa w naszych jeszcze czasach za podstawę prawie wszyst­
kim cywilizowanym narodom służą, w wielkiej ciemności 
jest pogrążony. Zbiegi i wychodźcę z innych narodów, pań­
stwo Rzymskie założyli. Pierwszym ich królem czyli ra­
czej ich naczelnikiem, kapłanem i sędzią miał być Romu- 
lus. O urządzeniu wewnętrznem Rzymian pod pierwszemi 
królami, i o ich prawach aż do czasu ogłoszenia dwunastu 
tablic (1—300 od zal. miasta), nic z pewnością nie wiemy. 
Prawa te na 12 tablicach napisane, które powiększaj czę­
ści z praw miejscowych zwyczajem zatwierdzonych, jako 
też z praw greckich do składu towarzystwa rzymskiego 
zastosowanych składać się zdają, później przez edicla pre­
torów, przez uchwały i postanowienia senatu były znacz­
nie pomnożone i zmienione. W uchwałach Rzymian od r. 
300 do 725 od zał. miasta, znajdują się już rozporządze­
nia, które dokładniejszej znajomości natury i składu czło­
wieka wymagają: i tak względem opieki niedorosłych (de 
Intela impubernni) powstała żwawa sprzeczka między stron­
nikami Prokulusa i Kassyusa, o to, czyli wiek lub wy­
kształcenie ciała o dojrzałości pod opieką stojącej osoby 
ma stanowić. Już w tym czasie prawa stanowiły, iż testa­
mentu robić nie może, ani nicdorosly (impubes), ani szalo- 

b’ 
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ny (furiosus). Za świadków do testamentu nic mogli sta­
wać ani głusi,.ani niemi, ani szaleni (surdi, muti,furiosi 
el popali) (lsj. Dzieci w żywocie matki jeszcze będące, 
miały równe prawa do dziedzictwa, jak i te, przy których 
porodzie ojciec jeszcze żył. Wiele jeszcze innych podo­
bnych ustaw wyliczyćby można, które z powiększonych 
stosunków towarzyskich koniecznie wyniknąć musiały. 
Z początku każdy swoją sprawę sam prowadził i bronił, 
ale gdy coraz bardziej prawa przez nowe uchwały rozsze­
rzać się i mnożyć poczęły, coraz trudniej było w tenczas 
obywatelowi rzecz swoją przed sądem utrzymać i bronić. 
Stąd musiała powstać osobna klassa ludzi znajomość dokła­
dną dawnych i nowszych praw posiadających, i bronieniem 
cudzych przed sądem spraw trudniąca się. Tym sposobem 
powstała Jurisprudentia czyli nauka prawa, która przy 
końcu rzeczypospolilej rzymskiej, aż do wieku trzeciego po 
Chrystusie, przez uczonych mężów i wysokich urzędników 
wypracowana i kształcona, do wysokiego stopnia doskona­
łości podniesioną została.

Przy takiem postępie prawnictwa, proste wyłożenie 
sprawy nie było już dostalecznćm, trzeba Jtylo jeszcze 
przedmiot i przyczynę niezgody wyłuszczyć, wyświecić i 
w tym celu przekonywające dowody przywieść, a do tych 
należały bez wątpienia dowody z nauk przyrodzonych i le­
karskich czerpane. Czyli zaś użycie tych dowodów do

(») Ih.ms. XI. et XX. 7.
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naszej Medycyny sądowej miało jakie podobieństwo, to 
tylko w tenczas da się widzieć, kiedy się bliżej nad sto­
pniem wykształcenia zastanowimy, do którego nauka pra­
wa w owych czasach się wzniosła.

Po Rzymianach we względzie prawodawstwa na wielką 
uwagę zasługują pokolenia Germańskie. Tacytus dal nam 
niejakie w tej mierze o nich wiadomości. W zgromadze­
niach ludu przedstawiano skargi, a przestępców podług po­
pełnionego przestępstwa karano. Ciężkie przewinienia ka­
rano śmiercią, lżejsze zaś zajęciem koni lub bydła. 0 spo­
sobie zaś i formie toczenia spraw nie wiemy. Gdzie tylko 
Germanowie wkroczyli, tam zaproYvadzili swoje zwyczaje 
i prawa. Te zaś czasem i długim zwyczajem stwierdzone, 
wtenczas dopiero zbierać i spisywać zaczęli, gdy religia 
chrześcjańska między niemi już więcej rozszerzać się po­
częła, i to dla tego jedynie, aby nowe urządzenia kościoła 
chrześcjańskiego, ich praw od wieków już istniejących i 
przyjętych nie wyrugowały i zagładziły. Między tym cza­
sem yv którym się to stało, to jest kiedy Germanowie pra­
wa swe zbierać poczęli, ą tym o którym Tacttus nam 
wiadomości udzielił, niezmierna leży przestrzeń, żadnem 
światłem dotychczas nie oświecona. W całym więc tym 
peryodzie narodów Germańskich nic we Yvzględzie nauki 
naszej powiedzieć nie możemy; ponieważ stan ich sądo­
wnictwa w owym czasie zupełnie nam jest nieznajomy. 
Wiemy z historyi starożytnej nauki lekarskiej, iż nie tylko 
dawni Egipcyanie i Grecy, ale i Izraelici mieli swoje, lubo 
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bardzo blachę wiadomości lekarskie, były u nich kobiety poło­
żnictwem trudniące się, jak o tern z wielu miejsc pisma S. 
dowiadujemy się; i tak w lsz,!j księdze Mojżeszowej, w Rozd, 
38 wyraźnie te słowa nas o tern przekonywają: »A gdy 
»rodziła wytknęło rękę jedno dziecię, którą ująwszy baba, 
»uwiązała u ręki nić czerwoną mówiąc: tern pierwej wy- 
»nidzie« Co już za pewny rodzaj badania lekarskiego lubo 
nie sądowego uważać możemy. Musieli także mieć swroich 
lekarzów, albowiem w 2si,Ij księdze Mojżeszowej, w Rozd. 
21 gdzie osądzeniu spraw jest mowa, za pobicie śmierć 
za sobą niepociągające, koszta na lekarza łożone obrażo­
nemu zwrócić się przykazują: »A gdyby się poswarzyli mę- 
»żowie i uderzyłby kto bliźniego swojego kamieniem albo 
»pięścią, a onby zaraz nie umarł, ale się położył na łoże; 
»a wstawszy chodziłby na ulicy o lasce swej, nic będzie 
»winien ten, który uderzył, tylko omięszkanie jego na- 
»grodzi, a na wyleczenie jego nałoży.« Lekarzami naten­
czas bez wątpienia byli kapłani, wT których ręku nauki le- 
karskie i przyrodzone znajdowały się. Iż Mojżesz w wy­
sokim stopniu nauki przyrodzone posiadał, widzimy to 
z jego opowiadań i z praw ludowi izraelskiemu przez niego 
nadanych. 0 lekarskich jego wiadomościach dowiadujemy 
się najwięcej z przepisów jego, zdrowia dotyczących, a 
osobliwie z opisania głównych znaków trądu. Nawet prze­
pisy tyczące się obrzezania, dowodzą znajomości złych 
skutków które ze zbyt długiego obrzezka w krajach górą- 
cych powslają. Nic znajdujemy jednak u nich najmniejszego 
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śladu wiadomości anatomicznych, a nawet oglądania trupów 
ludzkich, tam gdzie takowe koniecznie potrzebnem zda­
wało się, nakazanćm nie było; jak tego oczywistym do­
wodem jest Rozd. 21 Księgi V. Mojżeszowej, gdzie o po­
tajemnie zabitym jest mowa. Gdy do lego jeszcze dodamy, 
iż we wszystkich zbrodniach na zamysł i cel tylko wino­
wajcy uważano, samego zaś czynu prawie nigdy nie ba­

dano, i że prawo zemsty było powszechnie u nich przyję- 
tem, wątpić nie możemy, iż Medycyna sądowa u Izraeli­
tów nigdy miejsca nie miała.

U Egipcyan w tymże czasie, większa bez wątpienia 
była znajomość przyrody i nauki lekarskiej. Podług wia­
domości jakie nam Herodot zostawił (lfi), była u nich dwo­
jaka nauka lekarska, wyższa i niższa. Pierwszą, która nie 
na lekarstwach ale jedynie na słowach, potajemną jakąś silę 
mających, na zamawianiu, na wzywaniu pomocy bożków 
łub duchów opierała się, trudnili się tylko kapłani wyższe­
go rzędu; drugą zaś zajmowała się najniższa kłassa du­
chownych tak nazwanych naoTotpoęoi (17), którzy księgi le­
karskie Hermesowi przypisane na pamięć umieć musieli. 
Te księgi zawierały w sobie naukę o budowie ciała ludz­
kiego , o chorobach osobliwie niewiast, o narzędziach chi­
rurgicznych i o lekarstwach. Oprócz tych kapłanów nikt 
nic miał prawa trudnić się sztuką lekarską, a nawet ciż

(16) IIekobot. Historia II. 37.
(■’) To jest ci, którzy w processyach publicznych, kapliczkę Ttacro? 

z wizerunkiem bożka jakiegoś na ręku nosili. 
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sami kapłani obowiązani byli pod karą śmierci ściśle się 
trzymać przepisów w ich księgach zawartych. Ile z opisa­
nia Diodora wnosić można, kapłani ci utrzymywani byli 
kosztem publicznym, a za podejmowane trudy około cho- 
rych, żadnej szczegółowej nagrody nie otrzymywali. Przed 
panowaniem Ptolomeuszów wiadomości ich o budowie cia­
ła ludzkiego były bardzo szczupłe; i tak rozumieli Egip- 
cyanie, iż serce człowieka aż do 50 roku życia w objętości 
i wadze swojej przybiera, od tego zaś roku zmniejszać 
się poczyna i to zmniejszanie się za przyczynę naturalnej 
śmierci uważali. Od małego palca ręki lewej, aż do serca, 
miał biedź nerw, mały, dla tego też mały ten palec do na­
poju bogom poświęconego zanurzali. Balsamowanie trupów, 
które szczególnym i dziwacznym sposobem odbywało się, 
do pomnożenia wiadomości anatomicznych przyłożyć się nie 
mogło, a w jak wiclkiem obrzydzeniu mieli otwieranie 
trupów ludzkich, jużem wyżej nadmienił. Stąd też o ści- 
slem badaniu trupów ludzkich, żadnych śladów w historyi 
ich nie znajdujemy. Chemia już wtenczas na wyższym 
stopniu u nich była, nie tylko bowiem kruszce rozmaicie 
topić i wyrabiać, ale nawet już szkła w rozmaitych kolo­
rach robić umieli. Prawodawstwo u Egipcyan lubo do tego 
stopnia już było podniesionem, iż w sprawach przed sądem 
toczących się świadectw i zdań lekarskich żądaćby było 
mogło, nauki atoli lekarskie nie były jeszcze tak dalece 
udoskonalone, aby były wstanie wątpliwe sądowe pytania 
wyświecić. Nigdzie też najmniejszego nawet śladu nje 
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znajdujemy aby nauki przyrodzone lub lekarskie w celu 
sądowym na pomoc wzywane były, a nawet i później, kiedy 
za świadectwem Pliniusa, otwierania trupów na rozkaz 
królewski dla wykrycia przyczyn cliorobnych publicznie się 
czyniły, nigdy trupów ludzkich w powyższym celu nie ba­
dano. Z pewnością zatem wnieść możemy, że u Egipcyan 
Medycyny sądowej takiej jak my ją teraz pojmujemy, ni­
gdy nie było.

Lubo przed i w czasie rzeczypospolitej rzymskiej, nau­
ki przyrodzone i lekarskie na wysokim już były stopniu 
u Greków, lubo Anatomia w szkole Aleksandryjskiej wiel­
kie już była uczyniła postępy; atoli ani o kollegiach lekar­
skich u Greków, ani o policyi lekarskiej nic pewnego w 
dziełach ich nie znajdujemy. Lekarze którzy w czasie 
swej kuracyi chorych o śmierć przyprawili, od wszelkiej 
odpowiedzialności wolnemi byli (I8). W czasie kiedy me­
dycyna i prawodawstwo w tak wysokim stopniu u Greków 
były, zdaje się iż wąlpićby nie należało, aby świadectwa 
lub zdania, lepszych przynajmniej lekarzów, przed sądem 
nie miały swojej powagi i wpływu na wyrok sędziego nie 
wywierały. Dla tego też niektórzy uczeni lekarze, jakoto:

(IS) Plato de legg. IX. i Hippokbates na tę łagodność praw uskar­
ża'się i uważa one za przyczynę tylu złych lekarzów. »Soli 
Medici delińąuentes nulla in republica pocna coercentur, prac- 
terąuam ignoininiac, verum haec non aflieit cos, <[iti toti ąuanli 
sunt cx infamia coinpositi.« De lege §, 1.
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Dauber (I9), FełtmAnn (20), Gerike (21), Seger (22) i inni, 
użycie badań i opinij lekarskich w dochodzeniu zbrodni, Gre­
kom przypisywali, i to zdanie swoje faktami historycznemi 
dowieść usiłowali. I my też chętniebyśray się do tego ich 
zdania przychylili, gdyby dzieła przez Greków nam zosta­
wione i dochowane, a żadnych śladów Medycyny sądowej 
w sobie niezawierające, przeciwnego zupełnie zdania być 
nam nie kazały. W mowach uczonych Greków znajdujemy 
wprawdzie przypadki które w naszych czasach badań le­
karskich koniecznieby wymagały, w nich jednak ani wzmian­
ki o tćm nie uczyniono. 1 tak mamy mowę jednę Lyziasa 
za ubogim i chorym obywatelem, który wsparcie ze skarbu 
publicznego otrzymywał. Jeden z jego nieprzyjaciół zaskar­
żył go, iż wsparcie niesłusznie pobierał, albowiem nie był 
słabym, ale przeciwnie zdrowym i silnym. Tu należałoby 
rozumieć, iż nic niebyłoby słuszniejszćm, jak całą tę rzecz 
przez lekarskie oglądanie i świadectwem wyjaśnić, gdy 
tym czasem o tym ani myślano. Obwiniony odwołuje się 
do samych sędziów i do świadectwa ich własnych oczu, 
powiadając: »Zaskarżający chce wras i przekonać, iż nie 
»jestem w tym stanie, w jakim mnie teraz wszyscy wi- 
»dzicie; wy zaś sędziowie, jak na rozumnych ludzi wy-

(* ’) Oratio <le toto inspiciendi cadaveris instituto ab Ilebraeis per 
manus Graecorum ad Romanos translato.— Bredae 1G46.

(”) Tractatus de cadavere inspiciendo. Cap. III. §. 3.
(21) Progr. quo inspectionem cadaveris in homicidio apud Romanos 

olim in usu luisse ostenditur. Ilalac 1738.
(“) Dc scctione cadaveris occis. Dissert. Lipsiae 1769. 
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upada więcej waszym własnym oczom, aniżeli jego slo- 
»wom wierzyć powinniście.« I to do rozstrzygnięcia sprawy 
dostatecznem było.

W mowie Demostenesa przeciw Evergusowi znajduje 
się opisanie pobicia starej kobiety, po którem w kilka dni 
śmierć nastąpiła. » Wezwałem, powiada oskarżający, Teofe- 
» ma i Evergusa (którzy gwałt kobiecie wyrządzili) aby o tej 
»starej niewieście mieli staranie i lekarza do niej posłali. 
»Ale gdy oni na moje przedstawienie nie zważali, wez- 
»wałem więc sam lekarza i kilku świadków, aby im stan 
»chorej pokazać. Gdy później od lekarza dowiedziałem się, 
»iż jest bardzo słabą i bez nadziei, przywołałem więc 
»znowu innych świadków, pokazałem im stan nieszczę- 
»śliwej, i wezwałem jeszcze raz oskarżonych, aby o niej 
»staranie mieć chcieli. W sześć dni po przywołaniu leka- 
»rza, umarła staruszka. Iż to wszystko co powiadam jest 
»prawdą, świadkowie to potwierdzą. A ponieważ nie by- 
»łem pewny,— powiada dalej oskarżający— jak miałem w tej 
»mierze postąpić, radziłem się więc exegetow (2S). Ci po- 
»radzili mi, gdy staruszka nie jest żadną moją krewną, 
»żadnej skargi przeciw złoczyńcom nie zanosić, tylko 
»mnie samego i mój dom oczyścić, jrzecz tę przecicr- 
»pięć, a dla zemszczenia się, innej zręczniejszej pory 
»czekać.«!!

(23) legion vel religioinuii inlerpretęs. Wyklailaczc praw
lub religii.
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Jeszcze jeden przypadek w przedmiocie naszym bardzo 
ważny, znajduje się u Antyfona w trzeciej Tetralogii (2i). 
W utarczce pewien Grek lak zbił swego przeciwnika, iż 
on z odniesionych obrażeń w kilka dni życie zakończył. 
Oskarżony jako zabójca, broni się tein, iż nie jego pobi­
cie, ale złe leczenie lekarza było przyczyną śmierci, 
w czem do zeznania świadków odwołuje się. Jacy to byli 
świadkowie, i skąd to wiedzieli o czein świadczyć mieli, 
nie powiada. W tym przypadku badanie trupa byłoby ko­
niecznie potrzebnem, i o niem bezwątpienia wspomnianoby, 
gdyby prawa nakazywały; ale o tern ani wzmianki Anty- 
fon nie uczynił.

Te przypaki z wielu względów są ważne; częścią 
okazują one iż w Alenach nawet na zabójstwa, jeśli nie 
było zaskarżenia przeciw zabójcy, bynajmniej nie uważa­
no ; częścią przekonywamy się z nich, iż w okolicznościach 
gdzie zdanie lekarza stanowczem byćby musiało, żadnego 
zgoła nie żądano, a rzecz całą na nieznających się na tem 
świadkach opierano.

Oprócz tych dopiero przytoczonych mów, znajdują się 
jeszcze inne mowy u Lyziasa i Antyfona, zabójstwa,

(u) Mowy Anttkona nie miały wprawdzie miejsca przed sądem, 
były tylko mowy wzorowe dla nauki innych skreślone, i wszyst­
kie w nich przypadki są mniej lub więcej zmyślone. Ale wła­
śnie dla tego są w naszym przedmiocie bardzo ważne, gdyż 
przypuścić musimy, iż autor w układaniu tych mów za wzór 
służyć mających, z oczu pewnie nie spuścił wszelkich pdaw i 
urządzeń krajowych z wybraucmi przypadkami w styczności 
będących.
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otrucia i innjeh ciężkich obrażeń ciała tyczące się, ale 
w żadnej z nich niema wzmianki o badaniu lub otwieraniu 

« trupów, w celu wyświecenia wątpliwych pytań sądowych.
Z tych przykładów oczywiście wypływa, iż nauka któ­

rą teraz Medycyną sądową nazywamy, w Atenach była 
nieznaną. Gdy ogólna oświata i prawodawstwo w innych 
krajach greckich na niższym stopniu była aniżeli w Ate­
nach, można więc z pewnością wnieść, iż jeśli w Atenach 
Medycyna sądowa nie istniała, pewnie też i w inycli grec­
kich krajach znaną nie była. Gdyby zaś kto zapytał jakim 
się to sposobem stało, iż przy tak Wysokiem wykształce­
niu nauk przyrodzonych i lekarskich, Grecy nie wpadli na 
myśl wezwania tychże nauk na pomoc przed sądem? na 
to można z niejaką pewnością odpowiedzieć, iż przy­
czyny tego nie w nauce lekarskiej i lekarzach, ale w 
prawodawstwie i w formie sądownictwa ówczasowego 
w Grecyi szukać należy. Nauki przyrodzone i lekarskie 
nie były jeszcze w tyra stopniu aby do wyświecenia wąt­
pliwych pytań sądowych dzielnie przyłożyć się mogły, atoli 
wkrótce mogły były stać się bardzo użytecznemi w spra­
wach sądowych, gdyby tylko sądy do nich się były w tym 
celu odwoływały i nabyte od nich znakomite wiadomości 
i spostrzeżenia cenić były umiały.

Gdzie wszelkie czynności, które rządowi bezpośrednio 
niebespieczeństwem nie grożą, jako rzeczy prywatne uwa­
żają się i prywatnym osobom do rozslrzygnienia się zo- 
slawtrją; gdzie zabójcę wtedy dopiero śledzą, kiedy kre­
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wny lub znajomy zmarłego staje przed sądem i żąda zem­
sty, gdzie sędzia przy zdarzonym gwałcie, swoję uwagę 
nie na skutek gwałtu, to jest na tę szkodę jaka przezeń 
sprawioną bywa, a której ocenienie właśnie jest przed­
miotem Medycyny sądowej, lecz tylko na myśl i zamiar 
zabójcy zwraca, to jest na pobudki do gwałtu, które le­
karz przez swoje badania rzadko kiedy jest w stanie wy­
świecić , tam Medycyna sądowa miejsca mieć nie może. 
A że tak istotnie w Grecyi było, to prawa ateńskie wy­
raźnie potwierdzają. Nigdzie bowiem o potrzebie publi­
cznych badań lub oględów lekarskich nie wspominają. —■ 
Ważne w tćj mierze znajdują się postanowienia w prawach 
attyckich (2S), tyczące się zabójstwa: »Si quis autem in 
»aliquo populo caesus sit, quern nemo tollat, Demarelius 
»ej us cognalis denuncialo toller e. et sepelire, et lustrare 
»populum ea ipsa die, qua is caesus est;« i daléj : »Si 
» Demarcho denunciante , cognati non tollant, Demarchus 
»ipse tollenduin et sepeliendum cadaver curabit. « Ni­
gdzie tu nie ma wzmianki o oglądaniu lub badaniu lekar- 
skiém trupa przed pogrzebaniem.

Inkwizycyjnego sądu równie u Greków jak u Rzymian 
nie było, tylko jakeśmy wyżej nadmienili cala rzecz na 
skardze i świadkach opierała się. Wprawdzie ten rodzaj 
processu nie wyłączał lekarzów z liczby świadków, ale le-

(ls) Leges attiene a Sam. Pktito eolleetae etc. Lugd. Batavor. 
MDCCXLII (1742) lib. VII. de Sicariis. 
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karze nie mając publicznej wiary, za prostych i zwyczaj­
nych tylko świadków uważani byli. Lekarze bowiem u 
Rzymian, wyjąwszy niektórych sławnych męźow, po naj­
większej części do klassy niewolników należeli, a tern sa­
mem wiary przed sądem nie mieli. A jeśli równie z in­
nymi niewolnikami do świadczenia przypuszczeni byli, to 
li we względzie prostego świadectwa, nie zaś we wzglę­
dzie lekarskim, ponieważ Rzymianie lckarzów osobliwie 
w początkach rzeczypospolitćj, za ludzi wszelkiej nauki 
głębokiej pozbawionych , oraz za oszustów niegodnych wia­
ry uważali. Nareszcie oskarżycielom nic tak o to szło aby 
istotę czynu dowieść i okazać, jako raczej aby dowieść 
celu i rozmyślnego przedsięwzięcia w mowie będącej czyn­
ności, albowiem prawo rzymskie (Lex Cornelia) nie tak 
czynności jako raczej zamiar złoczyńcy karze poddawało (2li).

Jeśli Antistius podług świadectwa Swetoniusa, z 23ch 
ran Cezarowi zadanych, jednę tylko ranę piersiową za 
śmiertelną uznał, to tylko za prywatną opinią, nie zaś 
z urzędownie nakazanego badania wynikłą uważać należy. 
Tenże Swetonius w życiu Kaliguli powiada o Germaniku, 
który przez PjZona miał być otrutym: »praeter livores qui 
»loto corpore erant, et spumas quae per os fluebant, cre- 
» mali quoque cor inter ossa incorruptum repertiìm est, 
»cujus ea natura existimatur, ut tinctum. veneno igne con-

(2C) Lex. Corn, de Sicariis etc. In malefìci is voluntas speclatur 
non exitus.
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njici negueat« (-1). Tacytus lo samo zdarzenie opisuje 
jeszcze obszerniej, ale ani on ani Swetonius nie powia­
dają nic o świadectwach lekarskich w sprawie Pizona są­
dowi podanych. Te miejsca zatem niczego więcej nie do­
wodzą, jak tylko, iż Rzymianie już w tcnczas znali się 
na niektórych znakach otrucia, o czem bynajmniej nie wąt­
pimy; ale i z tych tutaj podanych znaków oczywiście się 
pokazuje, jak niedokładne i owszem zupełnie błędne mieli 
wyobrażenie o skutkach trucizn, w ciele ludzkiem okazują­
cych się; czego dowodem jest to mylne mniemanie, iż ser­
ce otrutego w ogniu się nie zmienia.

Z tego wszystkiego za pewną rzecz przyjąć możua, 
iż ani prawa rzymskie, ani forma ich sądownictwa, a naj­
mniej stan nauki lekarskiej i samychże lekarzów, Medycyny 
sądowej w tym peryodzie u Rzymian nie wywołały.

Po zamienieniu Grecyi i Azyi w prowincyą rzymską, 
greckie i egipskie nauki i sztuki do Rzymu się przeniosły, 
a greccy lekarze nie tylko w Rzymie publicznie praktyko­
wali, ale razem naukę lekarską rozszerzali i innych uczyli. 
Niektórym lekarzom nadano prawo obywatelstwa, innym 
znowu zaszczyty i większe znaczenie. Tyra sposobem stan 
lekarzów u Rzymian coraz się polepszał, tak iż oczekiwać 
i spodziewać się należało coraz większego wydoskonalenia 
nauki lekarskiej, co też z czasem rzeczywiście nastąpiło, 
atoli nie w tym kierunku, w jakimby do wykształcenia

<27) Sueton. Vita Calic.ulae Cap. I. 
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Medycyny sądowej źyczyćby sobie należało. Asklepiades, 
Tiiemison, Thessalus, Celsus, Soranus, Marinus, nareszcie 
Galenus, w rozmaitych gałęziach nauki lekarskiej, ważne 
i wielkie poczynili odkrycia, i onę do wysokiego stopnia 
doskonałości podnieśli; żaden z nich atoli nie uczuł po­
trzeby Medycyny sądowej, ani nawet pierwszych do ugrun­
towania onćj nie rzucił fundamentów. Co większa były 
już kollegia lekarskie miejskie i prowincyonalne, byli już 
archiatri palal.hu czyli lekarze przyboczni książąt, wiel­
kie znaczenie i powagę mający, byli już archiatri popu- 
lares czyli fizycy, których obowiązkiem było nad zdrowiem 
obywateli czuwać, i młodzież sztuki lekarskiej uczącą się 
examinować i potwierdzać, już i nauka prawa do lego 
stopnia wydoskonaloną była, iż uczeni prawnicy w spra­
wach osobliwie karnych poczęli już uważać za potrzebne 
świadectwa i opinie lekarskie, a przecież dla wielu ważnych 
przeszkód Medycyna sądowa powstać nie mogła. Z tych 
przeszkód trzy główniejsze na naszę zasługują uwagę.

Naprzód·, stan samejże Medycyny i jej nauk pomo­
cniczych. Lubo w ogóle nauka lekarska wysoko się wzniosła 
u Greków i Rzymian, atoli za wiele było przeciwnych so­
bie zdań w jednym i tymże samym przedmiocie, a wiado­
mości ich lekarskie więcej na teoryach i urojonych domnie­
maniach, aniżeli na gruntownem badaniu i doświadczeniu 
opierały się, nic dziw więc że ich zdania i wyroki na 
nieograniczone zaufanie zasłużyć sobie nie mogły.

W nagłej potrzebie i niebespieczcństwie życia, uciekano 
c 

palal.hu
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się wprawdzie w pomoc do lekarzów i liczono wicie na 
tajemną jakąś i cudowną siłę środków lekarskich, ale przy 
rozważnem i zimnem roztrząsaniu materyi tyczących się 
posiadania własności lub sprawiedliwości, nie wielką jeszcze 
ufność w zdaniach lekarskich pokładano; a gdy przy tern 
zasad i dowodów na których zdania lekarskie opierały się 
nie można było oczywiście okazać i sprawdzić, jakto w wy­
rokach sądowych dziać się zwyklo, gdzie wszelkie zdanie 
niezbilcmi dowodami popierać się powinno, niedziw więc 
że do zdań lekarskich wstręt i nieufność czuli i one za 
podejrzane i niepewne uważali; a to tern bardziej iż do­
wiedzione fałsze, jako to n. p. iż serce otrutego w ogniu 
Się nie pali, za istotny i pewny znak otrucia uważać kazali; 
czemu zapewne już i wtenczas nie wszyscy ślepo wierzyli.

Powtóre·. Jakkolwiek od czasów Cezara aż do Ale­
ksandra Sewera prawniclwo znacznie postąpiło, w urzą­
dzeniu jednak i w formie proccssu swej dawnej barwy nic 
utraciło; zawsze jeszcze sądy i wyroki opierały się jedy­
nie na oskarżeniu i świadkach. Przy takiej więc formie 
sądownictwa, Medycyna sądowa początku swego wziąść nie 
mogła. Lekarskie wiadomości, świadectwa i opinie mogły 
wprawdzie dla większego dowodu być używane, lubo o 
lem nie mamy żadnych pewnych podań; atoli prawomocno­
ści dla zdań swoich, lekarze ówcześni przez swój wpływ 
zyskać sobie nic mogli, ponieważ ani znaczenia urzędo­
wego , ani też prawnego upoważnienia ze strony rządu nic 
posiadali.
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Potrzecie nakoniec, otwieranie trupów pod okiem i 
upoważnieniem rządu sprzeciwiało się zupełnie mniemaniom 
i obrządkom religijnym, jako też zwyczajom u Rzymian 
oddawna przyjętym i święcie strzeżonym. Prawa przy tern 
religijne i cywilne nakazywały, aby umarły jak najrychlej 
i bez wszelkiej obrazy był chowanym.

Przeszkody te w ściślejszym z sobą są związku, ani­
żeli na pierwszy rzut oka to się wydaje, a nawet jedna bez 
drugiej usunąć się nie może, razem zaś wszystkie trzy 
w tenczas tylko byłyby tsię dały usunąć, gdyby naród ten 
na zupełnie inny przemienić można było, a do czego nie 
miesięcy i lat ale wieków potrzeba.

Nawet owe wdelkiej wagi prace nieśmiertelnego Galena, 
we wszystkich prawie gałęziach nauki lekarskiej podjęte, 
dla tychże przyczyn i przeszkód Medycyny sądowej wy­
wołać nie mogły. Uważał on wprawdzie znajomość składu 
ciała ludzkiego za pierwszą podstawę nauki lekarskiej; ale 
niestety i jemu odjęta była sposobność własnego i naocz­
nego przekonania się o tern. Zwierzęta tylko, a osobliwie 
małpy, były jedynym przedmiotem jego badan anatomicz­
nych; tylko dwa ludzkie slceleta widział, jeden w Aleksan- 
dryi, a drugi złoczyńcy jednego, któremu pogrzeb był od­
mówiony; i dla lego ludzką anatomią przez analogią tylko 
znał, a znajdując wielkie podobieństwo między małpami a 
ludźmi, wprowadził błędy do anatomii ludzkiej, które 
przez wiele wieków fałszywych wyobrażeń przyczyną 
W·

c
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Gdyby za czasów Galena Medycyna sądowa za po­
trzebną była uznanąbezwątpienia byłby on pierwszym 
jej wynalazcą. Ale w owczesnćm sądownictwa stanowisku, 
Galenus przyłożył się tylko do pomnożenia wiadomości le­
karskich , które później stały się podstawą Medycyny sądo­
wej. Bardzo ważne są jego w tym względzie badania płuc 
i serca płodu, których różnicę od płuc i serca ludzi doro­
słych ón pierwszy wykazał (2S). W jego księdze o choro­
bach zmyślonych i o sposobach odkrycia takowych wyraźnie 
widzieć można, iż rozstrzygnienie w podobnych przypad­
kach li tylko do lekarza należy (29)·

Od Cicerona aż do Aleksandra Severa był to czas, 
tv którym nauki prawnicze i lekarskie najwięcej kwitnęły. 
Wyższćj doskonałości, jak ta do której ją Galenus doprowa­
dził, sztuka lekarska nigdy u Rzymian nie dosięgła, a pra­
wnicy w tymże peryodzie (od 197 do 235 po Ciir.) wiek 
swój złoty obchodzili. Od Aleksandra Severa aż do Jus­
tyniana (235—527) oniemiały prawie wszystkie sądy. No­
we nauki religijne coraz bardziej szerzyć się poczęły, a 
powstałe stąd niezgody i kłótnie, zajęły umysł ludzi uczo­
nych i onych od doskonalenia nauk przyrodzonych i pra- 
wnictwa odwiodły; a tak powoli i nauka lekarska upadać 
zaczęła, a miejsce jej baśnie wschodnie i gusła zajęły.

(”) I)c usu partiuin lit). V. VI. et VÌI.

(■’) Ono modo deprehendere oportet cos, qui aegrotare sc finganl?
Opp. ed. Gksn. Basii. 1549 Tom. I. pag. 237.
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Prawa rzymskie w rozmaitych okolicznościach powsta­
łe i przez kilka wieków namnożone, przez prace i komen­
tarze wykładaczów do takiego ogromu urosły, iż zastoso­
wanie onych do szczególnych przypadków, bardzo utrudnio- 
nóm a nawet niepodobnem się stało. Cesarz Justynian, 
człowiek światły i biegły w naukach, po wstąpieniu na tron, 
uczuł i pojął potrzebę przerobienia i uporządkowania praw 
rzymskich, za jego czasów tak licznych i zawiklanych. 
Zebrał on ze wszech stron uczonych i biegłych prawników 
i za ich pomocą prawa tu i owdzie rozrzucone i często­
kroć sobie przeciwne ułożył i zlał w jedno, znane dotych­
czas pod imieniem Dygestów czyli POndcktów Justyniana 
które główny zbiór praw rzymskich stanowią.

Dokładniej już wypracowaną w Insiytucyach Justyniana, 
¡est nauka o zaskarżeniach, ale że i w niej najgłówniejszą 
zasadą jest dochodzenie i wykrycie zamiaru przestępcy, 
nic zaś istoty samego przestępstwa; stąd też w kodeksie 
Justiniana nie znajdujemy żadnej wzmianki o potrzebie 
świadectwa i badań lekarskich, a sposób ówczesny śledze­
nia winy, z teraźniejszym do czynu jedynie zwróconym, 
żadnego nic ma podobieństwa.

W starym zbiorze praw pod imieniem Kodeksu Teo- 
dozyaiiskiego znajomym, natrafiamy tu i owdzie na ślady 
wpływu nauk lekarskich i przyrodzonych, przy którego 
ułożeniu zasięgano zapewne rady lekarzów jak n.p. w po­
trzebie zapewnienia się o brzemienności kobiet, które 
w tym stanic od wszelkich tortur prawem uwolnione by­
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ły(3°). Toż samo znajdujemy w kodeksie Justyniana, który w 
każdym przypadku potrzeby przekonania się o brzemienności, 
akuszerki na pomoc wzywać każę. Tenże kodeks przy- 
jąwszy dawno już prawa tyczące się brzemiennych, za­
brania aby żadna niewiasta brzemienna umarła, nim jej 
płód z łona wyjętym nie będzie, pochowaną nie była (3t). 
Więcej jeszcze przykładów podobnych, potrzebę wezwa­
nia na pomoc wiadomości lekarskich, dowodzących, przy-' 
toczyćby można, gdyby one tylko do okazania istniejącej 
już Medycyny sądowej przyłożyć się mogły. Ale wiado­
mości lekarskie których w wspomnionych przypadkach uży­
wano, były już własnością całego narodu, i prawie nie 
należały do obrębu nauki lekarskiej. Dla tego też do wy­
świecenia onycli, nie lekarzów, ale proste kobiety babie­
niem się trudniące używano. Kobiety te o których kodeks 
Justyniański wspomina, nie były w szkołach lekarskich w tym 
celu uczone akuszerki, lecz proste niewiasty, które przez 
bywanie przy porodacłi i przez długie doświadczenie nie­
jakich o brzemienności i porodach wiadomości nabyły, i 
które w przypadkach wątpliwej brzemienności, jako osoby 
na rzeczy tej znające się, wzywane były. Ustawy te ty­
czące się kobiet brzemiennych z dawniejszych nierównie

(3o) Wzywano akuszerki, aby o brzemienności zdanie swoje dawa­
ły. Digestob. lib. XXV. Tit. IV. De inspiciendo ventre cl: <lc 
custodiendo parlu.

(’·) Digestob. lib. XI. Til. VIII. De mortuo inferendo et sepulchro 
aedificando.
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czasów pochodzą i tylko do kodeksu Justyniana przyjęte 
zostały, z jego czasów żadnych nie mamy ustaw lego 
przedmiotu tyczących się, a co łatwo da się wytłumaczyć, 
gdy sobie wystawimy smutny stan w którym nauki lekar­
skie za jego panowania znajdowały się. Justynian sam 
wiele do upadku nauki naszej przyłożył się, wypędził on 
bowiem Nestoryanów, pewną sektę chrześcjańską, która 
się najwięcej naukami przyrodzonemi i lekarskiemi zajmo­
wała, a filozofów greckich, odjąwszy im wszelkie fundu­
sze, do opuszczenia kraju przymusił. Smutne i opłakane 
było położenie wszelkich nauk pod grcckicmi cesarzami, 
zbliżały się powoli do zupełnego upadku, zawsze jednak 
jeszcze tlały i w wyższym stopniu były aniżeli w tymże 
czasie w Europie zachodniej, nakoniec za zdobyciem w wie­
ku XV przez Osmanów Konstantynopola, i godność lekarska» 
i nauki i prawa greckie na wschodzie nazawsze ustały.

Państwo rzymskie zachodnie pierwiej jeszcze upadlo 
aniżeli wschodnie. Wprawdzie Justynian po podbiciu 
Włoch, prawa swoje tamże zaprowadził, a późniejsi zwy­
cięzcy używania onych nie zabraniali; atoli narody nowe do 
Włoch wkraczające swoje z sobą przyniosły zwyczaje i 
prawa, które częścią z rzymskicmi razem istniały, częścią 
z niemi zmięszane zostały; nakoniec w dziewiątym slóle- 
eiu prawa rzymskie zupełnie zatarły i z użycia wyrugo­
wały.

W ogóle więc o prawodawstwie rzymskićm powie­
dzieć możemy, iż lubo ono od czasu swego powstania aż
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do wygaśnienia, do wysokiego stopnia wydoskonaliło się, 
lubo znajomość przyrodzenia i ciała ludzkiego w tym dłu­
gim przeciągu czasu wielkie poczyniła postępy, jednak obie 
te nauki, nie tylko nie wzięły tego kierunku, jakiego po­
łączenie się onych w celu sądowym wymaga, ale. nawet 
ze względu na istotę rzymskiego prawodawstwa, z przy­
czyny moralnego i religijnego Rzymian kierunku, w powyż­
szym celu połączyć się nie mogły; a tak lubo dostateczny 
zapas maleryałów do ugruntowania Medycyny sądowej u 
Greków i Rzymian znajduje się, Medycyna atoli sądowa 
w ściślćm znaczeniu była im zupełnie obcą i nieznaną.

W późniejszych wiekach, kiedy władze wszelkie cy­
wilne poddały się pod władzę duchowną i jćj wyrokom 
ulegać musialy; władza owa chrześcjańsko-duchowna dwo­
jakim sposobem na zmianę prawodawstwa wpłynęła; na­
przód za wzniesieniem się swojem do wysokiej potęgi, sama 
nowe prawa na nauce cbrześcjańskiej oparte przepisywała, 
powtóre prawa szczególnych narodów i prowincyi przez 
duchowieństwo powoli tak były przerabiane i zmieniane, 
iż nakoniec z istotą chrześcjaństwa i naukami kościoła zu­
pełnie zgadzały się.

Z początku wpływ chrześcjaństwa na prawodawstwo 
był bardzo mały; albowiem Chrześcjanie rozpierzchnieni 
i w malej liczbie będący, unikali wszelkich sądów pogań­
skich , a zdarzone między nićmi spory, swoim nauczycielom 
lub starszym do rozstzygnienia poruczali. — Później zaś, 
za rozpostarciem się chrześcjaństwa, gdy o prawidłach re­
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ligijnych publicznie rozprawiać poczęto, Biskupi, Palryar. 
chowie i starsi między Chrześcjanami, w towarzystwa zbie­
rać się i pewne dogmata czyli zasady wydawać poczęli; 
od których odstępować pod rozmaitćmi karami zabronio- 
nćm było. Od tego czasu, to jest, około połowy czwar­
tego wieku, utworzyło się istotne duchowne sądownictwo. 
Za uznaniem przez Konstantyna Wielkiego religii chrze- 
ścjańskićj za panującą, sądy duchowne większego jeszcze 
znaczenia nabrały, atoli zawsze jeszcze pod opieką i wła­
dzą panującego monarchy7 zostawały.

Pierwszy zbiór Kanonów, postanowień synodalnych 
i innych przepisów kościelnych, wydał za czasów jeszcze 
Justyniana, Joannes, Scholastykiem zwany, pod imieniem 
ogólnego prawa kościelnego.

Później, na początku szóstego stólecia, Dionyzius, 
prawa i przepisy kościelne w jedno zebrane, pod imieniem 
Dekretów ogłosił. Gdy jednak prawa te duchowne, pra­
wu rzymskiemu ani co do formy, ani co do treści nie od­
powiadały, prawa więc rzymskie ciągle jeszcze miały pierw­
szeństwo nad duchownćmi. Aby więc prawom kościelnym 
większą wziętość i znaczenie nadać, nieustannie duchowni 
nad ich poprawą pracowali ; nakoniec na początku XII wieku 
mnich pewien imieniem Gkacyan , po wieloletniej pracyi sta­
ranności, nową księgę praw z dekretów duchownych, z pra­
wa rzymskiego i z rozmaitych ustaw Królów frankońskich 
ułożoną wydał, którą później pod tytułem Deeretum Gra­
ttante Papież Eugenius III potwierdził i Professoroni w Uni-
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wersytctach do wykładania polecił. Ale że błędy w tym 
zbiorze znajdujące się nadto były widoczne, więc od cza­
su do czasu poprawiano je; nakoniec w wieku XVI, za 
czasów Gkzegouza XIII, księga Gbacyana na nowo przej­
rzaną i z błędów ile można, oczyszczoną została. Od te­
go czasu żadnych prawie w tej księdze ważnych odmian 
nie poczyniono.

Prawa te kościelne miały dwojaki cel: urządzenia da­
wniejsze pogańskie zmienić lub uchylić; powtóre, prawo 
zemsty o ile można znieść i usunąć. Rozporządzenia i 
przepisy tyczące się tego drugiego celu, we względzie na­
szym mają wielką wartość, albowiem za usunięciem pra­
wa zemsty, a za przepisaniem natomiast pokuty, opłaty lub 
innej kary, trzeba było ocenić przestępstwo, oraz wpływ 
jego na zdrowie i dalsze życie wykazać, aby stosowna do 
przewinienia kara postanowioną być mogła, czego bez 
znawców rzeczy nie można było uczynić. Ze podobne 
oceniania i oględy przez znawców, osobliwie chirurgów 
czynione, miejsce miały, i że tym sposobem w prawic ko- 
ścielnem pierwsze zawiązki Medycyny sądowej znajdują się, 
z wielu miejsc tychże praw oczywiście przekonać się mo­
żemy.

Oprócz prawa kościelnego, prawo salickie (422 r. po 
Chr.), które za najdawniejsze prawo pisane w Niemczech 
uważać można, wspomina także o zatrutych strzałach i o 
rozmaitych obrażeniach głowy, oraz znających się na tern 
do orzeczenia względem tychże obrażeń wzywa. Ze lc-
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karze lub chirurgowie w takich przypadkach wzywani byli, 
dowiadujemy się z wielu miejsc, gdzie w tychże prawach 
o kosztach leczenia jest mowa. »Si vero intra costas, 
»aut in ventrein, ita ut vulnus ad interanea pervenerit, et 
»semper currat, et non sanat, MMD denariós, qui faciunt 
»solidos LXII cum dimidio, excepta medicatura., pro qua 
»solidos IX, componat etc. (32).

Przy zranieniach kobietom zadanych, przykazywały 
też prawa na to uważać, czyli one były brzemienne lub 
nie, i czyli dziecię razem obrażone lub zabite było (33).

Prawo Alamannów w szóstćm stuleciu zebrane, je­
szcze dokładniej zadane obrażenia oceniać każę. Dla nas 
prawo to jeszcze jest ważniejszćm, albowiem w zranie­
niach dla lepszego onych osądzenia, do świadectw lekar­
skich wyraźnie odwołuje się: »Si tesla transcapulatafuerit, 
»ita ut cervella apparcat, ut Medicus cum piana aut cum 
»fanone cervellam tangan, cum duodecim solidis com- 
»ponat. « (3i).

Prawo turyngskie (lex Anglorum et Werinorum) roz­
różnia rany brzucha, które żadnym środkiem lekarskim nie 
mogą być zagojone, i postanawia za to podwójną karę 
pieniężną (33).

(M) Pact. legis Salicae. Tit. XXXII, XIX, XX-
(33) Legg. Sal. Tit. LXXV. De muliere gravida accisa.
(3t) Lex. Alamannoriim. Tit. LIX. De co qui alium perçussent 

aut vulncravcrit.
(’’) Lex Anglior. et /Perinorum. Tit. V. XIII. XIV.
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W kapitularyach Królów frankońskich, i w później­
szych księgach praw aź do Karola Wielkiego, nic się nie 
znajduje, cohy w naszym względzie na uwagę zasłużyło.

W kapitularyach Karola Wielkiego i Ludwika Po­
bożnego, w czwartym dodatku znajduje się kara na samo­
bójców, to jest, odmówienie im poczciwego pogrzebu, ale 
o sposobie wykrycia samobójstwa, nic to prawo nie wspo­
mina (3G).

Z przytoczonych tu ustępów z praw germańskich, z nie­
jaką pewnością wnieść można, że zdania lekarskie w spra­
wach sądowych, osobliwie obrażeń ciała tyczących się, 
•żądane były, ale aby w wielu innych ważnych okoliczno­
ściach , w których u nas Medycyna sądowa na pomoc się 
wzywa, wyjaśnień lekarskich zasięgano, żadnych tego nie 
znajdujemy śladów. Przyczyny tego szukać należy w spo­
sobie uważania i badania przestępstw w owych czasach, 
w urządzeniu ówczesnego sądownictwa, nareszcie w ni­
skim bardzo stopniu nauki lekarskiej; okoliczności zupełnie 
odpowiadające oświacie narodów tymże prawom podległych.

Do wyjaśnienia i wybadania popełnionego przestęp­
stwa , skoro nie było widocznćm i przez przestępcę wyzna- 
nćm, trzech dowodów używano, świadków, wspólprzy- 

(f1) Cdpitularium Carom marni et LuDoyici Pu. add. IV. Placuit ul 
hi, qui sibi ipsis aut ferro aut veneno, aut praecipilio aut sus­
pendió , vel ąuolibet modo violentei· iiiferrent mortem, nulla iliis 
in abialione commcmoratio fiat, neljue cum psalmis ad sepultu- 
ram eurum cadavera deducantur. 
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ciągających (consacramcnlalcs) i sądów bożych. Pierwsi 
nie powinni być z drugimi za jedno brani. Świadkowie 
musieli koniecznie o przestępstwie wóedzieć, i świadczyli 
tylko o Lem, co widzieli lub słyszeli; drudzy zaś przysię­
gali tylko na to, iż o winie lub niewinności oskarżonego 
przekonani byli. Sposobu, jakim do tego przekonania przy­
szli, nie badano. Zaufanie same, jakie w przysiędze pocz­
ciwych ludzi kładziono, służyło za dowód niezaprzeczony. 
Sądy nakoniec boże, były to próby ognia, wody, krzyża, 
pojedynki i t. p., oświacie ówczesnej odpowiednie sposoby 
przekonywania się o prawdzie.

Obawiając się sędziowie z jednej strony wyrzutów su­
mienia, za niesprawiedliwe potępienie osoby może niewin­
nej, z drugiej zaś strony nie umiejąc wykryć prawdy w wąt­
pliwych i zawiłych przypadkach sądowych, nie wiedzieli 
w lakiem rzeczy położeniu innego sposobu uwolnienia się 
od odpowiedzialności przed Bogiem i ludźmi, jak tylko Bo­
gu samemu rozstrzygnienie zdarzonej wątpliwości zosta­
wić. Żeby zaś wyrok boski wyraźnie widzieć mogli, 
do owego starożytnego i zwyczajem upowszechnionego 
sposobu dochodzenia prawdy przez pojedynek, który tylko 
ludziom ze stanu rycerskiego był dozwolonym; dla kobiet 
lub innych osób z gminu, pod zarzutem będących, inne 
sposoby dochodzonia prawdy, jako przez próbę ognia, wo­
dy, krzyża i t. d. przyłączyli. I tak kiedy sprawa jaka za- 
wiklana pojęcie sędziów przechodziła, udawali się wten­
czas do pomicnionych sądów bożych (ordalia).
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Sądy potajemne (Fehmgerichtc ; Judicium Capitis quod 
équités gucslphalici in secreto exercebant), z początku 
wprawdzie zgadzały się w urządzeniu swojém z innémi 
sądami karnémi, ale z postępem czasu zupełnie się od nich 
oddaliły i zmieniły. Zaczęły się później odbywać potajem­
nie , w miejscach umówionych i przy zakrytych twarzach, 
a wyroki ich, które nawet możnych panów i książąt się­
gały, przestrachem napełniały całe Niemcy; nikt bowiem 
nie był pewnym życia skoro do ich sądu był powołanym 
i tamże za winnego uznanym. Gdziekolwiek się znajdo­
wał, skoro był skazanym na śmierć, padał niezawodnie 
pod ręką potajemnie na to z tego sądu wysłanych (37)·

Te potajemne sądy nielylko dalsze sądów zwyczajnych 
kształcenie się, ale nawet w wielu miejscach wymierzanie 
sprawiedliwości wstrzymywały, a wyrokami swćmi tajnemi 
i ich nieprzewidzianćm wykonaniem, wszystkie rządy prze­
raziły do tego stopnia, iż stany rzeszy Niemieckiej aby 
dalszym nadużyciom w tej mierze zapobiec, jednozgodnie 
postanowiły sądy te potajemne, gdzie tylko one znajdo­
wać się mogły, wykryć i wytępić; co też istotnie z cza­
sem dokazały, tak iż dzisiaj ani śladu ich nigdzie nie 
znajdujemy.

(37) Eberhard. Abhandlung von dem geschworneu Montage oder den 
Rügegericlitcn an der Laiin. Aufs neue abgedruckt; in Um. Dr. 
I’itts Repertorium für das peinliche Recht. Bd. I. S. 45.
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Z biegiem czasu i wzrastającą coraz więcej władzą 
duchowieństwa, prawa kościelne, o których początku już 
wyżej wspomnieliśmy, coraz większego wpływu nabierać 
poczęły: a ponieważ osoby duchowne i ich zgromadzenia, 
posiadały majątki ziemskie czyli dobra, a zatem i laicy 
czyli osoby nieduchowne do tych dóbr należące, podług 
praw kościelnych i wyroków papiezkich sądzone bywały. 
Oprócz tego prawa duchowne niekiedy na pomoc wzywane 
były, gdzie prawa cywilne nie zdawały się być dostateczne. 
Przy takim wpływie prawa kościelnego, wyobrażenie prze­
stępstwa zmieniło się także. Wszelki zły czyn nie tylko 
jako przestępstwo względem jednej osoby lub całego towa­
rzystwa, ale oraz jako grzech i przestępstwo względem 
Boga uważać zaczęto, a jako takie koniecznie badać i ka­
rać należało. Stąd powstało wiele przestępstw, do wy­
krycia których potrzebne było ścisłe badanie najmniejszych 
nawet okoliczności. Takim sposobem utworzyły się śledz­
twa czyli badania sądowe, albo tak zwane inkwizycye, 
które prawdziwie za podstawę Medycyny sądowej mogą 
być uważane; w nich bowiem nic tylko w najdrobniejsze 
szczegóły wchodzono, ale nawet świadków i znawców lub 
uczonych do wyjaśnienia wątpliwości używano. We wzglę­
dzie użycia lekarzów do takich śledztw, wprawdzie jeden 
tylko przepis znajduje się wprawie kościelnem, ale ten 
jest w naszym przedmiocie wielkiej wagi.

Inocenty III Papież r. 1209 wydał ustawę, w której 
jest mowa o zabiciu złodzieja, w chwili kiedy sprzęty ko- 
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ścielnc ukradzione z kościoła wynosił. Pytano się i śle­
dzono w tej sprawie winę tego, który najpierwćj motyką 
(fossorium) złodzieja uderzył. W czćm ustawa Innocentego 
tak się wyraża: »Nos in pracmisso casu credimus distin- 
»guendum, ulriim constare possit, quod praefalus sacerdos 
» non inllixit percussione™ letalem, de qua] ( videlicet) si 
»aliorum non fuissent vulnera subsecuta, percussus minime 
»interiisset. Et quidein si hoc ita se liabeat, ut perilo- 
» nw» judicio medicorum talìs percussio assererétur non 
»J'uisse letalis, cum de caeteris credeudum sit etc. (3S).

Ustawa ta jest tak wyraźna, i z taką pewnością mówi 
o znajomości lekarskiej we względzie śmiertelności ran, iż 
stąd koniecznie wnieść należy, o istniejącym już zwycza­
ju badania przez Jekarzów trupów ludzkich.

Zwyczaj ten wzywania lekarzów nie wziął swego po­
czątku z rzymskich praw, jakeśmy to wyżej okazali, ale 
w prawach niektórych frankońskich i germańskich narodów, 
jako Salijczyków, Alamannów, Turyngów i innych znajdo­
wały się, (o czćm się wyżej namieniło) ustawy, w sądze­
niu spraw pomocy i zdań lekarskich wzywać zalecające, 
i z tamtąd one bez wątpienia przeszły do praw kościelnych, 
albo przynajmniej uwagę prawa kościelne piszących ku te­
mu przedmiotowi zwróciły i do wydoskonalenia tego ro­
dzaju śledztwa przyłożyły się. A lubo ani w poprzedzają­
cych, ani w owoczesnych prawach germańskich nieznajdu-

Ć”) Decretali. Gkegor. Lib. V. Til. XII. cap. XVIII. 
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jemy żadnych oględów sądowo-lekarskicli zwłok ludzkich; 
o niewiele później jednak, prawa germańskie wyraźnie o 
lém wspominają. 1 tak w normańskich pisanych prawach 
w XIII wieku, znajdujemy w tej mierze następujące słowa: 
» Kiedy zabity będzie bez oglądania pochowany, żadne 
»skutki po tein zabójstwie miejsca mieć nie mogą, je- 
» śli trup przed pogrzebaniem sędziemu nie był pokaza- 
» nym « (:i!l).

Jakiej biegłości i znajomości sztuki lekarskiej prawa 
germańskie od Chirurga wymagały, wnieść można ze sta­
rego prawa uplandzkiego, które w XIII wieku po pierw­
szy raz ułożone i spisane było. Toż samo prawo pokazuje 
do jak wysokiego stopnia sztuka chirurgiczna cenioną była. 
Ten bowiem który drugiego obrazi! (skaleczył), a prawem 
przepisaną pomoc chirurgiczną mógł jemu udzielić, od 
wszelkiej kary pieniężnej był wolnym. Powiada w lej mie­
rze to prawo (Tit. IV. Cap. XXVII) »Si quis alteri vulnera 
»feccrit, procurabit ei legitimam curationem et offert ei 
»tres legítimos chirurgos. Ule est legitimus chirurgus, qui 
«curavit et sanavit ferro inflictum vulnus, oslifragium in 
»vulnere, vulnus in cute, abseissum membrum, duplex 
»vulnus per pectus et tergum infloctum. Qui talem clńrur- 
»gum vulnerato dare potest, liber sil a legitima muleta 
adori etc (40).

(”) Ludevig. Reliquiae medii nevi. T. VII.
(’“) Jus velus Uplandicum, quod Bircekus, Magni filius, Sujonum, 

Gothoruni rex. Anno Christi MCCXCV recognovit, et e sujo-
D
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Przez wprowadzenie prawa rzymskiego do krajów ger­
mańskich, nic prawie Medycyna sądowa nie zyskała. Przy­
puszczenie lekarzów do sądu zdaje się być jedynie urzą­
dzeniem germańskiem, które za wzrostem oświaty w tych­
że krajach coraz bardziej upowszechnionem zostało; i dba 
lego urządzenie to najwięcej się tam utrzymywało i utwier­
dzało , gdzie germańskie prawa narodowe najdłużej i naj­
dzielniej istniały.

W XIV i XV wieku w prawach krajowych niemiec­
kich wielkie zaszły zmiany, obce bowiem prawa, osobli­
wie rzymskie, do nich domięszywać się poczęły. Młodzież 
niemiecka i inna zwiedzająca wówczas szkoły i akademie 
włoskie , tamże prawa rzymskiego i kościelnego uczyła się, 
a za powrotem do ojczyzny swojej, leż prawa u siebie za­
prowadzić starała się. Takim to sposobem prawa rzymskie nie 
tylko do Niemiec, ale nawet do Francyi, Anglii i Polski, po­
woli wprowadzone zostały, a przynajmniej do zmiany kra­
jowych praw wielce się przyłożyły. Powstała stąd wielka 
mięszanina praw obcych i krajowych, która panującym 
podała myśl ułożenia nowych praw karnych. Jakoż w rze­
czy samej cesarzowie Rupeiit, Zygmunt i Albrecht, do uło­
żenia onych dzielnie dopomagali, ale szczególnie cesarz 
Maksymilian I, starał się to, czego przodkowie jego tak 
bardzo sobie życzyli, doprowadzić do skutku. Za jego pa­
nowania niesnaski między książętami niemieckiemi przy- 

nico !n latinum translulit Jon. Loccenius , ilhistravit Carol. 
Lundius ac edidit Olayus Rudbektus. Upsalis Aa. MDCC. 
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tłumione zostały, a długi i błogi nastąpił pokój, nadto mię­
dzy rokicin 1498 a 1509, na sejmach rzeszy niemieckiej 
szczerze się zajmowano ułożeniem nowego prawa karnego, 
i wszystkich członków publicznie wzywano do naradzenia 
się w tej mierze, oraz do podawania pomysłów do przy­
szłego kodeksu karnego. Jakoż Baron Schwarzenberg ów­
czesny radca tajny bamberski podał swój plan prawa kar­
nego niemieckiego, który Jerzy biskup bamberski w r. 1508 
przyjął, zatwierdził i w biskupstwie swojem za prawomo­
cny ogłosił. Za jego przykładem poszli Jerzy i Kazimierz 
margrabiowie brandeburscy, którzy w r. 1510 toż samo 
prawo bamberskie w państwach swoich zaprowadzili. W tych 
to prawach, potrzeba świadectw lekarskich w przypadkach 
wątpliwych oczywiście jest wyrażoną (Art. CLXXIII). One 
leż w kilkanaście lat później posłużyły za podstawę po­
wszechnie znajomemu prawu karnemu niemieckiemu.

Karol V cesarz niemiecki na sejmie w Ratysbonie r. 
1532 zwołanym, ogłosił prawo karne w języku narodowym 
napisane, które później jego imieniem oznaczone zostało. 
(Constitutio criminalis Carolina). W rzeczy zaś samej 
prawo to od bamberskiego nie wiele się różni. W prawie 
tem Karola V znajdują się wyraźnie przypadki, w któ­
rych badania znawców za koniecznie potrzebne są uwa­
żane, a nawet sposób badania poczęści przepisuje się. 
I tak w Art. XXXV Constitutionis criminalis Carolińa.e, 
we względzie wybadania utajonego porodu i dzieciobójstwa, 
powiada: »iż podejrzana niewiasta powinna być przez zna- 

D
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»jące się na tein kobiety badaną. Jeśli niewiasta która po- 
»tajemnie urodziła, powinno wtenczas dalsze śledztwo 
» w tej mierze być uczynione. « Względem samobójstwa toż 
prawo powiada: (Art. XXXVI) »Na to szczególnie uważać 
»należy, czyli samobójstwo popełnione zostało dla uniknic- 
»nia zasłużonej kary, albo też z choroby ciała, melancholii 
»albo z innego jakiego obłąkania umysłu.«— »Jeśli kto był 
»zbitym (Art. CXXXV), a po niejakim czasie umarł, lak 
»iż wnosićby można, iż ze zbicia umarł, natenczas chi- 
»rurgów jako na tern znających się, na świadków wezwać 
»należy, i aby dokładne zdanie o obrażeniach dane być 
»mogło, powinien sędzia z dwoma ławnikami, z pisarzem 
»sądowym i kilku chirurgami, pierwej przysięgą zobowią- 
»zanemi, ciało zmarłego przed pogrzebaniem pilnie oglądać 
»i wszelkie uderzenia, rany, guzy pilnie uważać i opisać.«

Dla tych to postanowień, prawo karne Karola V uważa 
się prawie przez wszystkich za skrzesicielkę i matkę 
prawdziwej Medycyny sądowej. Przypuścić atoli nie mo­
żna , aby te postanowienia bez wszelkiego poprzedniego 
przygotowania i bez względu na ówczesną oświatę ludu 
powstały; i owszem już w najdawniejszych prawach ger­
mańskich , jak to wyżej wykazaliśmy, znajdujemy wzmian­
ki o zasięganiu rad i zdań lekarskich, a w prawie kośeiel- 
nem nawet potrzebę oglądania trupów ludzi zabitych; a 
zatem prawo karne Karola V, za jedyne źródło i początek 
Medycyny sądowej uważanem być nie może. To bliższe 
oznaczenie potrzeby zasiągania zdań lekarskich w przypad-
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kach sądowych, które wprawie karnćm Karola V znaj­
dujemy, dowodzi tylko, iż prawnictwo w owym czasie 
wyżej się wzniosło, a osobliwie, iż nauka lekarska większe 
postępy uczyniła, i coraz więcej na wiarę i zaufanie rzą­
dów zasługiwać poczęła. Co leż hislorya Medycyny po­
twierdza. Atoli, lubo uczeni lekarze ze szkoły salerni- 
tańskićj wychodzący, we Francyi i Niemczech naukę swoję 
rozkrzewiali ; lubo w XII i XIII wieku szkoły lekarskie 
w Paryżu, Bononii, Neapolu, w Ferrarze i Medyolanie 
do rozszerzenia nauk lekarskich nie mało się przyłożyły; 
lubo cesarz Fryderyk II. ów uczony i wielki władca, w u- 
slawach sw'oich dla szkół lekarskich wydanych, chirurgom 
anatomii uczyć się, i trupy ludzkie otwierać i badać 
nakazał, a Mondini de Luzzi professor w Bononii r. 1315 
dwóch trupów niewieścich dla korzyści uczniów anatomicz­
nie rozebrał, i wkrótce potem opisanie ciała ludzkiego, na 
wlasnćm badaniu oparte, ogłosił; lubo na początku XVI 
wieku Magnus Hundt professor w Lipsku, antropologią z ry­
cinami anatomicznemi wydał, a sławny Aleksander Bene­
detti o potrzebie i użytku anatomii uczone pisał rozprawy; 
lubo nakoniec w tymże wieku sławni i nieśmiertelni anato­
mowie , Berengarius , Massa , Silvius, Vesalius , Faloppia, 
Eustacih, Aranzi, Botalli i inni przez swToje ścisłe ba­
dania i nowe odkrycia znajomość ciała ludzkiego znacznie 
rozszerzyli; —jednak uczonych tych mężów odkrycia i wy­
pływająca stąd dokładniejsza znajomość nauki lekarskiej, 
nie były jeszcze własnością ogólną wszystkich lekarzów i 



chirurgów. Sztuka leczenia chorób wewnętrznych, a oso­
bliwie zewnętrznych, przechodziła wprawdzie powoli z rąk 
duchownych do świeckich, ale liczba tych, którzy oprócz 
lekarzów przybocznych (Archiatrów) i professoró w, głębszą 
znajomość sztuki lekarskiej i chirurgicznej posiadali, była 
bardzo szczupłą w stosunku do całej ludności. Chirurgia 
prawie zupełnie była w ręku nieświadomych balwierzów, 
którzy w żadne towarzystwa czyli cechy nie byli jeszcze 
połączeni, a nawet za ludzi poczciwych uważani nie byli, 
tak dalece, że synów idi i katów żaden rzemieślnik na na­
ukę nie przyjmował. A przecież w wielu miastach innych 
lekarzów nie znano, jak to i dziś na wschodzie częstokroć 
się zdarza. Od takich więc mistrzów, w czasie ogłoszenia 
prawa karnego Karola V, dokładnej znajomości ciała ludz­
kiego , ani lóż zręczności w otwieraniu i badaniu trupów 
ludzkich oczekiwać nie można było. Można także przy­
puścić iż prawodawca ważności dokładnego badania całego 
ciała, w przypadkach gdzie tylko szło o obrażenia poje­
dynczych części, nie znał i nie pojmował: albowiem 
pisarze lekarscy owego czasu uwagi prawodawców i sę­
dziów na ten przedmiot nie zwrócili. Z tych zatem okoli­
czności łatwo pojąć można, dla czego w prawie karnćm 
Karola V o otwieraniu trupów ludzi gwałtownie zmarłych 
żadnej wzmianki nie było.

P. Mittermajer prawnik i pisarz znakomity, utrzymuje 
iż prawo karne Karola V wprowadziło już w użycie, są­
dowe otwieranie trupów, w tym jednak bardzo się my­
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li (4.*).  W prawie Karola nigdzie nie ma wzmianki o otwieraniu 
trupa (sectio cadaveris), ale tylko o oglądaniu ran i obrażeń 
zadanych (inspeetio et sectio vulnerum, non cadaveris). 
Prawnicy i lekarze owocześni mówią tylko de seclione vul- 
nerum i rozumieją przez to sztuczne rozszerzenie rany, 
aby jej wielkość i głębokość dokładniej wybadać można. 
Sectio zatem vulnerum i sectio cadaveris nie może być 
wzięte za jedno i toż samo, jak to Mitterjiajer nie będąc 
lekarzem uczynił. A nawet włoscy prawnicy przyloczeui 
przez Mittermajera , mówią tylko de pervestigatione rul- 
nerum per medicos, ale nic zgoła de seclione cadaveris.

Badanie ran przez lekarzów odbywało się zazwyczaj 
za życia jeszcze obrażonego, a lekarze którzy chorego le­
czyli, byli obowiązani pod przysięgą rzetelną dać wiado­
mość o tychże ranach.

0 prawdziwym stanie Medycyny sądowej w owych 
czasach, najlepiej dowiadujemy się z dzieł sławnego Chi­
rurga francuskiego Ambrożego Paraeusa (Parę), który 
w dziełach swoich chirurgicznych, krótki rys ówczesnej Me­
dycyny sądowej nam zostawił. Nauka jego o ranach we 
względzie ich niebespieczeństwa i śmiertelności, jest, jak 
ną ów wiek, wyborną. Zastanawia się szczególnie nad 
zjawiskami po zranieniu następującemi i nad rokowaniem 
jakie z nich wyprowadzić należy. Przechodzi potem roz­
maite rodzaje śmierci i ich właściwe znaki. Z lego co

(·') Dr. C. Mittbrmajer. Handbuch des peinlichen Processes. Ileidetb. 
1810. T. 1. S. 622.
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Paré o uduszeniu dzieci powiada, można niejako o praw- 
dziwém otwieraniu trupa wnosić, ponieważ ów szum, w 
płucach u dziecięcia zaraz po śmierci otworzouego, dostrze­
gany, przy zdrowym innych trzewów stanie, za znak 
gwałtownego z zewnątrz pochodzącego uduszenia uważa. 
Ważne to we względzie naszej nauki miejsce, i zdaniem 
mojćm najdawniejsze, w którćm o sądowćm otwieraniu 
trupa jest mowa, tak brzmi co do słowa: »Partium vul- 
» neratarum signis delibatis, restai ut alia signa propona- 
»mus, quorundam mortis generum minus vulgarium, de 
»quibus morta lis, quod soepe contingit, vix alios habere 
» potest disceptatores et arbitros, quam medicos. Gontigerit 
»igitur nutricem vel pelulanlia, vel temulentia inter dor- 
» micndum, toto corpore suo, in lactantem et accubanlcm 
»infantulum procubuisse, sic ut suflbcalus inventus sit, ro- 
»garis sentcntiam an errore nulricis, an latenlis alicujus 
»morbi subito impetu infans interierit? Sequentibus signis 
»latentem vcrilatem erues. Nam si antea perbelle habebat 
»infans, si querulus non erat, si os et nares nunc ipsi 
»morluo spuma turgida madeant, si facies non quidem pal- 
»let, sed violacei et tanquam purpurei colons est, si mox 
»dissecto pulmones spuma vclut vaporulenta turgeant, re­
tt liquis visceribus sanis, suffocati et strangulati impetu ali- 
»quo externo infantis argumentum est (4S).

Ambrosii Paraei Gall. Reg’. Chir. prim. etc. Opera Cliii*.  reco- 
gnov. et lat. donavìt. Jacob. Guillemeau. Anno 1582. Przy 
końcu dzieła tego jest: Tractalüs de renuntiationibus et cada- 
veruni embaimnat ibas. czyli ¿wczasowa Medycyna sądowa.
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Z wielką dokładnością opisuje Paiie znaki zewnętrzne 
na trupach znajdujące się, z których o gwałcie za życia 
jeszcze lub już po śmierci wywartym wnosić można. Z wiel­
ką bystrością rozprawia o uduszeniu gazem kwasem wę­
glowym, i o wpływie nieoddychalnego powietrza na życie 
ludzkie. Wybadanie panieństwa uważa za bardzo trudne, 
ponieważ błona dziewicza nie koniecznym jest znakiem nie­
naruszonego panieństwa. Za ważniejszą rzecz uważa stan 
szyi macicznej i ujścia macicznego, aniżeli błonę dziewi­
czą, która podług niego zaledwo u tysiącznej dziewicy w 
zupełnie prawidłowym jest stanie. Z tego więc co Parę 
we względzie Medycyny sądowej nam zostawił, wnieść 
niejako można , iż sekeye trupów, lubo bardzo rzadko, czy­
nione jednak były; ale istotne i staranne badania trupów 
zaledwo w pierwszej połowie 17 stólecia za koniecznie po­
trzebne uznawać poczęto, jakto ze zdań wydziałów lekar­
skich w akademiach niemieckich w tym wieku wydanych, 
pokazuje się.

Dawnych narodów germańskich zwyczaj wzywania po­
mocy lekarskiej do wyjaśnienia niektórych wypadków kar­
nych, przez prace ludzi uczonych tegoż narodu, coraz bar­
dziej utwierdzonym został; a lubo się zdaje, jakeśmy o tern 
wyżej wspomnieli, iż zwyczaj ten z praw germańskich 
przeszedł do prawa kościelnego, wszelako gdy to jest tyl­
ko domysłem, dotąd żadnym pewnym dowodem nie popar­
tym, z pewnością zatem powiedzieć nie możemy, czyli Me­
dycyna sądowa w Niemczech, czyli we Włoszech powstała- 



58

To tylko twierdzić możemy, iż Medycyna sądowa naprzód 
w Niemczech, a później w innych narodach w styczności 
z Niemcami będących, po jej zaprowadzeniu coraz bar­
dziej doskonalić się poczęła. Czasu jednak w którym Me­
dycyna sądowa w Niemczech rzeczywiście początek swój 
wzięła, z pewnością oznaczyć nie podobna, gdyż ślady 
jej już w dawnych prawach germańskich w 5tym, 7mym 
i lOtyni slóleciu znajdujemy; to jest w tych prawach, pierw­
sze niejako uczucie potrzeby naszej nauki napotykamy. 
Zdaje się jednak że istotnie i urzędownie nie prędzej we­
szła w użycie, jak w 16tym wieku. Już w roka 1502 pod 
Biskupem Wawrzyńcem z Bibry wydane zostało w języku 
łacińskim i niemieckim urządzenie lekarskie (Medicinal- 
Ordnung) dla Biskupstwa Wiirzburskicgo, a w r. 1538 
według wszelkiego do prawdy podobieństwa, pierwsza taksa 
aptekarska tamże ogłoszoną została.

Prawo karne Bamberskie r. 1507 przez Scuwarzen- 
berga skreślone, najpierwej wytknęło przypadki w których 
objaśnienia Iekarzów lub chirurgów żądać należy; później­
sze zaś prawo karne Karola V, r. 1533 ogłoszone, liczbę 
tych przypadków pomnożyło. Atoli w ogólności prawo to 
nie wiele takich przypadków wymienia, w których zdania 
lekarskiego zasięgać należy.

Dalej, zdaje się, iż w tym względzie posunęło się 
prawodawstwo francuzkie , które w sprawach tyczących się 
wątpliwej możności spółkowania, chirurgom w czasie sa­
mego aktu przytomnymi być nakazywało, a co zaledwie 
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w 17 stóleciu przez Parlament paryzki zabronionem zo­
stało (43). W połowie 16 stólecia sądy francuzkie często­
kroć zdań lekarskich żądały, a przy końcu tegoż wieku 
(1582), wyżej wspomniony Parę za potrzebną rzecz uznał 
w tym względzie, w swojem dziele chirurgicznem, stosowne 
dla lekarzów i chirurgów dać przepisy.

Z tego więc wszystkiego cośmy dotąd o pierwszym 
zawiązku i doskonaleniu się Medycyny sądowej powiedzieli, 
wynika, iż ani o miejscu, ani o czasie w którym nauka ta 
w krajach łacińskich i germańskich początek swój rzeczy­
wiście wzięła, z pewnością powiedzieć nie możemy; i lu­
bo dawne prawa germańskie, frankońskie i kościelne, w 
przypadkach wątpliwych, jakeśmy to wyżej okazali, do le­
karskiego zdania odwoływać się kazały; atoli Medycyna, 
zdaje się iż nie pierwej jak w XVI wieku, z prawodaw­
stwem w jednym celu łączyć się poczęła.

Może znajdujące się gdzieś w bibliotekach, lub co 
bardziej jeszcze, w archiwach miejskich stare kroniki łub 
rękopisma prawne, dotychczas jeszcze nieznane, po wyj­
ściu na jaw, ciemne początki naszej nauki, przynaj­
mniej w krajach europejskich wyświecić będą w stanie; 
może bieglejszemu w starożytnościach greckich i rzym­
skich, albo w historyi wieków średnich badaczowi, pe­
wniejszy lej nauki początek wykryć się uda; dotychczas

(* ’) Hotoman. Traiti de la dissolutimi du Mariage. Paris 1595. 
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jednak na tych, lubo niedokładnych o początku Medycyny 
sądowej wiadomościach, poprzestać musimy.

Wiemy z historyi nauki lekarskiej, jak po Galenie po­
większająca się coraz ciemnota oraz nieszczęśliwy wpływ 
wschodnich baśni i przesądów, nauce lekarskiej zaszkodzi­
ły; nie tylko postęp onej wstrzymały, lecz ją do pierwotne­
go prawie barbarzyństwa zwróciły. U Arabów anatomia 
z przyczyny ich religii, dotykania się trupów zabraniającej, 
nie tylko iż nie postąpiła, ale nawet ta jaką im Grecy zosta­
wili zmienioną i zaniedbaną była; a gdy zważymy jeszcze, 
iż Arabowie powiększeniem jedynie swego panowania za­
jęci, z rozraaitemi narodami wojny toczyć musieli, i wię­
cej nawracaniem ludów podbitych, aniżeli ustaleniem jakie­
goś pewnego rządu i prawodawstwa zatrudniali się, nie 
zadziwi nas to bynajmniej, iż za czasów ich panowania 
w Azyj i Europie, pomimo iż inne u nich nauki, osobliwie 
matematyczne na wysoki wzniosły się stopień, nauki je­
dnak lekarskie i przyrodzone w ogólności w nędznym były 
stanie, a o Medycynie sądowej nawet wyobrażenia nie 
miano. — Na zachodzie zaś w tychże samych czasach, księ­
ża powiększej części zajmowali się nauką lekarską, a za­
patrując się na nią ze stanowiska religijnego, trudnili się 
nią tylko z miłości bliźniego i miłosierdzia, a to, obok wy­
obrażeń teozoficznych , tudzież scholaslyczne w wiekach śre­
dnich wszelkich nauk wykładanie, szkodliwy bardzo na 
całą medycynę wpływ wywarło. Zadawszy sobie najnie­
dorzeczniejsze częstokroć pytania, ogromne foliały rozwle- 
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klemi i sublelncmi odpowiedziami napełniali, tak iż czyta­
jąc ówczesne dzieła, pojąć istotnie niemożna, jakim spo­
sobem rozum ludzki do tego stopnia dziecinnego iż tak po­
wiem obłąkania mógł się zniżyć. W takich więc płodach 
wyobraźni ludzkiej napróżnobyśmy początków naszej nauki 
szukali.

Skoro historya narodów dawno już znajomych, na wy­
sokim stopniu oświecenia stojących, pewnych początków Medy- 
cyny sądowej dotychczas nie wykazała; mniej jeszcze jasne 
i trudniejsze będzie wykazanie jej początku u nas, w naro­
dzie później nierównie poznanym, to jest w słowiańskim, 
który wiadomości i nauki swoje częścią ze Skandynawii i 
Grecyi, częścią z Włoch i Niemiec czerpał a tem samem 
rozmaite urządzenia krajowe od tychże narodów przejmo­
wał i one do potrzeb własnych stosował. Nic więc w nim 
nie znajdujemy coby ważniejszćm i dawniejszem od ościen­
nych narodów w naszym przedmiocie było.

Prawie wszystkich celniejszych o słowiańszczyznie pi- 
sarzów mniemania w tern się zgadzają, iż obyczajów pros­
tota i łagodność charakteru, wpajając w serca Słowian 
cnoty a obrzydzając występki, których unikać, dopiero re- 
ligia chrześcjańska i upowszechniona oświata inne ludy 
nauczyła, nie dały Słowianom uczuć potrzeby zaprowadze­
nia u siebie wielu urządzeń, bez których teraźniejszy wiek 
oświecony, obejść się żadną miarą nie może. Rozumiem 
tu policyą, której dawni Słowianie nie znali, bo też w da­
wnych czasach nie było u nich tułaczów, złodziejów i zbro- 



62

dniarzów którycbby zamykać, żywić i karać potrzeba 
było. Później, za rozszerzeniem się oświaty, za pomno­
żeniem się bogactw a tern samem i nieodstępnej niedoli 
ludzi trapiącej, jaką jest niedostatek, poczęli obmyślać 
środki utrzymania nieszczęśliwych, już to z przyczyny cho­
rób już też ubóstwa wyżywić się nie mogących. W tym 
celu już r. 926 w Czechach założono dom przytułku dla 
sierot, a na Rusi, w Szląsku i w Polsce zakładano szpitale.

Nigdy prawie nie istniał naród, któryby nie miał jakichś 
pewnych wyobrażeń o religii i prawach. Słowianie nawet 
za pogańskich czasów mieli w'ielce wykształcone wyobra­
żenie o religii, wierzyli bowiem w nieśmiertelność duszy 
i kary po śmierci nastąpić mogące, byli zatem już usposo­
bieni do przejęcia się sprawiedliwością, a zatem i wyobra­
żeniami prawnemi. Jakoż najdawniejsi kronikarze zosta­
wili nam wiadomość oprawach słowiańskich, o ich podzia­
łach i o prawnych wyrażeniach się. Za wprowadzeniem 
wiary chrześcjańskiej, wyobrażenie sprawiedliwości coraz 
się rozszerzało i ustalało; atoli wyobrażenia te upowsze­
chniały się bardzo powToli, jużlo z powodu niskiej bardzo 
oświaty całego narodu, już też z przyczyny wpływu pra­
wa niemieckiego i kościelnego, rozwijanie się prawa narodo­
wego wstrzymującego. Rzymskie prawo bardzo slaby w 
tym miało udział.

Nim jednak o prawacli i zwyczajach słowiańskich ba­
dania i wyjaśnienia wątpliwych pytań tyczących się, mówić 
porzniemy, zastanówmy się wprzódy po krotce nad wyo-
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braźeniem jakie narody słowiańskie za czasów jeszcze po­
gaństwa o chorobach i nauce lekarskiej miały. — Podobnie 
jak wszystkie inne starożytne narody na niskim jeszcze 
stopniu oświaty zostające, uważali Słowianie choroby ciała 
i umysłu za kary i klęski z woli Bogów na ludzi zsyłane 
i dla lego wiele mieli bóstw, których pomocy w chorobach 
błagać, którym świątynie wystawiać i ofiary dla ich ubłaga­
nia czynić zwykli byli. I tak Dziedzilia. (może Weinera?) 
uważaną była u Słowian za boginią stauu małżeńskiego; 
którą niewiasty niepłodne o potomstwo błagały.

Naruszewicz w swojej historyi narodu polskiego i 
Narbutt w swoich dziejach narodu litewskiego, opisują Ż/o- 
tą Babę, po rusku zolotaja Baba (Dea obstetrix), której 
kobiety brzemienne w czasie trudnych porodów ofiary czyniły.

Tenże Naruszewicz wspomina o bożku słowiańskim 
Porońcem zwanym, który miał mieć w swej opiece nie­
dojrzale jeszcze płody; do niego się to brzemienne z proś­
bą udawały, aby płód swój szczęśliwie donosić mogły.

Mieli także bożka opiekującego się choremi i zdrowe- 
mi, znanego pod imieniem Anszlawisa. Litwini jak Narbutt 
powiada czcili go pod postacią węża. Może on tern był 
u Litwinów czem Esculapius u dawnych Egipcyan, Gre­
ków i Rzymian, i nic w tem dziwnego, iż Słowianie na 
wschodzie mieszkający, z innemi obrządkami i zwyczajami 
cześć także tego bożka od Greków przejęli. Oprócz tych 
bożków lekarskich mieli jeszcze wiele innych; i tak bóstwo 
Prowr, prawnością i rolnictwem opiekowało się i prze-
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wodniczyło sądom słowiańskim za czasów pogańskich. 
W imieniu tego bożka odbywały się sądy nad Labą (Elbą), 
skąd wnieść można, że i u innych Słowian którzy to bós­
two czcili, podobnymże sposobem sądy odbywać się musia- 
ły. Każdego poniedziałku król i najwyższy kapłan na czele 
ludu wchodzili do gaju temu bóstwu poświęconego, aby 
w nim sprawiedliwość ludowi wymierzyć. Wyroki które 
tutaj były ogłaszane, miały wielką powagę u ludu, gdyż 
wydawane były w imieniu bożka, wielkie znaczenie u lu­
du słowiańskiego mającego. W takim więc stanie oświaty 
narodu i przy takich wyobrażeniach o chorobach i ich le­
czeniu, Medycyna sądowa nie tylko iż powstać nie mogła, 
ale nawet jej potrzeby jeszcze nie czuli ówcześni Słowianie.

Później, kiedy religia clirześcjańska w slowiańszczyznie 
zaprowadzoną została i kiedy jeszcze ich prawa i zwyczaje 
przez wpływ ościennych narodów zmienione nie były, 
■wszelkie ważniejsze sprawy roztrząsały się na wiecach 
(stąd powiaty) czyli na obradach powszechnych, które za­
mieniły się potem na sądy ziemskie, to jest iż majętniejsi 
ziemianie schodzili się i spoinie z urzędnikami ziemi lub 
powiatu rozstrzygali sprawy. W tych sądach przewodni­
czył wojewoda lub starosta. Do tego sądu ziemskiego na­
leżały sprawy o dziedzictwo , o głowę, o śmiertelne zra­
nienie, gwałt kobiecie zadany i wszelkie szkody, sto kóp 
groszy pragskich przenoszące. Ale w tych sprawach do 
wyświecenia prawdy nie używano żadnych innych dowo­
dów, prócz świadków, kto więcej świadków stawił 
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len wygrywał, a kiedy z obu stron równą liczbę świad­
ków postawiono, natenczas sprawa na niczem spełzła, i 
trzeba było szukać innych sposobów wykrycia prawdy, 
w takim więc przypadku udawano się najczęściej do sądów bo­
żych od Germanów bczwątpienia przejętych. Sądy boże 
u Słowian podobnie jak u Germanów zasadzały się na uży­
ciu walki, wody i żelaza. Zwolna zabobon len ustępować 
zaczął z sądownictwa słowiańskiego. Naprzód pozbyli go 
się Polacy, po nich Czesi i inni, u Serbów jadnak dotych­
czas jeszcze utrzymuje się. Jeszcze w XIII wieku w Pol­
sce były w użyciu sądy boże, jak tego dowodzą akta u- 
rzędowe spisane za Bolesława wstydliwego (44). Już 
w XIV wieku nie ma o nich więcej wzmianki w prawach 
polskich. Na szczególniejszą uwagę zasługuje bitwa, któ­
ra dwojaką była, na miecze i kije. Na miecze spotykała 
się szlachta, na kije lud prosty. Zwycięzca sprawę wy­
grywał, i zwyciężonemu mógł odebrać życie. Kobiety 
także staczały walki, kiedy się mściły śmierci swych mę­
żów lub krewnych lub gwałtu sobie wyrządzonego. Jako 
słabsza strona kobieta miała tę dogodność, iż jej przeci­
wnika zakopywano w ziemię aż po pas, a podawszy mu 
miecz w rękę, ztamtąd kazano mu odpierać napaść i za­
słaniać się od sypiących się nań razów z ręki obrażonej 
niewiasty. Inne zaś dwie próby, wody i żelaza rozpalo­
nego, odbywały się tym samym zupełnie sposobem jak u

(’*)  Maciejowski, łtisl. prawoil. slow. T. II. p. 181.
E
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Germanów, oczem więcej przy dowodach jakich Germanowie 
używali przy śledzeniu mężobójstwa. Gdy zabobonne le sposoby 
dochodzenia prawdy w Polsce w niepamięć poszły; wzięto 
za zasadę, iż nie dosyć świadectwem sprawę popierać, ale 
iź nadto świadectwo przysięgą stwierdzić trzeba.

W sprawach karnych jeżeli powód byl w stanie nao­
cznie przekonać sędziego że mu się krzywda stała, i oka­
zać rany lub inne obrażenia które mu zadano, wtenczas 
nie potrzeba było żadnego innego dowodu, i zaraz pozwo­
lono pokrzywdzonemu przysiądz na to, źe oskarżony był 
sprawcą tych jego cierpień.

Za czasów jeszcze przedmonarchicznych w słowiau- 
szczyznie, pokrzywdzonemu lub krewnym jego wolno by­
ło mścić się za odebraną krzywdę, sądy zazwyczaj do 
takich spraw zupełnie się nie mięszały. Utrzymywano na­
wet, iż zemsta pazez religią (bałwochwalczą rozumie się) 
jest nakazaną. Dla tego też Słowianie karyntscy i nadel- 
biańscy czcili bóstwo zemsty Wetem zwane, którego zdaje 
się taka sama była powaga co i bóstwa Prowe. Tamto 
opiekowało się krzywdą, to wraźdą (43).

U wszystkich Słowian, jak daleko ich dzieje sięgają, 
przyjętem było prawo odwetu i śmierć gładziła się śmiercią. 
Potwierdzają to prawie wszystkich Słowian prawodawstwa, 
nawet z czasów już monarchicznych pochodzące. Ale wpra­
wach polskich słabe się tylko znajdują ślady tego zwyczaju;

(* 5) Dotąd mówimy, /Kul, Odwet, H'et za wet. Hoffmann ret·, 
lusaticar. p. 136.
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albowiem w czasie kiedy prawa polskie spisywano, już 
nowsze wyobrażenia prawne zemstę potępiające górę brać 
poczęły. Religia chrzcścjańska i większa oświata zwyczaj 
ten zemsty do reszty z praw polskich wyrugowały, kary 
bowiem za zbrodnie i winy były postanowione, a wyrzą­
dzoną samowolną zemstę karze poddawano. U niektórych 
Słowian zakarpackich, u których oświata na nizkim sto­
pniu stoi, dotychczas jeszcze zemsta istnieje, i tyle tam 
znaczy co otrzymanie sprawiedliwości (4G).

W takim więc stanic prawodawstwa, Medycyna sądo- 
wa u Słowian miejsca jeszcze mieć nie mogła. Oznacze­
nie bowiem bliższe zadanych obrażeń lub popełnionego za­
bójstwa niepotrzebnem było, gdzie każdemu za poniesioną 
krzywdę mścić się lub przebaczyć wolno było.

Później kiedy zemsta przez prawa usuniętą została, a 
nowsze wyobrażenia zbrodni i kary musiały przypuścić 
stopniowanie pomiędzy występkami dla przepisania stoso­
wnych kar, trzeba było bliżej oznaczyć zbrodnie, aby od- 
powiedne im kary pieniężne lub cielesne postanowić. Naj­
dokładniej w tej mierze określił Statut Kazimierza Wiel­
kiego przepisy o zabójstwie i skaleczeniu. — Miał on na 
uwadze godność obywatela obrażającego i obrażonego i 
stosownie do niej przepisuje pieniężną opłatę, której, jeśli 
winowajca nie złożył, śmierć ponosił. Szlachcic zabijający 
szlachcica, obowiązany był płacić za głowę 60 grzywien,

(4C) U Czarnogórców czyli montenegrinów dotychczas jeszcze trwa 
prawo odwetu (jus talionis). Maciejowski 1. c. T. II.

E*  
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a za kmiecią głowę tylko 6, którą to rachubę głowszczy- 
zny Słowianie bez wątpienia od Germanów przejęli. Pra­
wo wielkopolskie jeszcze podobniejszc jest do germańskie­
go, wymienia bowiem pojedyncze członki i opłaty za ich 
skaleczenie wylicza. Za ranę szlachcicowi wyższego rzę­
du zadaną, każę płacić 10 lub 15 grzywien, niższemu 
szlachcicowi tylko 3 grzywny. Kmieciowi płacono za ranę 
6 skojców, jeżeli rana była krwawa, płacono wyżej. — 
W przywileju nadanym miastu Bernu przez Wacława Kró­
la czeskiego r. 1218, wyszczególnione są członki, za któ­
rych skaleczenie pewna kwota pieniędzy za karę oznacza 
się; w końcu tego przywileju dodano, że gdyby przestęp­
ca nie był w stanie opłacenia kary, ma stosownie do prze­
pisów boskiego prawa utracić członek za członek, nos za 
nos, oko za oko i t. d. Toż samo przepisuje ruskie pra­
wo czyli tak zwana Ruska prawda. Aż do czasów Jaro­
sława używała Ruś praw nie pisanych. Roku 1120 Ja­
rosław pierwszy kazał skreślić prawo waregsko-slowiań- 
skie, dla nadania swobód mieszkańcom Nowogrodu. Na­
stępcy Jarosława nowemi ustawami rozszerzyli to prawo, 
które wtenczas nazwano prawdą Ruską. Na które to pra­
wo, ponieważ wielki wpływ miały prawa skandynawskie, 
przebija się więc w niem wyraźnie germanizm, równie 
jako i w niektórych prawach polskich, w których także, 
jak tern właśnie namieniłem, zabójstwa i obrażenia człon­
ków mniejszą lub większą opłatą pieniężną karane były. 
Uważając na to, iż w tych prawach podług wielkości obra-
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żeń i ważności obrażonych członków, mniejsze lub większe 
opłaty pieniężne przepisane były, wnosićby należało, że 
do ich ocenienia, prawa ludzi znających się na tern, najwła- 
ściwićj lekarzów, wzywać musiały. Atoli rzecz ta inaczej 
się miała; o czćm przekonać się możemy z postępowania 
sądowego jakie wówczas prawa, w przypadkach karnych 
przepisywały. Prawo czeskie, za uczynionćm doniesie­
niem o zbrodni i po dokładnym opisie lego co się stało, 
nakazywało śledztwo na miejscu, nie przez lekarza, ale 
przez wyznaczonego na to komornika. Za nićm poszedł 
Statut Kazimierza W, i następującym sposobem zbrodnią 
śledzić kazał : We dwa tygodnie po spełnieniu zbrodni, 
krewni lub przyjeciele zabitego, udawali się do Burgrabie- 
go i do urzędników, tudzież do starego komornika, a wy- 
łnszczywszy mu po trzykroć i dokładnie co się i w którym 
dniu stało, oraz okazawszy mu suknię skrwawioną, lab 
gdyby tej nie było, postawiwszy świadków, prosili go aby 
komornika na grunt wysłał. Zjechawszy tam komornik, 
śledził co i jak się stało. Trzeba mu było okazać przed­
miot skargi, lo jest albo zwłoki zabitego, albo grób w któ­
rym go pochowano, albo wreszcie suknie jego. W Polsce 
zdzierał woźny suknię z trupa i brał ją sobie jako wyna­
grodzenie za podjęte trudy (Statui Mazowiecki'), co się 
zwało krwawe·, Kazimierz W. zniósł ten zwyczaj i posta­
nowił małą opłatę pieniężną. Czeskie prawo nakazywało 
komornikowi zrobić śledczy protokół i przedstawić go są­
dowi. Jeżeli trup wisial jeszcze, albo ciało zmarłego le-
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żało nicpogrzcbanc, komornik przekonawszy się o leni co 
zaszło, pozwalał umarłego pochować, a potem udawał się 
do sądu dla wyjaśnienia w mowie będącej sprawy. Jeżeli 
przedmiotem skargi było jakie obrażenie lub skaleczenie, 
natenczas tenże komornik oglądał sińce lub ucięły jaki czło­
nek , i o tein sądowi donosił. Jeżeli był gwałt wyrządzo­
ny kobiecie, wtedy badał, czy ona okrzykiem dawała zna­
ki że się jej gwałt dzieje, inaczej, sądzono że na jego 

„.spełnienie dobrowolnie zezwoliła. Statut Kazimierza W. 
przepisuje aby kobieta, którą hańba spotkała, wnet po 
swem shańbieniu wezwała na świadków ludzi, w których 
sąsiedztwie taką jej zadano krzywdę; aby potem udała się 
do sądu z rozczochranemi włosami i okazała znaki gwał­
tu, mianowicie poszarpany ęzepiec i suknie, a plącząc i na­
rzekając postawiła świadków. Przez to uzyskiwała prawo 
ścigania swego wroga i żądania ukarania jego.

Roku 1576 na sejmie walnym Toruńskim, niektóre 
prawa i zwyczaje wyjęte ze starego statutu mazowieckiego, 
wcielone zostały do prawa koronnego; między temi nie­
które tyczące się zabójstwa i skaleczenia szlachcica, oraz 
ucięcia jakiego członka, w których to przypadkach równie 
jak w poprzedzających, całe śledztwo opierało się na świad­
kach i obejrzeniu przez zesłanego na miejsce zabójstwa 
woźnego. — Konstylucye sejmu walnego r. 1588, dla 
wstrzymania mężobójstw i jednania się stron przeciwnych, 
postanowiły karę pieniężną podwójną, i pozwoliły każde­
mu , choć dalszemu w pokrewieństwie, oskarżać i konwin- 
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kować zabójcę, oraz przepisały, aby леги/глг« czyli śledz­
twa jak najściślej były czynione; ale zawsze tylko świad­
ków krewnych nie zaś lekarzów do wyjaśnienia zabójstwa 
wzywały. — Gdy i te przepisy konstytucyjne ani zabójstw, 
ani jednania się stron przeciwnych wstrzymać nie mogły; 
konslylucye więc księstwa Litewskiego za Augusta II ro­
ku 1726 postanowiły, aby wszelkie urzędy i sądy, wszyst­
kich zbrodniarzów, bąć to przy delalorze, bąć też bez nie­
go chwytały, praeviis inquisitionibus stricte sine clementia 
w jawnym kryminale sądzić, głowszczyznę sukccssorom, 
i delatorowi wszelkie szkody, expensa, przysądzić, wszel­
kie uchylając kwilacye, zapisy na unikmenie od [jen zasłu­
żonych , przez kryminalistę a successoribus nulliter otrzy­
mane, owszem do tych, którzy takie zapisy dawać będą, 
salvam actionem paenae rezerwując, executionem super 
excessivos (t. j. wykraczających) extendere, one deman- 
dare, sub privatione ofjicii tencatur. W rzeczy samej 
uchwala ta mogła wstrzymać rozmyślne zabójstwa, ale do 
wyjaśnienia zabójstw wątpliwych w niczćm się nie przy­
czyniła. Zawsze jednym i tymże samym niedostatecznym 
trybem się odbywały śledztwa; słowem tym samym sposo­
bem postępowano jak u starożytnych Greków, u których 
jakeśmy wyżej widzieli, śledzenie zabójstwa jedynie tylko 
na świadectwie krewnych lub znajomych i na zdrowym 
rozsądku sędziów opierało się. Ale w śledztwach karnych 
w Polsce i zdrowy rozsądek na nie wiele się nadał, kiedy 
okazanie sukni skrwawionej lub grobu w którym zabity 
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miał być pochowanym, było doslalccznćm do przekonania sę­
dziego o popełnionem zabójstwie. Wreszcie nie tylko nie­
dostateczne postępowanie sądowe było na przeszkodzie 
zawiązaniu się Medycyny sądowej, ale jeszcze wiele in­
nych przyczyn wstrzymujących połączenie się nauki lekar­
skiej z prawodawstwem do tego przyłączyło się; jako brak 
prawie zupełny w dawnych czasach światłych lekarzów; 
tylko bowiem przy dworach królewskich lub znakomitych 
książąt i panów kiedy niekiedy znajdowali się lekarze, 
po większej części cudzoziemcy i zysku tylko swego szu­
kający, a po zebraniu majątku z kraju uchodzący; cała 
zaś massa ludu była sama sobie zostawioną bez wszelkiej 
pomocy lekarskiej; przynajmniej tak było aż do wieku XIV. 
Wspomina wprawdzie Wilii. Richter w swojej hisloryi 
Medycyny w Rossyi o niejakim polskim lekarzu Janie Sme­
cze, który przy końcu X wieku miał być lekarzem na 
dworze W. Księcia Włodzimierza I, o którego atoli ist­
nieniu Lelewel w bibliograficznych swych księgach bardzo 
powątpiewa. Długosz , Gallus i inni w swych kronikach 
wspominają także o lekarzach w wiekach XI i XIItym, 
ale ani ich po imieniu nie przytaczają, ani też o szcze­
gólnych jakich kuracyach przez nich dokonanych nic wspo­
minają. Słowem, nic pierwej w Polsce liczba lekarzów po­
większać się zaczęła, aż po założeniu w XIV wieku aka­
demii krakowskiej i po zaprowadzeniu w następującem 
stuleciu drukarń w Krakowie, kiedy Polacy w swym kraju 
nauce lekarskiej poświęcać się i dzieła niektóre lekarskie 
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u siebie wydawać już'mogli. Wszakże i wtenczas jeszcze 
największą część lekarzów w Polsce stanowili cudzoziem­
cy, Włosi, Niemcy, Czesi i inni, którzy albo już lekarza­
mi do Polski przybywali, albo mając swych rodziców w 
Polsce, nauce lekarskiej tamże poświęcali się. Do lego 
jeszcze dodać należy, iż częste wojny z ościennemi naro­
dami, kraj w ciągiem zamięszaniu i niepokoju utrzymują­
ce, wielką były przeszkodą w ustaleniu nauk, które aby 
zakwitły, długiego pokoju, i szczególnej opieki rządu po­
trzebują; nadto stan szlachecki cokolwiek świallejszy, chę­
tniej sztuce wojennej, aniżeli naukom poświęcał się, a 
klassy średniej, która szczególniej wszelkim oddaje się 
naukom, w Polsce prawie zupełnie nie było. Nie dziw 
więc, że może większą część w Polsce żyjących leka­
rzów, składali z rozmaitych obcych krajów przybywające 
oszusty i tym podobny molłoch, od wszelkiej nauki 
daleki.

Do przeszkód ustalenia się nauk w Polsce a szczegól­
nie do wydoskonalenia się nauk prawnictwa i zawiązania 
się Medycyny sądowej, i to jeszcze policzyć należy, że 
zabójstwa ze strony szlachty popełniane nie były karane 
przez rząd i króla, ale tylko na sejmach rozstrzygane by­
ły, i to wtenczas tylko, kiedy strona skrzywdzona o to 
skargę zaniosła; sejmy zaś odbywały się tylko co dwa lata, 
i to przez sześć jeno tygodni. Słusznie bardzo Łukasz 
Góbnicki w rozmowie swej o elekcyi, przed trzemaset 
blisko laty, narzekał, iż sądy karne nic były ustawiczne, 
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i źe one na sejm odkładano ; a to, jak powiada, aby lu­
dzie tćm bcspiecznićj grzeszyli. — Sprawy karne, których 
na jednym sejmie nie osądzono, odsyłano do drugiego, 
trzeciego i czwartego sejmu. » Co rozumiesz,— powiada 
tenże Górnicki,— ten co ukrzywdzony jest, chwalisz on 
»sobie taką wolność, czy nie chwali? Izaż nie musi nie- 
»borak drugi dla niedostatku, któremu albo córkę zgwał- 
»cono, albo żonę wzięto, albo najechawszy na dom, ojca 
»albo brata zabito, porzucić wszystkiego, albo z bojaźni 
»większego nieszczęścia, ładajako się zjednać.« — Same 
już takie wewnętrzne kraju urządzenie, prócz innych wy­
mienionych przyczyn, wyłączało wszelką potrzebę Medy­
cyny sądowej.

W tym samym wieku, kiedy prawa karne Karola V 
w Niemczech ogłoszono, przetłumaczył je na język polski 
Bartłomiej Groicki i wydał w Krakowie r. 1582. Ale 
prawo to w Polsce nigdy nie było obowiązującćm i przy- 
jęlćm. Z tćj też przyczyny Groicki skrócił je w swćm 
tłumaczeniu, i tylko dla lego na polskie przełożył, aby są­
dzący na gardło złoczyńcę, wiedzieli jak się w takich rze­
czach mają zachować. A przecież sędziowie polscy nie 
korzystali z tych praw, lubo zapatrując się na niemiecki 
sposób śledzenia zabójstw i innych zbrodni, łatwoby je 
byli mogli do praw polskich zastosować, i tćm samem ba­
dania przestępstw poprawić.

Obaczmy teraz czyli w tymże czasie w Rossyi naukę 
naszę za potrzebną uznano.
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Pierwsi książęta rossyjscy będąc skandynawskiego ro­
du, przenieśli do Piossyi swoje ustawy cywilne i karne, 
a zatem też same prawie przesądne sposoby śledzenia 
prawdy, klóreśmy u Germanów i Polaków widzieli, też 
same w wątpliwych przypadkach pojedynki, też same pró­
by ognia i wody, Ale przesądy te, równie jak w Polsce 
i w Czechach nie długo trwały i za wzrostem oświaty in­
nym sposobom dochodzenia prawdy ustąpić musiały (47). 
Po wprowadzeniu, przy końcu X wieku, religii clirześej- 
ańskiej z Grecyi do Rossyi, z tegoż kraju Rossyanie pierw­
sze swoje nauki bezwątpienia powzięli; Grecya bowiem 
w ówczas pomimo wielkiego obyczajów zepsucia, zawsze 
jeszcze była jedynym siedliskiem nauk i sztuk pięknych. 
Wielkie były w wiekach średnich związki polityczne i ku­
pieckie między Rossyą i Grecyą, wielu greckich księży, 
malarzów, budowniczych i innych artystów do Rossyi przy­
było , ale historya o żadnym lekarzu greckim w Rossyi 
w tych czasach osiadłym nie wspomina; lubo wątpić nie 
można, iż ci z innymi artystami zapewne do Rossyi przeszli 
5 tam na dworach książąt i większych panów zatrudniali 
się swą sztuką. Ale to byli zapewne ludzie, lak jak w 
pierwszych wiekach po założeniu Rzymu, którzy kraj swój 
tylko dla małego zarobku opuszczali, a zabawiwszy przez 
kilka lat między Słowianami nad Dnieprem i Donem mie­
szkającymi, z zebranym tamże majątkiem do ojczyzny

Kakamzy.na Ilistor, Państwa Rossy,jskiego T. (. 
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znowu wracali. Nie dziw więc, że hislorya o takich po- 
kątnych lekarzach nic wspomina. Pierwszy lekarz, które­
go książę Jędkzej r. 1490 z Rzymu do Rossyi sprowadził, 
był niejaki Leon, który atoli nie był grekiem lecz ży­
dem weneckim. Przez takich ludzi nauki lekarskie w Ros­
syi zaprowadzone być nie mogły, i w rzeczy samej nie 
były, lubo wszystkie inne nauki z Grecyi do Rossyi po­
woli przechodziły. Jedyne wiadomości lekarskie, jakie 
może Rossya z Grecyi otrzymała, są te które księża ki­
jowscy z klasztoru pieczarskiego do niej wprowadzili. Wie­
lu z nich mieszkało w Grecyi na górze Athos, i lam się 
kształciło, a za powrotem swoim do Kijowa trudniło się 
sztuką lekarską, jako obowiązkiem z miłosierdzia i miło­
ści chrześcjańskiej wypływającym. A tak i tutaj widzimy 
iż księża byli pierwszemi lekarzami (48). W późniejszych 
czasach, a osobliwie w XVI stóleciu wspomina historya o 
pewnym lekarzu Teofilu, który był przybocznym leka­
rzem księcia Bazylego Iwanowicza. I ten także nie był 
Grekiem, ale Niemcem oraz lekarzem księcia Albebta pru­
skiego który się o powrot jego z Rossyi w r. 1516 przez 
posła swego upominał, ale go nie otrzymał; taki bowiem 
był w tenczas brak lepszych cokolwiek lekarzów w Rossyi, 
iż go W. książę żadnym sposobem z kraju swego wypu­
ścić nie chciał. W tymże wieku, to jest r. 1537 pierw­
sza obdukcya lekarska sądowa, jeśli ją tak nazwać można,

(,s) Richter. Geschichle der Medicin in Russlaad. Moskwa 1813. 
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z polecenia najwyższej władzy, przez wspomnioncgo po­
wyżej Teofila podjętą była. Przyczyną tego lekarskiego 
śledztwa było wymówienie się księcia Jędrzeja kurskiego 
od wstawienia się u dworu panującego cara Iwana Bazy- 
lewicza, pod pozorem jakiejś choroby. Teofil wysłany 
przez cara do Jędrzeja, dla wybadania jego stanu zdro­
wia, za powrotem oświadczył, iż choroba jego była małej 
wagi (49j. Ale być może iż Teofil wysianym był jedynie 
w tej myśli, aby choremu mógł coś poradzić; tylko stosunki 
mniej przyjazne w jakich ci dwaj książęta między sobą 
byli, dają niejako powód do wnoszenia, iż lekarz ten w ce­
lu tylko dowiedzenia się o rzeczywistości choroby był do 
niego wysianym. Istotne użycie lekarza do spraw sądo­
wych w Rossyi nie równie później nastąpiło , jak o tern 
niżej wspomniemy. Przejdźmy teraz do Litwy i zważmy 
po krotce jakie tam były wyobrażenia prawne w naszym 
przedmiocie, i czyli one do wywołania Medycyny sądowej 
przyłożyć się mogły.

Litwy, Prus i Żmudzi obyczaje, podobne były do 
skandynawskich. Atoli zwyczajów tych małe tylko pozo­
stały ślady w prawach litewskich, z powodu iż Litwini 
ulegli wpływowi ruskiej narodowości, którą sobie prawie 
całkowicie przyswoili (50). Później upowszechniły się na 
Litwie zwyczaje mazowieckie, do czeskich wielce podobne. 
Właściwie litewskich praw przed Władysławem Jagiełłą

(”) Richter Op. c. T. I.
(50) Maciejowski 1. c.
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pisanych, nikt dotąd nic znalazł. Od czasu połączenia się 
Litwy z Polską, widocznie wywierały na nią swój wpływ 
polskie prawa i zwyczaje. Wielcy książęta litewscy, osiadł- 
szy na Ironie polskim, chcąc przywiązać swój naród do 
Polaków, udzielali mu swobody i przywileje. Nadał im 
lakowe Kazimierz Jagiellończyk, a r. 1530 Zygmunt I 
dał dla Litwy statut, którego nowa redakeya za Zygmun­
ta III nastąpiła. Tegoż roku w Wilnie w ruskim języku 
wyszedł on z druku, a w polskiem tłumaczeniu ogłoszono go 
r. 1614.

Za czasów przedchrześęjańskich, kiedy nie było je­
szcze żadnych praw pisanych w Litwie, równie jak każde 
społeczeństwo w kolebce swojego istnienia, i Litwini spu­
szczali się tylko na zemstę osobistą za poniesioną krzywdę; 
broń rozstrzygała spory, szabla zastępowała pióro pra­
wnika, a tarcza księgę praw. Z tych czasów, jak łatwo 
widzieć można, żadne nam ślady ustaw do przedmiotu na­
szego ściągających się nie pozostały: tylko ze statutu li­
tewskiego zasiągnąć możemy wiadomości o stanie ówcze­
snego prawodawstwa. Ale i w nim żadnego połączenia 
sądownictwa z naukami przyrodzonemi, w celu objaśnienia 
wątpliwych przypadków nie znajdujemy. Statut litewski 
ma swoje źródło w prawach, zwyczajach i tradycyach na­
rodów północnych i Germanów. Przywileje, ziemskiemi 
zwane, były prawem politycznym narodu litewskiego i we­
szły po części w statut litewski. Sejmy litewskie do roku 
1568 pisały prawa, i one poczęśei wpłynęły do statutu.
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Wieczne przymierze z Polską, przyniosło Litwinom wol­
ność odwoływania się do swobód Polaków, tak więc 
i przez sąsiedztwo i przez odwoływanie się do koronnych 
przywilejów, polskie prawa ¡zwyczaje, znacznie wpłynę­
ły na prawa litewskie. Związki nakoniec Litwy z zagrani- 
cznemi mocarstwami wprowadziły nowe ustawy. A tak po 
większej części leź same prawie przepisy i rozporządze­
nia we względzie męźobójstwa, dzieciobójstwa i innych 
zbrodni, w statucie litewskim i prawach polskich znajduje­
my. I tak w Rozdz. VII o głowszczyznach i gwałtach po­
wiada statut litewski, we względzie śledzenia popełnionego 
zabójstwa: »Kiedy znajdzie się trup człowieka bezplemien- 
»nego, czyli nieznanego. Sąd powinien obesłać czynić o- 
»pyt o lem trupie i zabójstwie. Jeżeli ten opyt w o- 
»kolicy dwóch mil czyniony, nie da potrzebnej wiadomości. 
»Tedy ma być naznaczony opyt kopą zwany. Ze wszyst- 
»kieb wsiów w obszerności dwóch mil od miejsca popeł- 
»nionego zabójstwa po trzech ludzi panowie lub rządcy 
»wsiów przyszłą. Ci kopnicy, wraz ziemi, którzy do 
»tej kopy należą, wykonać mają przysięgę, że ani są za- 
»bójcami, ani wiedzą o zabójstwie tego zabitego czlowie- 
»ka. Gdyby zaś który z kopników nie stanął łub przysiądz 
»nie chciał, wtenczas głowszczyznę zapłaci (51). «

Równie jak prawa polskie, przepisuje także statut li­
tewski , aby podług rozległości powiatu większa lub niniej-

(rl) O litewskich prawach przez Tad. Czackiego T. II. sir. 136. 
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sza liczba ludzi, z cnoty swej znanych, wybraną była na 
woźnych. Takiego woźnego, po wykonaniu przysięgi, obo­
wiązkiem było, gwałty, krwawe boje, rany oglądać, i 
do ksiąg zeznawać; we wszystkich zaś tych przypadkach 
powinien mieć dwóch świadków szlachty, z klóremi razem 
uczyni zeznania (52).

Z tego urządzenia przekonywamy się, źc i na Litwie 
za wprowadzeniem statutu, równie jak w Polsce, do wy­
jaśnienia zabójstw i rozmaitych obrażeń, nie lekarzów, ale 
osoby sądowe wzywano, i na ich zdaniu w sądzeniu spra­
wy przestawano.

Co do kary brzemiennych, statut litewski (33) powiada, 
iż kobieta brzemienna nie może być stracona aż po odby­
tym połogu. Ale jakim sposobem, i przez kogo o jej 
brzemienności przekonać się należało, nic nie wspomina; zo­
stawiało rozstrzygnienie tego pytania, jak się zdaje zdro­
wemu tylko rozsądkowi urzędnika sądowego. W badaniu 
pogwałcenia kobiety nie odwołuje się statut litewski do 
znawców, lecz powiada, iż jeśli zgwałcona nic wołała 
gwałtu w takiem miejscu, gdzie ludzie słyszeć mogą, a 
polem obwiniała u sądu, taka skarga przyjętą nic będzie: 
a jakże o gwałcie takim sądzićby należało, któryby kobie­
cie cnotliwej , w miejscu od wszelkich mieszkań ludzkich 
oddalonem, był wyrządzony i gdzie najmocniejsze woła­
nia zhańbionej, nie mogłyby być dosłyszane.? 0 tem statut

(5J) Tad. Czacki 1. c. T. II. sir. 80.
(5J) Tad. Czacki 1. c. T. II. str. 131. 
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litewski nic nie wspomina. Słowem w Litwie równie jak i 
w Polsce w tychże czasach wszelkie badania tyczące się 
zabójstwa, obrażenia ciała i t. p. odbywały się przez u- 
rzędników sądowych, bez objaśnienia ze strony osób le­
karskich; to jest, prawodawstwo litewskie, w celu wy­
świecenia niektórych wątpliwych przypadków, nie czuło 
jeszcze potrzeby połączenia się z naukami przyrodzonemi 
i lekarskiemi, a tern samem i Medycyna sądowa w tych 
czasach początku swego tamże wziąść nie mogła.

Wyobrażenia o zbrodni i winie, Tudzież o karach na 
te przestępstwa postanowionych, nie mogły się należycie 
rozwijać wśród tylu niedogodności, jakie prawoznawstwo 
słowiańskie a osobliwie polskie otaczały, a o których wy­
żej w krótkości wspomnieliśmy; a nawet postępowanie są­
dowe ulepszyć się nie mogło. Zawsze jeszcze prawa pol­
skie za zabójstwa nakazywały składać głowszczyznę. Do­
piero w r. 1768 postanowiono, iż jeżeli szlachcic zabije 
chłopa złośliwie a nic przypadkowo, śmiercią karany być 
ma; ale dochodzenie takiego zabójstwa zawsze jeszcze 
woźnym tylko lub komornikom, bez wszelkiej pomocy 
lekarskiej poruczano.

Podobnie jak Ruska prawda, rozbiera litewskie prawo, 
kto i czem uderzył, i skazuje za to na karę pieniężną tudzież 
na więzienie. Polskie prawo w takie drobnostki nie wcho­
dzi, bada tylko czy bronią i jaką, palną czy sieczną zra­
niono. Takąż przypuszczano różnicę, jeżeli zadano sińce 
lub ranę. Za rękę szlachecką płacono połowę glowszczy- 

F 
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zny i tyleż za każdy większy członek ciała. Prawo ma­
zowieckie za ranę szlachecką krwawą kazało płacić grzy­
wien 20, za siną 6, za obliczną 30, za palec ucięty ty­
leż, za ząb 20 i t. d. Zdaje się, iż takie prawa powin­
ny były wywołać Medycynę sądową, to jest wskazać po­
trzebę wezwania lekarza, aby zadane rany bliżej oznaczył, 
a tćm samem aby stosowniejsza kara pieniężna mogła być 
zasądzoną. Ale bynajmniej, nie lekarzów tylko zawsze 
woźnych do tego wzywano, i na ich zdaniu zupełnie po­
legano.

Widzieliśmy wyżej , jak dzielnie prawo kościelne przy­
łożyło się we Włoszech do wywołania Medycyny sądowej. 
I w Polsce władza kościelna wielce była potężną; nie tyl­
ko bowiem rozpoznawała spory o wyznanie wiary, o obrząd­
kach, o urzędnikach kościelnych, ale nawet wyznaczane 
z Rzymu komissye rozsądzały sprawy cywilne, a konsysto- 
rze w całej obszerności sądziły katolików lak dalece, iż 
za czasów Augusta 11. konsystorze nie bały się sądzić 
sprawy do ziemskich sądów należące. Atoli pomimo takie­
go wpływu prawa karnego kościelnego na prawodawstwo 
polskie, proces śledczy ustalić się w Polsce nie mógł; wię­
cej bowiem Polacy upodobali sobie proces przez oskarżenie 
(akuzaloryjny), a śledczemu (¡akwizycyjnemu) jak najmocniej 
opierali się. —Dla tego też wzywanie lekarzów, do wy­
świecenia niektórych przypadków wątpliwych osobliwie nie 
możności spólkowania tyczących się, jako w prawach ko­
ścielnych za potrzebne uważane, i w Polsce bezwątpicnia 
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w użyciu było ; jak o tćm nas też prawa w Polsce obowią­
zujące wyraźnie przekonywają (°4), które jednak tyle wpływu 
na prawa krajowe nie wywarły, aby toż zasięganie zda­
nia lekarzów za potrzebne uznanćm i do prawa polskiego 
wcielonćm zostało.

Zaledwie za Zygmunta starego , mając wzgląd na 
okropności, jakie się działy, postanowiono na sejmie roku 
1510 na prośbę posłów, ażeby każdy starosta spisywał 
mężobójstwa w jego okręgu popełnione i podawał je in- 
stygatorowi, który nie czekając już, aż mu ktoś o zbro­
dni doniesie, z urzędu swego zapozywaó miał zbrodnia- 
rzów przed sąd sejmowy. W takim przypadku wzywano 
zbrodniarza i oskarżyciela, i obudwóch badano. Tym spo­
sobem postępując z czasem byliby uczuli potrzebę objaśnień 
czerpanych z nauk przyrodzonych i lekarskich ; ale sposób 
ten dochodzenia zbrodni poszedł później w zapomnienie, 
i zaledwo dopiero przy końcu XV11I wieku postanowiono

(“) W prawie kościelnćm w Polsce ohowiazującćm w artykułach 
de impolentia wyczytujemy jak następuje: »Ut probetur iin- 
»potentia, an sit perpetua, an temporalis? Judex ecclesiasticus 
»debet procedere hoc modo. Non est attendendum, quod con- 
»juges ullro fateantur in judicio, se esse impotentes, cum v. g. 
»mutuae cohabitationis pertacsi, vet aliis motivis incitati, fa- 
»cile colludere possunt et divortium ob allcgationem suae im- 
potentiae petere. Verum si hujusmodi veritas aliunde liaberi 
»ncquit, Judex inspectioncm corporis in viro quidem per me- 
»dicos, in foeiniua autem per obstctrices sivc honestas matro- 
»nas fieri demandet.· De frigida, et Malefic. —(Vid. Supple­
ment. juris ad proccssum judiciar. pro causis matrimoniall- 
bus. Art, de impôt.).

r
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w Polsce rodzaj sądów przypominający rzymskie Quaeslio~ 
nes perpetuas.

To co Polacy nazywali scrulinium czyli śledztwem, 
nazywali Rusini i Litwini opylem. Czyniono na Litwie 
opyt na żądanie strony lub z urzędu, a mianowicie, jeżeli 
znaleziono ciało człowieka nie znajomego. Jakim sposobem 
to śledztwo odbywało się, już wyżej obszernie opisałem, tu­
dzież jak mało przyczyniło się do wywołania nauki naszej.

Gdzie świadectwa nie wystarczały, używano na Litwie 
i w Polsce tortur do wykrycia zbrodni; zastąpiły one sądy 
boże i przeszły z obcych krajów do Słowian. W r. 1776 
uchwalono na sejmie, iż ani tortur do wymuszenia wy­
znania zbrodni na oskarżonym używać nie wolno, ani śmier­
cią za czary karać nie należy. Wszakże są na to dowody, 
iż nawet po ogłoszeniu tego prawa, męczono i palono 
w Polsce czarownice i dosyć było starej babie, wzrokiem 
swym przerazić, albo mieć krwią zaszłe oczy, ażeby sobie 
zasłużyć na imię czarownicy (35). Do tortur należała tak­
że pytka (od pytali, wypytywać się przez bicie) na Rusi 
naprzód używana, a później i w Polsce pod nazwiskiem 
pylkowania znana. Wszakże to aż za rozlaniem się ogól­
nego po kraju światła przy końcu upłynionego wieku z są­
downictwa polskiego usuniętem zostało; ale nie przez 
wpływ Medycyny sądowej i uczonych lekarzów, jak w Niem­
czech i innych oświeconych krajach, ale raczej przez na-

(”) T. Czacki. Op. cit. T. I.
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śladowanie ulepszonego postępowania sądowego w krajach 
ościennych na wyższym stopniu oświaty stojących.

Nakoniec za Stanisława Augusta zajmowano się uło­
żeniem praw światłych i rozsądnych. W r. 1758 osobną 
w tym celu wyznaczono komissyą. Zamięszania i podział 
kraju, nic przyniosły owocu życzeń króla i narodu. Ju- 
diizej Zamojski zebrał prawa i przedstawił je sejmowi r. 
1780, ale tenże sejm je odrzucił. Nakoniec sejm r. 1788 
wyznaczył komissyą do zbioru praw tak dla Polski jako i 
Litwy. W skutek tego Józef Szymanowski podał plan do 
praw polskich (SB). Upadł sejm, kraj po drugi i po trzeci 
raz podzielony, posiadał wprawdzie szczególne dobre usta­
wy, ale zbioru praw zupełnego z rąk prawodawczych nie 
odebrał.

W Rossyi użycie lekarzów do wyjaśnienia spraw są­
dowych nie wcześniej jak po uplynionem XVII slóleciu, to 
jest za panowania Piotra W. nastąpiło. Mąż ten wielki, 
odbywając podróże po krajach obcych, poznał różne nau­
kowe i inne zakłady, potrzebniejsze z nich za powrotem 
w kraju swoim zaprowadził, a między wielu naukowemi 
urządzeniami, poczynił także przepisy dla lekarzów cy­
wilnych i wojskowych, wyjaśnienia niektórych wątpliwych 
przypadków sądowych dotyczące, a w tych nic tylko ciała 
zewnętrznie badać, ale nawet zwłoki ludzkie otwierać, 
przyczyny śmierci poszukiwać, takowe podług swej wiado­
mości i sumienia wskazywać, i przysięgą stwierdzać rozkazał;

(36) T. Czacki. Op. c. T. 11.
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pozakładał szkoły lekarskie i tym sposobem do podniesie­
nia Medycyny sądowej wielce się przyłożył. Przy końcu 
XVIII wieku naukę naszą publicznie Professorowic w Ros- 
syi wykładać poczęli, a przez założenie szkół prawa i po­
prawienie sądownictwa, Medycyna sądowa nie mało na 
swej wziętości zyskała. Przekładanie na koniec najlepszych 
dzieł niemieckich o Medycynie sądowej traktujących, jako 
też wydawanie rozmaitych dzienników lekarskich i umie­
szczanie w nich licznych rozpraw Medycyny sądowej do­
tyczących, tudzież liczne inslrukcye względem postępowa­
nia przy obdukcyach lekarzom krajowym udzielane, Medycy­
nę sądową w państwie Rossyjskiem do wysokiego stopnia 
doskonałości podniosły, lak iż nie. jedno państwo w Euro­
pie, Rossyi w tej mierze ustąpić musi.

W prowincyach dawniej polskich które pod berło ros- 
syjskie przeszły, zachowano przez trzydzieści kilka lat da­
wne prawa i sądownictwo, oraz statut litewski dawniejszy, 
prawa zaś cesarsko-rossyjskie uzupełniały niedostatki jego; 
a źe jakośmy wyżej wspomnieli, w Rossyi już nierównie 
dawniej prawodawstwo krajowe, w celu wyświecenia wąt­
pliwych przypadków, połączyło się z nauką lekarską, więc 
i w przypadkach tyczących się badań sądowych, gdzie sta­
tut litewski okazał się być niedostatecznym, używano 
urządzeń i przepisów w tej mierze w Rossyi już dawniej 
zaprowadzonych. W miastach zaś litewskich większych, 
które się po większej części prawami nicmieckicmi rządzi­
ły (jak o tern w' krotce niżej powiemy), gdy rzecz była 
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wątpliwa, już od dawna zdań lekarskich ku wyjaśnieniu 
używano.

Część kraju do Prus przyłączona, dostała w zamianę 
praw dawniejszych, Prawo powszechne pruskie (Allge- 
meines Landrecht), które jako w języku niemieckim na­
pisane, dla Polaków będąc niezrozumiałe, z potrzeby i dla 
dogodności mieszkańców na język łaciński zostało przetłu­
maczone. A że w krajach pruskich od dawna już prawo­
dawstwo połączyło się z naukami przyrodzonemi i łekar- 
skiemi w celu usuwania wątpliwości sądowych, i że Me­
dycyna sądowa wysoko się wzniosła, wszystkie więc prze­
pisy i urządzenia z lej nauki wynikłe, do tejże części 
dawnej Polski razem z prawem powszechnem pruskiem 
przeniesione i w użycie wprowadzone zostały.

Galicya otrzymała także oddzielne praw zbiory, a ba­
dania lekarsko sądowe jakie od dawna w Austryi w użyciu 
bvly, w tej prowincyi zaprowadzono.

W byłem Księstwie Warszawskiem obok zaprowadzo­
nego w roku 1807 Kodeksu cywilnego francuskiego, pra­
wo karne pruskie utrzymało się w mocy obowiązującej, 
którego tłumaczenie wydal Ignacy Stawiarski w Wrocła­
wiu i w Warszawie roku 1811 i 1814.

Lubo prawa polskie, litewskie i statutu rozmaitych 
Królów polskich dla szlachty tylko po większej części pi­
sane, dla wyżej wyłuszczonych przyczyn, nic wywołały 
Medycyny sądowej ; atoli w ogóle powiedzieć nic można, 
iż lekarskiej pomocy w wątpliwych przypadkach ze strony 
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rządu nigdy w Polsce nie żądano. W znaczniejszych bo­
wiem miastach polskich, które nicmieckiemi rządziły się 
prawami, od dawnyeh już czasów w zdarzeniach tylekroć 
wspomnianych lekarzów zapytywano o zdanie.

Miasta polskie prawie wszystkie, osobliwie większe, 
rządziły się prawami nicmieckiemi, a to z mocy lokacyi 
i przywilejów osiadającym w Polsce Niemcom nadanych. 
Prawa te miejskie były dwojakie: albo saskie, maydeburskie 
czyli magdeburskie, albo chełmskie, a nosiły ogólne imię 
prawa niemieckiego. Prawo saskie czyli magdeburskie, 
oznaczając całość imieniem części, składało się ze zwycza­
jów prowincyonałnych saskich, staraniem Repkowa zebra­
nych, z ustaw' i wyroków sądu miasta Magdeburga i z pra­
wa sasko-lennego. Najpierwszy spis wierzytelny praw 
tych, przez osady polskie miejskie z Niemiec przychodzące 
przyjmowanych, winniśmy Kazimierzowi W. Ustanawiając 
on w' r. 1356 w Krakowie sądy wyższe osadnicze, dla 
zniesienia szkodliwych dla kraju odwoływać do Hali i Mag­
deburga zanoszonych, złożył w skarbcu m. Krakowa księ­
gi prawa magdeburskiego, wziąwszy ich odpisy z samego 
źródła. Pierwszym tłumaczem praw niemiecko-saskich na 
język ojczysty, był wyżej wspomniany Bartłomiej Groicih 
podwójci krakowski, który wydał różne dzieła pod rozmai- 
temi napisami o prawach niemieckich, w języku polskim. — 
Prawo chełmińskie utworzyło się na zasadzie praw magde­
burskich i flamingskich, klórem przez Krzyżaków Chełmno 
i Toruń najpierwej były rządzone. Kilkakrotnie prawo to 
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ogłaszano drukiem w niemieckim i łacińskim języku. Paweł 
Kruszewie r. 1646 przetłumaczył je na język polski. Prawa te, 
ponieważ były obowięzującemi w miastach polskich i litew­
skich, i ponieważ one, składając się z rozmaitych ¡traw da­
wnych germańskich, bamberskich oraz Karola V, zawierały 
w sobie w późniejszym czasie przepisy przywoływania leka- 
rzów lub chirurgów w przypadkach wątpliwych; musiały za­
tem w miastach polskich wydarzać się przykłady, gdzie podług 
tychże praw, zasięgano zdania lekarzów. Prawo bowiem mag­
deburskie w rozdziale o gwałtach i gwałtownikach wyraźnie 
powiada: »Jeśliby który człowiek był ranion, a umarł z ra­
ny, albo że ten co zranił wymawiałby się tern, że nie z rany 
umarł, ale że mu inna choroba przypadła; tedy ma to stać 
na świadectwie lekarskiera, którzy rannego leczyli. A jeśli 
gdzie się to stanie, źe jedno jeden lekarz jest, tedy ma stać 
na jego świadectwie, a zwłaszcza gdyż na wielu miejscach 
laki lekarz przysięgły bywa. A jeśliby umarł trzeciego dnia 
ranny, tedy już ma być rozumiano, że z rany umarł.« — 
Znajdują się wtem prawie inne jeszcze artykuły w wątpli­
wych przypadkach wzywania ku pomocy lekarzów nakazują­
ce, które oczywistym są dowodem, iż, gdy przepisy te 
wzywania rady i świadectw lekarskich tyczące się, z praw 
dawnych germańskich i Karola V do praw saskich przeszły, 
a jako część praw magdeburskich stanowiące, miastom pol­
skim nadane były, iż i w miastach polskich w przypadkach 
wątpliwych lekarzów dla wyjaśnienia musiano wzywać; o 
czćmby bez wątpienia z dawniejszych archiwów miejskich 
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przekonać się można; a co uczony Arnold w piątej swojej 
rozprawie o hojności Królów i panów polskich na lekarzy 
i rjsecs lekarską r. 1821 wydanej, temi słowy potwierdza: 
»Przychylność królewska i względy najwyższych magistra- 
W dla synów Eskulapiusza, budziły w medykach warszaw­
skich nadzwyczajną usilność; z którą w owym czasie (za 
Stanisława Augusta) nie tylko chorym pomoc nieśli, ale i 
powinności Fizyków publicznych gorliwie dopełniali, po ile­
kroć w potrzebie nagłej wezwały ich urzędy do rozpoznania 
przypadku. Dogadzając przeto miastu, i to bez nagrody 
skarbowej, w każdym jeszcze razie, gdy sądowych okoli­
czności ważność tego wymagała, zbierali się łącznie na 
radę, i otwierali swoje zdanie, które tern więcej miało 
powagi w sądownietwaeh, iż pochodziło od mężów zjedno­
czonych wzajemnością przyjaźni, wspólnictwem pracy, za­
pałem nauki i żądzą przysługiwania się krajowi.«

Nie potrzebujemy więc lepszego dowodu, iż Medycyna 
sądowa w miastach polskich, osobliwie gdzie prawa niemiec­
kie obowiązywały, w zupelnem była użyciu; tylko iż urzę­
dy, nie do jednego na to przeznaczonego Fizyka, lecz do 
wielu znaczniejszych lekarzów w mieście mieszkających, 
udawały się w potrzebie, którzy zebrawszy się na radę, 
podany sobie przez sąd przypadek starali się objaśnić. — 
Zwyczaje te wzywania lekarzów podług przepisów prawa 
magdeburskiego, za przejściem miast polskich pod berła 
trzech mocarstw, gdzie już Medycyna sądowa od dawna 
istniała, nie tylko potwierdzone, ale owszem rozszerzone 
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i innémi przepisami każdemu mocarstwu w tym względzie 
właściwćmi wzbogacone zostały. — Tak więc teraz we 
wszystkich prawie krajach słowiańskich Medycyna sądowa 
znajduje się na tymże samym doskonałości stopniu, jak w 
krajach ościennych niemieckich.

Tyle o początku i postępie Medycyny sądowej w ogó­
le. Przejdźmy teraz jej główniejsze części, i oznaczmy 
o ile można, ich początek i wzrost aż do najnowszych 
czasów.

Między przedmiotami do Medycyny sądowej należące- 
mi, otrucia najpierwćj uwagę lekarzów na siebie zwróciły. 
Kie powinno to bynajmniej nas dziwić, pomnąc na dawhość 
tego rodzaju zabójstwa, i zastanowiwszy się cokolwiek nad 
historyą XV i XVI stólecia. Osobliwie Włochy w tych 
wiekach były widownią najokropniejszych zbrodni, do któ­
rych nawet osoby koronowane dla osiągnienia swych celów 
niekiedy się udawały. Dla tego lóż we Włoszech naj­
pierwćj badania tyczące się skutków trucizn w ciele ludz- 
kićm czynione były. Saates Ardojni (3T) i Pozzetti (3S) 
zdają się być pierwsi, którzy tèmi badaniami zatrudniać 
się poczęli. Na większą już uwagę zasługuje dzieło o 
truciznach sławnego Hieroayma Cabdana (5‘J), Papieżowi 
Piusowi IV przypisane. Autor zastanawia się w nićin szczc*  
gółnic nad różnicą, jaka zachodzi między trucizną pod

(i7) De venenis lib. VÌI. Vcnet. 1192.
(M) Dc venenis lib. 111.
(”) De venenis etc.
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względem lekarskim, a ląże pod względem sądowym, — 
Różnica w rzeczy samej dosyć ważna, gdyż prawnicy 
uważają za truciznę wszystko, co tylko w pewnćm zda­
rzeniu okazało się szkodliwćm życiu ludzkiemu, nawet 
gdyby to w innćm zdarzeniu pomocnćm było lekarstwem. 
Dla tego też u nich nigdzie na ogólne i dokładne wyobra­
żenie o truciznie nie natrafiamy. Przeciwnie zaś lekarze, 
starali się już oddawna truciznę bliżej i dokładniej ozna­
czyć, i jako życiu ludzkiemu koniecznie przeciwną, od 
wszelkich innych istot odróżnić. Już prawie trzy wieki od 
tego czasu upłynęły, a jeszcze lekarze w dokładnćm okre­
śleniu trucizny nie zgadzają się między sobą. Do znaków 
otrucia CardAnus liczy tylko zewnętrzne, na ciele postrze­
gać się dające; o wewnętrznych zaś, sekcyi wymagających 
nic nie wspomina. Nieco później wydali w tym przedmio­
cie dzieła: Mercurialis (fl0J, Fonseca(61), Jesseniusa Jessen(^2). 
U żadnego z tych pisarzów nie ma badań zjawisk i odmian 
jakie trucizny wewnątrz ciała sprawują; atoli znajomość 
zewnętrznych znaków, jakie po otruciach następować zwy­
kły, miała już swoją wielką wartość przed sądem, ona 
bowiem sędziów chroniła od lego, iż wsparci zdaniem lc- 
karskićm, nie każdą śmierć naglą za otrucie poczytywali. 
Do rozszerzenia i powiększenia wiadomości o truciznach

(<0) Dc venenis et venenatis morbis, praelect. Venetiis 1584.
(C1) Lib. de venenis eorumque euratione. Romae 1587.
(6-) Disscrt. IV de morbis quos venena inira corpus sumta eoguila 

et oceulta qualilate efficiunt. Yitcbergae 1509. 
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bardzo się przyczyniło dzieło wyżej wspomni onego już 
Parego. Zbija on uczenie w swćm dziele mylne mniema­
nie, oddawna już przyjęte o truciznach powoli działających i 
>v pewnym naznaczonym czasie zabijać mających; ale o we­
wnętrznych zmianach po otruciu następujących nicjeszcze nic 
wspomina, wyjąwszy jeden przypadek, gdzie dla przeko­
nania się o skutkach bezoaru, człowieka umyślnie otruto. 
Ilistorya lego otrucia nie tylko jest bardzo ciekawą, ale 
nadto, daje nam dokładne wyobrażenie o ówczesnej zna­
jomości trucizn i o sposobie ratowania otrutych. W tym 
czasie, kiedy Paré był Archiatrem królewskim, sprowa­
dzono z Hiszpanii bezoar (massę skamieniałą w żołądku 
antylop i t. p. zwierząt znajdowaną, której dawniejsi le­
karze dziwne skutki przypisywali. Nazwisko swoje ma od 
słowa perskiego boscher, przeciw—truciznę oznaczającego). 
Paré życząc sobie doświadczyć skutków tej istoty, prosił 
króla, aby mu to pozwolił zrobić na człowieku na śmierć 
skazanym. Jakoż w rzeczy samej za zezwoleniem królew- 
skićm, aptekarz nadworny otruł zbrodniarza na krzyż ska­
zanego ; po czćm zaraz Paré dał mu to zachwalone le­
karstwo ; ale ostrość i moc trucizny była tak wielką, iż 
otruty pomimo wielkiej ilości bezoaru, w siedm godzin ży­
cie zakończył. Trup był otworzony w przytomności do­
zorcy więzienia i jeszcze czterech innych świadków; niższą 
część żołądka znaleziono zczerniałą i bardzo wątłą, z cze­
go Paré wniósł, iż trucizna zmarłemu podana była subli- 
matem, którego gwałtownemu działaniu bezoar hiszpański 
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oprzeć się nie mógł. Bezoar więc, podług przepowiedze- 
nia PaRego okazał się bezskutecznym i na rozkaz królew­
ski w ogień wrzuconym zoslał.

Ważniejsze jeszcze dzieło jak Parego o truciznach 
wydał Fortunat Fidelis (<i3), w klórein wyraźnie powiada, 
iź otwieranie trupa dla wyjaśnienia dokładniejszego otrucia 
koniecznie jest potrzebne; oraz zjawiska wewnętrznego 
otrucia dowodzące, o ile wiadomości anatomiczno-lizyolo- 
giczne ówczesne dozwalały trafnie opisuje. Dlaczego też dzie­
ło to jego w Niemczech kilkakrotnie przedrukowanem było.

Aby przytomności trucizny w trupie dowieść, używa­
no rozmaitych sposobów. Stare i dawne to było mniema­
nie, iż trucizny szczególnie na serce działają, i że serce 
otrutych w ogień rzucone, spalić się nie może, jak już 
o tein wyżej wspomnieliśmy. Ze trupy otrutych nie gniją, 
powiada już Plinius starszy , co też Paweł Zachias 
potwierdza; a że arszennikiem otruci, najdłużej opierają 
się zgniliznie, stąd więc wnieść można, iż w dawniejszych 
czasach najczęściej otrucia za pomocą legóż popełniano. 
Tenże Plinius utrzymywał iż zwłoki otrutych, nigdy przez 
żadne zwierzęta nie były nagabane (C5), co było później 
powodem do dawania zwierzętom do jedzenia ciał otrutych,

(C3) Fortbnati Fidelis Medici, de rclationibus mcdicor. libr. IV; in 
quibus ea omnia quae in forensibus ac publicis causis, medic! 
referee solent, plenissime traduntur etc. Panormi in Sicilia 
1603; edidit Paulus Amman Lipsiac 1671.

(”) Histor. Natur, lib. XXIV. cap. V.
(is) L. c. lib. II. cap. 03.
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dla przekonania się o prawdzie, jeśli one bez wstrętu ja­
dły, było dowodem iż otrucie miejsca nic miało.

Z postępem czasu gdy uważniej trupów otwierać, i 
zmianom w nich znalezionym, pilniej przypatrywać się po­
częto, znajdowano częstokroć szczątki ciał obcych w żo­
łądku lub w kiszkach, a to dało powód do szukania i ba­
dania bliższego tych części, czyli dokładniejszego oznacze­
nia zażytej trucizny. Pierwszy Welsch, r. 1662 w dziele 
swoiem o ranach śmiertelnych (ce) powiada, iż ślady i re­
szty trucizny w kanale pokarmowym znalezione, najpew­
niejszym są dowodem otrucia. A gdy małe kawałeczki tru­
cizny, które się niekiedy w żołądku znajdują, trudne są 
do poznania, rzucano więc takowe na rozpalone węgle, 
aby truciznę przez zapach i wznoszący się dym rozpoznać. 
Pierwsze użycie tego sposobu dochodzenia trucizny przy­
pisują powszechnie sławnemu Boeuiiaavemu. Po nim do­
piero znakomici lekarze, szczególniej Fuyder. Hoffmann, 
i •Hebenstreit , znalezione w ciele trucizny staranniej ba­
dać, wreszcie w naszych już czasach Gmelin, Hahnemann, 
Piemer, Kopp, Magendie, Brooie , Emmert, Orfila, Henke 
i wielu innych, już to znalezione w ciele trucizny bliżej 
badać i chemicznie rozkładać, już to zmiany po otruciach 
wewnątrz ciała powstające dokładniej opisywać poczęli, i 
część tę Medycyny sądowej do wysokiego stopnia dosko­
nałości doprowadzili. Nic przywodzę tu w szczególności 
znajomych nowszych i żyjących autorów dzielą, w tym

(66) Ralionałc yuluerum Iethalium indicium. Lipsiae et Franc. 106?. 
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przedmiocie pisane; albowiem w każdem nowem dziele o 
Medycynie sądowej, znajdują się przytoczone, a bardziej 
do literatury aniżeli do Historyi tej części nauki lekarskiej 
należą. Klose, Henke, a osobliwie G. F. L. Wjldberg, 
nie tylko o truciznach lecz też we wszystkich Medycyny 
sądowej przedmiotach obszerną i dokładną w swych dzie­
łach podali literaturę.

Kiedy w Polsce występek otrucia zaczął być znanym, 
z pewnością powiedzieć nie można. Wiemy ze Stryjkow­
skiego, że Baliński lekarz, z powdu, iż za każde leczenie 
brał sto czerwonych złotych nazywany setnikiem, umorzył 
Króla Alexandra (G7); ćo atoli nie dowodzi, iż go rozmyśl­
nie otruł. Być może, iż złem leczeniem i niestósownemi 
lekarstwami życie mu ukrócił; ale to otruciem nazwanem 
być nie może, a to tein mniej, iż, jak Stryjkowski, któ­
ry tego lakarza jak najgorzej wystawił, powiada, do ku- 
racyi Króla prócz łaźni parowej z rozmaitych ziół przygo­
towanej , i wina Małmazyi do picia, żadnych innych środ­
ków nie używał. Kiedy Królowa Bona przyjechała do Pol­
ski, nieszczęsna umiejętność robienia trucizn przeniosła 
się z Włoch do Polski. W aktach Tomickiego znajdujemy 
ślady, że Elżbieta pierwsza żona Zygmunta Augusta otru­
tą została. Stryjkowski wyraźnie zaświadcza, że powtór­
na tegoż Króla żona Barbara, przez Włocha zdrajcę otrutą 
została. List Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwiłła 
1552 r. z Radomia pisany, okropną podaję wiadomość, iż

(67) Słowa Czackiego. O praw. lit. T. II. 
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(Zygmunt August) podał matce wykaz jej win, a gdy go 
namawiała, aby się żenił z córką Cesarza niemieckiego, 
odpowiedział: że dwie jego żony umarły nie naturalną 
śmiercią, i dodał w liście; »nie wiem jak to Jmośó połknęła.« 
W ciągu całej tej rozmowy król nic zdejmował rękawiczki, 
aby nie był otruty pierścionkiem od królowej danym. Kie­
dy więc Bona szafowała trucizną, ten występek wylągłszy 
się na dworze, rnusiał i do innych przejść domów. Tao. 
Czacki który te wiadomości w dziele swem o prawach li­
tewskich i polskich (T. 11. str. 98) podaję, przytacza je­
szcze wyjątek z Historyi Orzelskiego , iż kiedy Zygmunt 
August umarł, Giżanka , nałożnica królewska, oskarżoną 
została, iż wraz z matką sprowadzała pewną babę z Bło­
nia do oczarowania króla; po tern, że przez różne mi- 
łośne napoje król został otruty. Jakoż znaleziono na jego 
ciele znaki otrucia, ale tych Czacki nie wymienił. — Gdy 
Stefan Batory po krótkiej chorobie umarł, Szymon Simo- 
nius i Buccella, lekarze jego nadworni, zarzucali sobie 
nawzajem, że przez złe rady, i jadowite lekarstwa, króla 
życia pozbawili. Liczne tych dwóch lekarzów są pisma 
przeciw sobie wydane, a to dla oczyszczenia się z lak ciężkie­
go zarzutu. Uczony Gąsiorowski lakowe w powolanem już 
dziele przytacza; nadto zamieścił w niem historyą choroby 
Króla Stefana, wyjętą z rękopisma po Abrahamie CieŚwiec- 
kim pozostałego (fis). W niem znajdujemy nie tylko opisanie

(C8) Obacz: Uizerunki i roztrząsania naukowe. T. IX. w Wil­
nie 1836.

G 
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choroby i śmierci króla Stefana, ale nadto sekcyi trupa 
W przytomności Buccelli wykonanej, dla wykrycia pra­
wdziwej przyczyny śmierci. Wszystkie trzewy miały być 
zdrowe, tylko w pęcherzyku żółciowym znaleziono kamień 
wielkości gaiki muszkatowej, bez żółci. Ale niedostatku 
żółci za przyczynę śmierci nie poczytano, twierdząc, iż 
w gołębiach i koniach żółci (!) nie ma, ale się rozchodzi 
po wszystkiem ciele, a przecież te zwierzęta żyją. Do­
ktor Simonius zapylany, powiedział, iż przyczyną śmierci 
króla była Asyna (Astlima) cum Syncope i aceusabat 
aquam, którą król pił, nie tak żeby była causa morlis, ale 
że przyspieszyła śmierć; i dodał, iż gdyby był pił wino, 
mógłby był jeszcze dzień lub dwa żyw być i Panu Bogu 
się sprawić i rzeczy rozprawić. — Opis ten choroby i sek­
cyi króla Stefana dla nas jest bardzo ważnym, z niego 
bowiem dowiadujemy się, iż w Polsce już w wieku XVI 
robiono sekeye trupów, dla wyjaśnienia wątpliwej śmierci. 
Tego tylko nie wiemy, czyli sekeya ta na polecenie wyż­
szej władzy czyli też tylko dla zaspokojenia ciekawości 
naukowej podjętą była, a co zdaje się być więcej dopra­
wdy podobnem. Jakkolwiek bąć, nie przestaje ona być 
ważną w naszym przedmiocie; z niej bowiem widzimy, 
iż lekarze ówcześni, o ważności i potrzebie otwierania 
trupów w wątpliwych przypadkach przekonani byli; i że 
w tymże czasie, Medycyna sądowa w Polsce zawiązaćby 
się była mogła, gdyby tylko prawodawcy i prawnicy byli 
pojęli jej potrzebę, a zamieszkami i niepokojem wewnę- 
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Irznym od lego przedmiotu oderwani, nic byli przymu­
szeni uwagę swą zwracać na inne zupełnie rzeczy.

Pierwsze dzieło o truciznafch w Polsce wydanćm zo­
stało przez Sebastyana Sleszkowskiego , rodem z Wielu­
nia w Sieradzkiem, Dr. Med. i Fil. w akademii krakow­
skiej. Był on naprzód lekarzem Rudnickiego Biskupa war­
mińskiego , a po jego śmierci sekretarzem i lekarzem Zyg­
munta III. Dzieło jego o truciznach pod tytułem : Tetras 
operum Medicorum de natura venenorum et de praeser- 
valione a venenis etc. wyszło w Krakowie r. 1618. We 
trzy lata później; toż samo dzieło wydał autor w Bruns- 
bcrgu pod tytułem: lncomparabilis thesaurus Alexiteriiiis^ 
in quo remedia selecta, contra omnis generis venena pro- 
ponuntur etc. Brunsbergae 1621.

Dzieło to, lubo nie jest napisane ze względu na Me­
dycynę sądową, i jedynie tylko poznaniem rozmaitych tru­
cizn i leczeniem otruć się zajmuje, i to ze stanowiska 
owoczesnych wiadomości lekarskich: atoli we względzie 
terapeutycznym bardzo jest ważne i godne czytania. Na­
pisane jest stylem łacińskim gładkim i do zrozumienia ła­
twym. Tłumaczenie skutków trucizn na ciało ludzkie oraz 
lekarstw przeciw tymże wymierzonych, opiera się jedynie 
na teoryi elementarnej Galena, Arabów i Arabistów. Wszys­
tkie trucizny działają szczególnie na serce. Trucizna, jest 
fo istota złożona , nic naturalna, sercu nieprzyjazna i ży­
cie ludzkie niszcząca. Trucizny dla tego zabijają, ponie­
waż gubią ciepło wrodzone (calor nalirus). Znaki trucizn 

g" 
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dzielą się ha znaki przed zażyciem, w czasie zażycia i po 
zażyciu lakowych. Do pierwszych należą: iż mosiądz, 
w tein miejscu gdzie się trucizny znajdują, kolor swój 
zmienia ; iż szmaragd, w ręku trzymany za zbliżeniem się 
trucizny, traci swój piękny kolor zielony; i inne tym po­
dobne. Znaki w czasie zażycia już więcej na uwagę za­
sługują, jako: przykry zapach; smak, niezwyczajny rzeczy 
kolor, i t. p. Znaki po zażyciu należą do najważniejszych; 
jako: wymioty, mdłości, czkawka, drganie członków, tę­
tno małe, drobne, ciało zimne, plamy sine po ciele, mo­
rzysko, i t. p. osobliwie, gdy te cierpienia nagle, w czło­
wieku pierwej zdrowym powstaną, o otruciu wnosić każą. 
Wszystkie prawie grzyby, w ogóle za szkodliwe uważa. 
Już za czasów Śleszkowsiuego musieli rodacy nasi z u- 
szczerbkiem zdrowia nadużywać wódki, gdyż ją bardzo słu­
sznie do ostrych trucizn policzył (fi9). Mówi także o roz- 
maitórn fałszowaniu wina, i o poznawaniu onego, ale je­
dyną jego oznaką jest, osad powstały w winie, jeśli w spo- 

kojhćm miejscu przez dobę postoi. Antymon uważa za 
szczególnie szkodliwy; w tym bowiem czasie pisał, kiedy 
lekarze trzymając się jeszcze ściśle teoryi i przepisów 
arabskich, przeciw wszelkim lekom mineralnym powsta-

(M) Aqua vilae inde dicta, quod vitae tutelaris cxistimatur. Sed 
ut verum fatear, tam liodre multis, qui ea abutuntur, aqua 
mortis potins dici debet , quod vitae inimica existimetur. Op. 
c. pag. 77. ..
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Vali (70). Daléj między gwallownemi truciznami umieścił 
socznicę (ScamnioniìiHi), Euphorbium, rajskie jabłka (Kolò- 
kioinly), ciemierzycę, a szczególnie Opium. Ale któżby 
oczekiwał aby mąż tak światły i rozsądny, do najostrzej­
szych trucizn policzył lekarzów żydowskich ; powiadając, 
iż oni wszelkiemi sposobami życic Chrześcjan, sobie po­
wierzone , ukrócić się starają (71). Atoli przestaniemy dzi­
wować się temu, skoro zważymy iż Sleszkowski żył w cza­
sie, kiedy w Polsce najwięcej żydów prześladowano i kie­
dy powszechne było mniemanie iż religia żydowska prze­
lanie krwi chrześcjańskićj nie tylko nakazywała, ale nawet 
za zasługę przed Bogiem uważała. Lekarstwa przeciw tru­
ciznom niezliczone u niego znajdujemy; wiele zabobonnych 
i wcale śmiesznych, jak lego mnogie mamy przykłady u 
innych pisarzów owoczesnych, którzy mniej nad bliższćm 
poznaniem istoty choroby, jako raczej nad pomnożeniem 
liczby lekarstw pracowali. I tak między pewnemi lekar­
stwami przeciw truciznom, idąc za zdaniem Galena, 
Dioscoiudesa , Aëtiusa i w. i. liczy diament, język żmji,

(”) Powiada o nim Sleszkowski pag. 97. »Inter médicamenta vene­
nosa Antimonium principela tcnet locum, quare huic diabolo, 
etiamsi millies praeparetur, nunqiiam censuerim vitam con­
credere.«

(71) Op. c. pag. 106. »Certa experientia constat, Judaeum medi- 
cum acutissiinum venenum esse. Cum enim arbitrentur, piurn 
esse, quovis modo, sive dolo, sive furto facultates christiano- 
rum sibi vindicare, aut ctiam eos e vita tollere ; hinc fit, ut 
alii vitae, alii opibus, medici vero judaei borum utroque, id- 
que impune, nos spoliare omnibus viribus contendane 
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szmaragd, jaspis, szafir; a ośobliwic bezoar, tcriakę i t. p. 
W końcu jednak bardzo zdrowe i stosowne podaję rady; 
mówiąc bowiem o wyprowadzeniu z ciała trucizn, radzi 
aby je przez lekarstwa wymiotne usunąć (72); a między 
temi najbardziej zaleca wodę ciepłą, masło, mleko, odwar 
szlazitj oliwę i wiele innych nie mniej skutecznych. — Złe­
go, aczkolwiek krótkiego i naprędce tylko skreślonego 
obrazu tego dzieła, widzieć można, iż autor jego, pomi­
mo wszelkich przesądów i mylnych zdań o truciznach, 
wówczas panujących, nad przedmiotem swoim głęboko za­
stanawiał się i do pierwszych w swoim czasie pisarzów 
lekarskich słusznie policzonym być powinien. We wzglę­
dzie atoli Medycyny sądowej dzieło to bardzo małą ma 
cenę, nie podaję bowiem żadnych sposobów wykrycia i po­
znania rodzaju trucizny zażytej i poprzestaje na wylicze­
niu niektórych zewnętrznych tylko znaków otrucia ; gdy 
już na kilkanaście lat przed nim Fort. Fidelis otwierania 
trupa i badanie zjawisk wewnątrz ciała po otwarciu nastę­
pujących zalecił i stosownie do ¿wczasowych wiadomości 
lekarskich takowe opisał.

Od lego czasu, ile mi wiadomo, nie wyszło żadne 
dzieło polskie o otruciu, we względzie sądowo-lekarskim. 
Dopiero w 11 roku bieżącego stólccia przetłumaczone zo-

(”) Op. c. pag. 169. »Caelcrum quia per os ingressa sunt, ct 
inulto securius est, per eandem partem ilła evacuare, idcirco 
statim ac śese ofTerret aliquis, qui venenum ore suuipserit, pro- 
spicienduiu crii, ut illud vouiitu cvacuelurt« 
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stało na język polski dosyć mierne dziełko Brinckmanna, 
zawierające: iKykaz prawideł podług których przy są­
dowych obdukcyach medycy lub chirurgowie dokładne 
visa et rep er ta spisywać mogą. Krakowie roku 1811 
w drukarni, akademickiej. Ale w calém tćm pisemku skla- 
dającćm się z 34 karlek, zaledwie dwie kartki zajmuje 
Badanie otruć, i to bardzo powierzchowne. Podług prawideł 
tutaj podanych, lekarz sądowy żadnego otrucia nic byłby 
w stanie wyśledzić.

W kilkanaście lat później, (w r. 1823) Mikołaj Mia­
nowski Professor byłego uniwersytetu wileńskiego, przetłu­
maczył na język polski Medycynę sądową Metzgera, w któ­
rej już dokładniejsze badania rozmaitych otruć znajdujemy. 
Dzieło to o Medycynie sądowej, dla czystości i gładkości 
języka polskiego słusznie dotychczas za najlepsze jest uwa­
żane ; lubo od czasu wydania tego tłumaczenia nauka na­
sza olbrzymim krokiem postąpiła.

Mamy jeszcze jednę Medycynę sądową w polskim ję­
zyku z oryginału rossyjskiego Doktora i Professora w Pe­
tersburgu Gromowa, przez P. Buczyńskiego przełożo­
ną. Bezwątpienia dzieło to w oryginale przez uczonego 
lekarza, podług najnowszych zasad i wiadomości lekarskich 
napisane, na wielką pochwałę i zaletę zasługuje; ale tłu­
macz do zmniejszenia powagi i wzięlości jego nic mało 
się przyczynił.

Po olruciach zaczęto staranniej zajmować się badaniem 
chorób zmyślanych. Już Galenus pisał o chorobach uda- 
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wanycli i o sposobie odkrycia onych, jak o lem już wyżej 
namieniliśmy. Roku 1595 Sylyatigus napisał rozprawę; de 
iis, qui morbum simulant, deprehendendis. W sto lat 
później Neumana (73), po nim Fryd. Hoffmann (J4j, Kan- 
negiessek (73), Schneider (7G), w ostatnich nakoniec cza­
sach Metzger, Pyl, Osiander, Kopp, Augustin, Wildjierg, 
Heinroth. Ci oslatni szczególnie o zmyślonych lub tajo­
nych chorobach umysłowych uczone wydali rozprawy.

Zachodzące między małżonkami nieporozumienia, oso­
bliwie z przyczyny nieprawidłowej czynności części płcio­
wych, już dawno uwagę lekarzów osobliwie we Francyi 
na siebie ściągnęły. Bulla papieża Syxtusa V rozwiązująca 
małżeństwo, kiedy małżonek jąder w mosznach nie miał 
(77), a osobliwie panująca w tedy w stolicy chrześcjaństwa 
rozwiozłość, dały powód do czynienia w tym względzie 
ścisłych badań. Zaskarżania się Yvzajemne małżonków i 
prośby o rozwód były wówczas bardzo częste, a niepło­
dność lub niezdolność do spólkowania służyły najczęściej 
za powód do tych kroków. Stąd wynikło, iż dla przeko­
nania się o istocie rzeczy, nakazane były próby tej czyn­
ności, które w przytomności przeznaczonych na to chirur-

(”) De simulatione morbi. Vilcbergaef 1688.
’(’♦) De morbis fietis. Halae 1700.
(,s) De morbis dissimulatis et fietis. Kilonii 1759.
(’*)  De morborum fictionc. Francof. 1794.
(”) Jul. Pelens. De solutioue matrimonii ob defectum lestium non 

adparentium. Paris 1602.
¡dem : Dc solutioue matrimonii ex causa frigoris.
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gów lub malron odbywać się musialy. Ale wkrótce bie-> 
glejsi w sztuce lekarskiej mężowie o użytku tych prób po­
wątpiewać poczęli (78). Nad rozmaitemi rodzajami rzezań­
ców, względem których wprawach rzymskich liczne znaj­
dują się postanowienia, w tychże czasiech także zastana­
wiać się poczęto; starano się wyobrażenia dawnych Rzy­
mian w tym względzie objaśnić, oraz okazać, czyli tacy 
ludzie do zapłodnienia są zdolni, a jeśli zdolni, jakie miej­
sce w społeczeństwie ludzkiem zajmować powinni (70).

Ważną także rzeczą dla Medycyny sądowej, było wy­
pracowanie i wyjaśnienie nauki o dziewictwie, o hr‘za­
mienności, porodach \ połogach·, prawo bowiem'karne 
Kaiiola V, w sądzeniu o tajnym porodzie i o dzieciobójstwie, 
wiele bardzo na badaniu i zdaniu lckarzów i akuszerek 
polegało. Lubo starożytni lekarze, Hippokrates, Galenus 
i inni w pismach swoich mówią wprawdzie o niektórych 
znakach dziewictwa i brzemienności; ale to częścią bardzo 
jest niedokładne, częścią dla małej liczby lckarzów przy­
stępne; a nadto nie było to bynajmniej pisane ze względu 
na Medycynę sądową. Dla tego późniejsi tylko lekarze 
w tym przedmiocie na uwagę zasługują. W pierwszej po­
łowic XVII wieku o dziewictwie i brzemienności pisali Pi-

(’") Petrus DE Beauvains: An eongressus 'publicus yjrililalis et vir- 
ginitatis examin. Paris 1626.

(’’) Joan. IIeribertus de eunuchis natis, faclis, niyslicis, cx sacra 
cl buinana literatura illuslr. Dijon 1655.



106

neau i Sebiz (8°); atoli te ich roztrząsania nic wielkiej są 
wagi. Przytomność błony dziewiczej za konieczny znak 
dziewictwa, a znajdujące się w piersiach mleko, obok roz­
szerzenia kości łonowych, za najpewniejsze znaki odbyte­
go porodu uważają. Gdy mniemania tych autorów w za­
stosowaniu do zdarzonych przypadków, okazały się być 
niedostatecznemi, lekarz przyboczny papiezki i professor 
w Rzymie Benedykt Sinnibald, wybrał sobie za szczegól­
ny przedmiot swych badań i prac lekarskich, naukę o pło­
dzeniu i powstaniu człowieka. Jego sławne dzieło: Gene- 
anlhropeia sive de hominis generatione decateuclion, 
w Rzymie r. 1640 wydane, przewyższa wszystkie w tym 
względzie uprzednio pisane, lak co do głębokości nauki, 
jako tćź. co do pięknego rzeczy wykładu. Z wielką by­
strością i delikatnością, zbija Sinnibald wszelkie przesądy 
swego wieku, a najzawilsze pytania, z największą prosto­
tą i jasnością rozwiązuje. Wszystko to, co od czasu Sin- 
nibalda, o zapłodnieniu i brzemienności pisano, uczony 
i pracowity Sciiurig , na początku XVIII wieku zebrał i 
w Lipsku wydal (81). Atoli, dzieła jego z pewną ostroż-

Obudwóch dziełka, później razem z inncmi wydane zostały: 
Severini Pinaei de integritatis et corruptionis virginum notis, 

gravidit. et part, natur, mulier.
Ludovici Bonacioli enncas muliebris.
Fel. Platnebi. Dc origine partiuin etc. 
Melciiioris Sebizii de notis virginitatis. Lugduni Batav. 1650.

(’■) Spermatologia historico-medica, h. e. seminis Immani consi- 
deratio phys. med. legali«. Francof. a M. 1720. 
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nością czytać wypada, ponieważ wiele poslrzeżeń nie za­
wsze wiary godnych bez dostatecznej krytyki w nich pou­
mieszczał. Nierównie większej wartości pisma w tym przed­
miocie wydali. Haller (82), Talberg (83), Osiander i wie­
lu innych. Nauka zaś o brzemienności i porodach, przez 
prace i badania nowoczesnych uczonych akuszcrów, do 
wysokiego stopnia doskonałości doprowadzona, znacznie 
się przyczyniła do wyjaśnienia wielu wątpliwości sądowych 
przypadków, brzemienności i porodów dotyczących. Mię­
dzy licznemi w tym względzie nowemi dziełami na naj­
większą uwagę zasługują dzieła PP. Sciimitta (si) i Jörga 
w Lipsku sztuki położniczej znakomitego nauczyciela (85).

Baliński lekarz króla Aleksandra, o którym już wy­
żej wspomnieliśmy, w nikczcmnćm swćm dziełku deprae- 
slantia medicinae (bez miejsca druku) na karcie 19 mówi, 
że powszechnie w 16 skończonym roku, kobieta dojrzew'a 
w Sarmacyi czyli w Polsce. Ten samochwał lekarz (Sfi) na

Muliebria histor. med. h. e. partium genitalium raulicbr. 
consider, med. forensis. Dresdae et Lipsiae 1729.

Parthenologia hist. med. h. e. virginilatis consider. Lip. 
siać 1729.

Gynaecologia hist. med. h. c. congrcssus muliehr. consid. 
phys. med. forensis. Lipsiae 1730.

(“) IIalleri Elementa physiologiae. Voi. VII lib. XXVIII.
(”) Commentatio de varietale hymenuin. Ilalae 1791.
(”) Erfahrungsresultate über die Exploration, in Harles Jahrh. 

d. deutsch. Medicin. I. Bd. I. lift. 1813.
(85) Taschenbuch für gerichtliche Aertze und Geburtshelfer. 1837. 
(»«) Takie mu epiteta daje T. Czacki w swćm dziele o lii. i pois, 

prawach T. II. sir. 10. z którego ten ustęp wyjęty. 
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karcie 31 piszę, że Jan z Piotrkowa, jego nauczyciel, 
mówił mu, że kobiety mając około lat 60 rodziły. On zaś, 
kiedy teraz kobiety tylko do 55 łat rodzą, uczynił, że je­
dna kobieta mająca 60 lat urodziła.! Piotr z Kobylina, 
który podług świadectwa Czackiego (87) żył za panowania 
Zygmunta I. i napisał naukę ratowania położnic, na kar­
cie 6 powiada, że zaczynają dziewczęta prędzej wydawać 
za mąż, jak dawniej, a po 50 latach kobieta zaczyna być 
niesposobną do rodzenia, i tylko o nadzwyczajnych później­
szego rodzenia mówi przypadkach. Walenty z Lublina 
wydał dzieło: De impotcniia et causis ineptiae ad statutu 
matrimonii. Anno 1545. Czacki, w swem już tyle razy 
wspominanein dziele o Prawach lit. i polskich, str, 42. 
T. II., wyraża się o niein w następujący sposób : »Przy­
czyny, które (Walenty) łączy z teologią i lekkowierno- 
ścią, środki doświadczeń, które przepisuje, ćwiartkowe 
recepty, które cum summa praecautione brać każę, a 
w nich cząstek z mumii prawdziwej nie opuszcza, i o ich 
dawaniu niedołężnemu Czemie (88) rzecz czyni, mogą słu­
żyć do historyi lekarskiej nauki w naszym kraju.« To zdanie 
Czackiego o Walentym , nie można uważać za dostateczne, 
gdyż na łatwowierność tylko pisarza i ćwiartkowe recepty 
nastając, nic o samem dziele, czyli ono w lekarsko-sądo- 
wym lub też w terapeutycznym tylko względzie było pisa-

(87) Op. c. T. II. str. 41.
(ss) Jan Czbma pomorczyk miał za Zygmunta I z swoją żoną sprawę 

o niedołężność. 
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nem, nie wspomina; a tak nie mając lego pisma pod ręką, 
o jego ważności w naszym przedmiocie nic powiedzieć 
nie możemy. Tenże Walenty pisał jeszcze: O rożnych 
chorobach i leczeniu ich r. 1592, z przedmową do Jana 
Zamojskiego ; w której mówi, że zmiana obyczajów nowe 
wprowadza choroby, kobiety stają się mniej płodnemi, a 
prędzej są babami niż dawniej. Co wszystko jest dowo­
dem, iż lekarze nasi, od dawna już zastanawiali się nad 
rozmaitcmi zmianami ciała ludzkiego zdrowego i chorego, 
i że już ważne posiadali spostrzeżenia, które do wyjaśnie­
nia wielu wątpliwych przypadków sądowych przyłożyć się 
były mogły, gdyby tylko prawodawstwo polskie uczuło by­
ło potrzebę zasięgania ich zdania. Co do brzemiennych 
jednak, art. XXII statutu litewskiego, w rozdziale o glow- 
szczyznach wyraźnie powiada, iż brzemienna kobieta nie 
może być stracona aż po odbytym połogu, tylko w wię­
zieniu dzierżana być ma. Wyrok nawet śmierci nic powi­
nien być występnej pierwej przeczytanym, aż dopiero 
w tenczas kiedy ma być wykonanym. Statut drugi i trzecj 
ponowił to prawo, tylko o przeczytaniu wyroku przed sa­
mem wykonaniem obadwa zachowały milczenie. Ale osą­
dzenie stanu brzemienności zostawiło prawo zdrowemu 
rozsądkowi sędziego lub innych urzędników sądowych, ja­
ko rzecz każdemu wiadomą, do której poznania przywo­
łanie lekarza nie sądziło być potrzebnem.

Gwałt kobiecie uczyniony, stał się także ważnym przed­
miotem Medycyny sądowej, ponieważ prawo karne Karola V
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nielylko możność oncgo przypuszcza, ale nawet surowo 
bardzo karze. Już dawni sądowi lekarze, a między nie­
mi Paweł Ząchias, za rzecz niezmiernie trudną uważali, 
aby jeden mężczyzna był w stanie kobietę zdrową i doro­
słą pomimo jej woli do spólkowania przymusić, a Wydział 
lekarski lipski, w opinii swojej, w tym względzie wydanej 
wyraźnie powiada, iż mężczyzna jeden, niewiastę dorosłą, 
na ciele i umyśle zdrową, żadnym sposobem do obcowania 
z nim zniewolić nie może (89). Przeciwnie zaś zgwałce­
nie dziewcząt nicdorosłych łub przytomności pozbawionych 
za możebne przez wszystkich łekarzów przyjętćm zostało. 
Główniejsze w tym względzie zdania tak łekarzów jako 
też prawników, zebra! w jedno Gerstłacheii(9()). Cielesne łą­
czenie się osób jednej płci, lub ludzi ze zwierzętami, do­
piero od czasu wprowadzenia zwyczajów greckich i rzym­
skich , w Europie zachodniej spostrzedz się dało, i zawsze 
jako wielkie przestępstwo uważano i karano.

Dawniejsze prawa karne przestępstwa te, ogniem ka­
rać nakazywały; teraźniejsze zaś tak złagodniały, iż ślcdz-

(”) Non possibile nec credibilc videtur, quod unus masculus nubi- 
lem virginem (excipe impúbero, tenerain, delicatam aut serni- 
ebriam puellam), absque ipsius consensu, permissioue, atque 
volúntate vitiare, aut violento modo stuprare possit: dum le- 
minae cuilibet facilius est, si velit, penis immissionem recusa­
re, vel multis aliis modis impediré, quam viro, eidern invitae 
plañe, intrudere. Valentín Pandect. raed. leg. P. I. Seet. I. 
Cas. XX.

(M) Traclatus medico-legalis de stupro, in usum eorum, qui juris- 
prudentiae et medicinae operarn daut. Erlangae 1771.
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twa lekarsko-sądowe w tym przedmiocie bardzo rzadko 
kiedy się zdarzają.

We względzie gwałtu, prawa polskie i litewskie, za­
wierają bardzo surowe przepisy. Kazimierz W. w usta­
wie z r. 1347 za karę zgwałcenia chłopki, pozwala wszyst­
kim chłopom wyjść ze wsi i opuścić swego pana. Zycie 
gwałciciela bialejgłowy, było na łasce króla. Statut ma­
zowiecki, który aż do 157G r. obowiązywał w tern księ­
stwie, nakazywał śmiercią karać gwałciciela szlachcianki, 
ale tylko w lenczas kiedy go na gorącym uczynku złapano, 
jeżeli zaś nic, to pozwalał mu okupić się pieniędzmi. Pra­
wo litewskie, nie przypuszczając żadnej różnicy, codo stanu 
zbrodniarzów, stanowi na nich karę śmierci, zwłaszcza gdy 
popełnienie zbrodni zeznaniem świadków i przysięgą nie­
wiasty pokrzywdzonej potwierdzonem zostanie. Jakich for­
malności kobieta zgwałcona powinna była dopełnić, wspo­
mnieliśmy już wyżej; nigdzie jednak w dawniejszych pra­
wach polskich nie znajdujemy przepisu, żeby lekarzów lub. 
akuszerów do dokładniejszego wyjaśnienia popełnionego 
na kobiecie gwałtu wzywano.

W nierozdzielnem prawie związku z nauką o czyn­
nościach płciowych, są badania tyczące się płodu i wieku 
ludzkiego. Podług praw rzymskich, płód ludzki, dojrzały 
człowiek, równych praw’ używali, i szło tylko o ich istnienie 
nic zaś wiek. W tenczas tylko, kiedy dochodzono prawności 
rodu uważano na wiek dziecięcia. — Prawa germańskie, 
szczególnie na płeć płodu uważać kazały; gdyż zabójstwo 
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płodu płci żeńskiej, surowiej karały niżeli męzkiej. Pra­
wo kościelne i prawo karne Karola V, dzieli płody ludz­
kie na ożywione czyli duszą obdarzone i na nie ożywione, 
na urodne i potAYorne. Póki ruchu płodu wyraźnego nie- 
postrzegała matka, poty płód uważano, jako nie mający 
duszy; dla tego też wypędzenie płodu przed tern objawie­
niem życia jego, rzadko kiedy karze ulegało.

Nowsze prawa, płód ludzki od chwili poczęcia, po- 
czylują za żywy, duszą obdarzony, i rozróżniają tylko 
co do stopnia wykształcenia, płód który po urodzeniu, ze­
wnątrz macicy nie zależne od matki życie prowadzić jest 
zdolny, od takiego, który tej zdolności jeszcze nie posiada.

Dawni lekarze nie znali pewnego i niezmiennego kre­
su brzcmienności; i owszem tego byli zdania, iż człowiek 
w tein ma pierwszeństwo przed zwierzętami, iż wytwo­
rzenie się jego w żywocie matki, nie jest przywiązane 
do pewnego czasu. Stąd to wynikło owe mylne mniema­
nie, iż dziecię siedmio-miesięczne, równie żyć może jak 
dziewięcio-miesięczne; a nawet, iż pewniejsze jest życia 
a niżeli ośmio-miesięczne, gdyż nie doświadczyło jeszcze 
tej zmiany w swćm położeniu, która w ósmym miesiącu 
następuje, i tak dalece dziecię osłabia, iż zaledwie wr dzie­
wiątym miesiącu do sił powraca. Ponieważ zdanie to, 
znajduje się w księgach, nie właściwie Hippokratesowi. 
przypisanych, przeto długo i to najniesłuszniej mniemano, 
iż od niego pochodzi. Mniemanie to, przeszło do praw 
rzymskich, i pomimo najgruntowniejszych dowodów, takowe 
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zbijających, jeszcze do dziśdnia w pospólstwie za nieochybne 
uchodzi. W wieku XV zdanie to za lak niewątpliwe było 
uważane, iż Jakób z Forli prolcssor padewski i sławny 
w swym czasie scholastyk (j· 1413) toż zdanie astrologicz­
nym sposobem poprzeć usiłował. Powiada on, iż dziecię 
w ósmym miesiącu urodzone, słabsze jest od dziewięcio a 
nawet od sicdmio-micsięczncgo; a to dla tego, iż pierw­
szego miesiąca panuje Jowisz (gwiazda Jupiter, jak gdyby 
jurans pater') który na życie i wzrost płodu dobroczynnie 
wpływa; w siódmym miesiącu panuje księżyc, który przez 
swoję wilgoć i światło od słońca pożyczone, zdrowiu i 
silom sprzyja; ósmego zaś miesiąca panuje Saturn, za­
wzięty nieprzyjaciel dzieci, który one, jak ów mitologi­
czny Saturn pożera, i dki tego w tym czasie urodzone 
dziecię żyć nic może, dziewiątego zaś miesiąca znowu 
Jowisz swą władzę odzyskuje i dziecię żywe i zdrowe na 
świat wprowadza.

Badania tyczące się płodu, tudzież spostrzeżenia i 
mniemania dawniejszych lekarzów w tym względzie, ze­
brał w swem dziele Paweł Zacciiias, nowszych zaś Plou- 
cquet. Rozwijanie się i czynności żywotne płodu ludzkiego 
przez dawniejszych i nowszych lekarzów tak starannie by­
ły badane i opisane, iż na wszelkie pytania sądowe w tej 
mierze podane, mniej więcej dokładne dać można rzeczy 
wyjaśnienie. Cały przebieg tworzenia i rozwijania płodu, 
już Pawłowi Zacciiiasowi dobrze był znany; i zdaje się, 
iż tylko dla dogodzenia prawnikom ówczesnym, przyjął, 

II 
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iż płód dopiero w GO dniu po poczęciu duszę dostaje. Przez 
długi czas, wielkie i zawzięte były sprzeczki między le­
karzami i prawnikami, względem możności życia płodu, 
przedwcześnie urodzonego.

Quantel (91), Drelincouht (92), Bartholin (93J, wiele 
za i przeciw temu pisali. Sławny Bohn (9/‘), ani siedmio- 
ani ośmio-miesięeznego dziecięcia za donoszone nie uważa; 
zawsze jednak ostatnie za dojrzalsze od pierwszego po­
czytuje. Żyjący jeszcze i uczony Adolf Henke, pozbierał 
główniejsze mniemania lekarzów i prawników w tym przed­
miocie i do wiadomości publicznej nie zbyt dawno je po­
dał (93). Bównie lóż co do poźników czyli dzieci, później 
jak zwykle urodzonych, zdania lekarzów przez długi czas 
były z sobą niezgodne, i dotychczas jeszcze nie znamy 
pewnego kresu , do którego brzemienność prawidłowa prze­
dłużyć się może. Dawniejsi lekarze, przypuszczali brze­
mienność lOcio, lit«, 12to, i 13to miesięczną a nawet i 
jeszcze dłuższą. Gassendi brzemienność do 18 i 20 mie­
sięcy rozciąga, a pisarz arabski Ebn Katajba wyszczegól­
nia wielu sławnych ludzi, którzy się urodzili w miesiącu 
IGtjm, co większa wiat dwa, trzy a nawet cztery, przy- 
czćin dodaje iż niewiasty z pokolenia Saidi brzóz 30 mie­

t’1) An octimeslris partus vitalis. Paris. 1673.
(M) Dc partu octimestri vivaci. Lugd. Bat. 1693. 
(·’) De insolitis partus immani viis. Hafniae 4664. 
(91) De officio medici duplici etc. pars II. cap. V. ■ 
(5ä) Abhandlungen aus dein Gebiete der gericbtl. Medicin. ler Bd.

Bamberg 1815 i następujące.
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sięcy zostawały w ciąży. Takie twierdzenia zgadzały się 
z duchem czasu, w którym były pisane. Dzisiaj wiemy 
z licznych doświadczeń, iż wprawdzie brzemienność prze­
wleka się niekiedy o kilka tygodni nad kres zwyczajny; 
zawsze to jednak do bardzo rzadkich wyjątków należy. 
Ale znowu i ci błądzą, którzy nie uważając na zaręczenia 
mężów wiary najgodniejszych, żadnego nie przypuszczają 
dłuższego brzemiennośei trwania nad dni 280, dla tego, iż 
sami podobnie przedłużonej nie uważali (9C).

W wielkim z poprzedzającym przedmiotem związku, 
jest nauka o poronieniach, porodach nieprawidłowych i po­
tworach (monstra) ; o których to ostatnich dawni lekarze 
wiele bajek napisali. Wprawdzie Galenos zaprzecza pło­
dnego połączenia się człowieka ze zwierzęciem, wszelako 
Fortunat Fidelis (fl7), napojony niedorzecznemi baśniami, 
nie śmie jeszcze pójść za jego zdaniem, i z wszelką wia­
rą przypuszcza zapłodnienie niewiasty przez złego ducha; 
a nawet Paweł Zaccuias , skąd inąd tak rozsądny badacz 
przyrody, tegoż samego jest zdania. Rozumie tylko, iż 
zły duch w czasie obcowania z kobietą, postać ludzką przy­
biera, i dla lego płód stąd wynikający, od zwyczajnego 
ludzkiego co do postaci zewnętrznej, w niczćm się nie ró­
żni (98).’ Jeszcze przy końcu XVII wieku, z wielką po-

(9C) Metzger. Kurzgefasstes System der gcriclitt. Arzneiwissens. 
Ausgegeb. von Grüner. Leipz. 181 í. 3 Abschn. 3 Kap.

(«) 1. c. lib. III sect. VIH.
(”) 1. c. lib. VII lit. I. ąuaest. I—IX.

Il 
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wagą roztrząsano pytanie: czyli z człowieka i zwierzęcia 
płód ludzki powstać może? a uczony Chrystyan Hoffmann 
obszerną napisał rozprawę: An ex homine cl bruto g.ene- 
rari possit homo? (Cassel, 1671). Nawet Michał Alberti 
na początku XVIII wieku (1720) od przesądu tego uwolnić 
się nie mógł ("). Atoli w parę lat później, Teichmeyer 
(1723) połączenie się złych duchów z niewiastą zaprzeczył; 
po nim Klein i Hebenstreit rzecz tę całą uznali za płód lę­
kliwej i zabobonnej wyobraźni; nakoniec przy wzrastają­
cej coraz bardziej ogólnej oświacie, nikt już więcej tych 
baśni wskrzesić nic śmiał.

Szczególnych badań i wielu także śmiesznych bajek 
przedmiotem byli obojnacy czyli tak nazwani hermafrodyci. 
Rzymianie uważali ich za potwory i liczyli do tej płci do 
której najwięcej mieli podobieństwa. Wielką liczbę przykła­
dów, osobliwie bajecznych, hermafrodytów, pozbierał już 
wyżej wspomniony Sciiurig. Tenże pisarz przemianę jednej 
płci w drugą, uważa za rzecz do prawdy podobną i powiada, 
iż tylu wiary godnym powieściom i przykładom nie można 
zupełnie wiary odmówić (10°). Alberti odwołuje się do 
tychże samych przykładów nie dodając żadnego ze swej stro­
ny zdania. Teichmeyer powątpiewa już o doskonałych oboj- 
nakach; to jest o takich, kLórzy innych zapłodnić i sami 
począć mogą, a przemienienie się płci zupełnie odrzuca. 
Jeśliby zaś rzeczywiście istnieć miały doskonale obojnaki, 

(”) Systema jurisprudentiae medicae. Italae 1721. Pars I cap. V. 
(10") Spennatologia. Cap. XIH. pag. 698 et seq.
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na tenczas przy ożenieniu się przysiądz powinny, iż tylko 
męskich lub żeńskich części płciowych wyłącznie używać 
będą; de świadczenia ich nie przypuszcza, ponieważ zbli­
żają się do rzezańców; przemianę zaś płci wyraźnie za­
przecza. Bardzo obszernie o obojnakach pisał Haller i 
dokładnie wylicza główne i istotne cechy, na które w ba­
daniu takich osób uważać należy; atoli cechy te mało za­
sadzają się na badaniach anatomicznych i fizyologicznych. 
Przemienienie się zaś jednej płci w drugą za bajkę tylko 
uważa. Nowsi lekarze sądowi starali się rozmaite gatunki 
obojnaków bliżej oznaczyć. W tym względzie najwięcej 
się zasłużyli pp. Schneider, Kopp i IIenke. Doskonałych 
ludzi dwupłciowych, którzy inną osobę zapłodnić i same 
począćby mogły, IIenke słusznie nie przypuszcza, i rze­
czywiście do tychczas takiego przykładu, żadnej wątpliwo­
ści nie ulegającego, nie widziano; ale zupełnie bezpłcio­
wych osób nie zaprzecza, osobliwie od czasu, jak Wolfart 
prof, berliński ciekawy bardzo przykład takiego człowieka 
w dzienniku swoim opisał (101)·

Ważną część Medycyny sądowej stanowią badania, 
tyczące się zjawisk i znaków, z którychby z pewnością 
wnosić można, czyli dziecko nowonarodzone nieżywe zna­
lezione, już przed narodzeniem umarło, lub czyli po na­
rodzeniu jeszcze żyło? Lubo przestępstwo do którego 
pytanie to najwięcej się odnosi, to jest dzieciobójstwo, już

(101) Asklaepieion. 1811 Nr. 3. 
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w najdawniejszych czasach uwagę prawodawców na siebie 
zwróciło, jednak w późniejszych dopiero czasach, uczeni 
lekarze nad tym przedmiotem zastanawiać się poczęli. U 
narodów dzikich życie dziecięcia uważa się za rzecz malej 
wagi, i dla tego częste u nich zdarzają się dzieciobójstwa 
lub wypędzanie nicdonoszonego jescze płodu. Atoli z wy­
doskonaleniem się towarzystwa ludzkiego, przestępstwa ta­
kie zmniejszać się, z wprowadzeniem zaś religii clirze- 
ścjańskiej zupełnie prawie ustawać poczęły, a to z przy­
czyny, iż la podobne przestępstwa jak najmocniej zakazuje. 
W dawniejszych prawach germańskich, na dzieciobójstwo lub 
wypędzenie płodu, surowe już znajdują się kary; ale do­
wody’ takiego przestępstwa opierały się jedynie na świadkach 
i własnem zeznaniu, które częstokroć katuszami wymusza­
no. Badanie trupa i sądzenie o śmierci dziecięcia ze zna­
ków na niem znalezionych, nie było w użyciu, ani lóż dla 
zbyt niedokładnych wiadomości anatomicznych i fizyologi- 
cznych w użycie wprowadzonem być mogło. Tylko w sku­
tek rozszerzania się coraz większego oświaty, osobliwie 
zaś z postępem nauk lekarskich, badania takie za potrze­
bne uważać poczęto. Aż do połowy prawie XVII wieku, 
badania lekarskie w tym względzie niewiele się odmieniły. 
Gdzie tylko dziecię nieżywe znaleziono, a okazało się, iż 
matka brzemienuość swoją i poród ukrywała, lam bez 
wszelkich innych względów matkę brano na tortury; a źe 
matki zawsze tern się tłumaczyły, iż dziecię nieżywe po­
wiły, uznano więc za konieczną potrzebę, aby dziecię ta­



119

kie przez znawców badanem było, a tern samem, aby ro­
dzaj śmierci bliżej oznaczono. Takim sposobem powoli 
badania zwłok noworodków doskonalić się poczęły. Już 
Galenus w samym czasie zwrócił uwagę naturalistów na 
różnicę zachodzącą między płucami zwierzęcia jeszcze nie­
narodzonego, a płucami już na świat wydanego i oddycha­
jącego; a nawet wjcdnćm miejscu utrzymuje, iż oddycha­
nie koniecznie do życia jest potrzebnćm (102). Atoli praw­
dziwe znaczenie i ważność oddychania nie wcześniej, aż 
po sławnćm odkryciu krążenia krwi (1616-19) przez Har- 
yeya poznane i ocenione zostały (103). Ten wielki to mąż, 
oznaczył bliżej różnicę płuc człowieka który już oddychał, 
od płuc dziecięcia jeszcze nieurodzonego ; oraz słusznie 
bardzo utrzymywał, iż za pomocą lej różnicy, z niejaką 
pewnością wnosić można, czyli dziecię nowonarodzone ży­
we lub nieżywe na świat przyszło. Nieco później Bar- 
tholin (104) uważał, iż płuca które oddychały w wodzie 
nie tonęły, ale pierwszy pomysł próby plucowćj czyli do- 
cymazyi hydrostatycznej dał nam Karol Rayger r. 1677 (los). 
On bowiem w postrzeżeniach swoich wyraźnie powiada, 
iż z tonienia lub pływania po wodzie płuc, o życiu dzie­
cięcia po urodzeniu lub przeciwnie wnosić można. Pierw-

(1M) De usu partium corp. hum. lib. XV. cap. VIII.
(105) Exercitatio anatomica de motu cordis et sanguinis in animali- 

bus, Francoft. ad M. 1638.
De pulmonum substantia et motu. Hafniac 1663.

(IOS) Miscellan. natur, curios. A. VI. Dec. 1. obs. 302. 
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szą zaś próbę płacową sądowo-lekarską czyli urzędową 
zrobił Dr. Sciireyer Fizyk miasta Cyzy (Zeilz) roku 1682 dla 
okazania życia dziecięcia po urodzeniu (W(5). Później Bohn (107j, 
Haller (1os), Alderti (I09), Daniel, przez rozmaite do­
świadczenia, próbę tę ulepszyli, a w ostatnich czasach 
Ploucquet, Metzger, Bose, Wildberg, Henke i inni la­
kową do wysokiego stopnia doskonałości doprowadzili, oraz 
na inne znaki, śmierć lub życie dziecięcia po urodzeniu 
dowodzące, uwagę swoję zwrócili i do rzetelniejszego pró­
by plucowej ocenienia nie mało się przyłożyli. Pioztrząsa- 
nia zaś, zarzuty i dowody tyczące się lego przedmiotu, 
lak są liczne i rozmaite, iż wszystkie w szczególności 
przywodzić, byłoby to samo, co osobne dzieło w tym przed­
miocie napisać, chcący o tein dokładniejszych powziąść 
wiadomości, znajdą je w nowszych dziełach Medycyny są­
dowej, osobliwie wobszcrnćin, wyżej już wspomnionem 
dziele Prof. Mendego ; naszą rzeczą było, wytknąć począ­
tek i zastosowanie próby plucowej do przypadków sądowych.

Prawa dawne polskie we względzie dzieciobójstwa, 
nic przypuszczały żadnych wątpliwych przypadków zabój-

(lmi) Jon. ScnKEYEK. Erarlcrung unii Erlautcrung der Frage: Ob cs 
ein gcwiss Zeichen, wenn cines Todten Jiindes Lunge am Was- 
ser unlersinkt, dass solclies im Mutterleibe gestorben sci? 
Zeilz. 1691.

(,m) Diss. de inlanticidio. Lipsiae 1711.
p’“) Mem. sur plusieurs pheuoiu. de la rcspiration. Lausanne 1758.
(18S) Diss. dc pulmonuin subsidenliuiu expcriuieuli prudenti applica- 

tionc. llalae 1728.
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siwa, ho ich nic znały. Wyraźne tylko i rozmyślne za­
bójstwa dzieci, świadkami i przysięgą udowodnione surowo 
karać kazały. I tak arlyk. V Statutu litewskiego w roz­
dziale o bojach i gwałtach powiada: »Gdyby matka albo
ojciec umyślnie dziecko własne zabił, tedy oboje, lub je­
dno z nich, gdyby było winne, ma w wieży siedzieć rok 
i sześć niedziel, a po wysiedzeniu wieży, ma przy kościele 
lego wyznania, w którein zostaje, wyznawać swój grzech 
i pokutować cztery razy w jednym roku, a sąd, bez 
oskarżyciela nawet, ma taką sprawę przed sąd swój wpro­
wadzać rozkazać i podług prawa karać.« — A tak wyra­
źnie widzimy, iż prawo to, tyczyło się tylko rozmyślnego 
i niewątpliwego dzieciobójstwa. Walenty z Lublina, o któ­
rego dziele już wyżej mówiliśmy, rozważa, czyli poronie­
nie umyślnie sprawione, jest zabójstwem. Przywodzi zda­
nie Jana Zamojskiego, że nie potrzebując zdania prawa rzym­
skiego, którego słuchał w Padwie; ale nie z tych wyroków 
dawał zdania i pisał wyroki w Polsce, z prostego rzeczy 
wniosku nazywa tćm gorszeni zabójstwem, że przeznacze­
ni w stanie małżeństwa do dawania życia, odważają się je 
odbierać (1W). W aktach trybunału litewskiego i w metry­
ce litewskiej, jak powiada Czacki, od trzech niemal wie­
ków nie było śladu, jak o dwóch zabójstwach dorosłych 
dzieci, przez ojca lub matkę. — Gdy urządzenia policyjne 
w Polsce były prawie zawsze niedostateczne, gdy wypę-

(“0) Tad. Czacki Op. c. T. II. sir. 125. 
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dzenie płodu lub zabójstwo noworodka łatwo przez matkę \ 
ulajonem być może, a prawodawstwo do wykrycia takiego 
zabójstwa nigdy lekarzów nie wzywało; nie dziw więc, iż 
sprawy o dzieciobójstwo w Polsce były bardzo rzadkie. »

Najdawniejsza część Medycyny sądowej, która bez 
wątpienia najpierwiej w użycie weszła, jest ta, która zaj­
muje się badaniem i ocenieniem zadanych ran i rozmaity cli 
obrażeń. — Badanie ran odbywać się może, już to na ży­
wych, już też na trupach. — Pierwsze nierównie jest da­
wniejsze, aniżeli drugie. — Już dawne germańskie prawa 
tego wymagały; atoli we Włoszech przy większym po­
rządku prawnym, jeszcze dawniej badanie ran na żywych 
i umarłych za potrzebne uznano. Czyli przy badaniu ran, 
robiono zarazem i sekcyą trupa, z pewnością powiedzieć 
nie można; żaden bowiem ówczesny pisarz o potrzebie ta­
kowej nie wspomina, bo większa trudność nawet oznaczyć 
czas, kiedy istotnie sekcye trupów robić poczęto. Wpra­
wdzie Gerhard Feltmann , uczony prawnik, mniema, że 
z istoty rzeczy wynika, iż przez oglądanie (inspectio) ro­
zumie się razem otwieranie (sectio) trupa; ale swego zda­
nia żadnemi nie popiera dowodami. Najdawniejsze i naj­
dokładniejsze wiadomości o oglądach trupów i o sposobach 
odbywania takowych, pochodzą z Niżoziemia. W starych 
przywilejach miasta Amsterdamu, jako też w przywilejach 
które Małgorzata burgundzka Hollendrom r. 1476 nadała, 
wyraźne są względem tego przepisy. Jak w mieście Bru­
dzę (Briigge) w przypadkach sądowych w tej mierze po­
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stępowano dowiadujemy się, z następujących opisów Mi­
kołaja Böviusa (nl) i Jodoka Domiioudera (U2). Skoro 
doniesiono, iż ktoś został zabitym, spieszył na miejsce za­
bójstwa praetor, albo jego zastępca z dwoma radnemi, pi­
sarzem i z dwoma lub jednym przysięgłym chirurgiem. 
Skoro przybyli na miejsce, dowiadywali się o stanie, po­
łożeniu, zatrudnieniu, i mieniu, znajomych i krewnych za­
bitego; zapisywali dla czego i jak to zabójstwo dokonanćm 
zostało. Oznaczali miejsce, gdzie trupa najpierwój zna­
leźli, opisywali wszystkie rany śmiertelne i te, klóre śmier­
ci nie sprawują, dzień, czas i godzinę zabójstwa, tudzież 
swego przybycia, narzędzie do zabójstwa użyte i przez kogo 
takowe popelnionóm zostało. Wszystko to rnusiał pisarz jak 
najdokładniej spisywać. To postępowanie sądowe objaśnia 
jeszcze lepiej następujący przypadek przez Domiioudera 
(1. c.) opisany: »Anno 1550 sexto Julii, hora terlia a pran­
dio, inspectus est Joannes Lupus, 111. Petri, maritus Anime 
Vulpis (?) faber murarius gandensis, jaccns intcrfeclus Bru- 
gis, in platea lapidea, ante Oenopolium Cervi, uno aut 
pluribus vulneribus affeclus, quorum unum (quod per se 
lethale fuerat) inflictum fuit in capite, alterum per se 
etiam lethale, in pectore, reliqua vero, co atque eo loco, 
non tarnen lethalia. Quae omnia inflixisse ferebant Petrum, 
Simonis I'd. aurigam bruxellensem, gladio aut basta,’anno

(* “) Commentar, in consuctudines civitatis Beturicencis. Franco!. 
1575.

f112) Praxis rerum criminaliuni. Antverpiae 1601. Cap. 75. 
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ct <liö supra scriplis, hora decima ante prandium, qua ho­
ra e vivis excessit. Aeta est hacc inspeclio anno, die et 
hora ut ante, praesenlibus Dominis Μ. Jodoco Casterano 
ct Henrico Stratio, senatoribus seu scabinis, una cum prac- 
lore, vel ipsius vicario, vel satellite.« — Z tego opisu 
oczywiście widzieć można, iż o otwieraniu trupa nic my­
ślano; a nawet sposób ten oglądania, żadnej sekcyi nic 
przypuszczał. Ale wątpić nie można, iż nieco później, 
rzecz tę za potrzebną uznano. Casonus (113), który roku 
1584 o otruciu pisał, nigdzie jeszcze o otwieraniu trupa 
nie wspomina ; gdy tymczasem Fortunat Fidelis w dziele 
swojćm r. 1601 (114) wydanćm, wyraźnie oznakach otru­
cia wewnętrznych, przy otwieraniu trupa znalezionych 
wspomina. A zatem w tym krótkim przeciągu czasu mię­
dzy Casonusem a Fidelisem, otwieranie trupów za konie­
cznie potrzebne uznane i nakazane być musiało. Zasługuje 
tu jeszcze i to na uwagę, iż tenże Casonus (1684) pierw­
szy de viso et reperto faciendo per peritos wspomina, i 
że on też pierwszy wyrażenie lekarsko-sądowe » Visum et 
repertumn dotąd jeszcze zachowane, w użycie wpro­
wadził.

Constitutio criminalis Carolina żąda badań ran i roz­
maitych obrażeń, równie na żywych jako i umarłych; ale 
sekcyi trupów nie wymaga. Iż śledztwa takie, jakich to 
prawo wymaga istotnie przedsiębrane były, dowodem tego 

(113) Franc. Casoni tractatus malefici! praemeditati. Cap. IV.
(·* ’) De retationibus inedicorum. 
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są rozmaite wyroki i zdania sądów i wydziałów, które, je­
śli oględzin zrobić zaniedbano, odpowiedniej kary nic ozna­
czały. Ze zaś aż do połowy XVII wieku ogląd tylko obra­
żeń nie zaś sekeya trupów żądaną była, dowodzą tego 
przypadki sądowe, przez Kaiipzowa spisane, w których 
tylko de sectione vulneris jest mowa, nigdy zaś de sectio­
ne cadaveris. 0 ile zaś sectio vulneris, różniła się a 
sectione cadaveris, widzieć wyraźnie można z następują­
cego wyjątku z pisma tegoż autora: »Ideoque, ne judex 
ad severiorem aut miliorem poenam dccerncndam movea- 
tur, accurata debet esse inspcctio cadaveris occisi. Ad 
quam requirilur: 1) Sectio vulneris, ut nempe chirurg! 
cicatricem, sei: locum cadaveris, in quo vulnus i.iflictum, 
dissecent; 2) Considerado exaclissima vulneris ejusque qua- 
litatum, aliorumque symptomatum examinado ; 3) Assordo 
certa, de vulneris letalitale, aut non letalitale; 4) Asser­
tions radones, quas cliirurgi simul indicare et depromcre 
deben t (115).

Na początku XVIII wieku z prawników pierwszy To­
biasz Guanz wniósł, iż otwieranie trupów, ve wszel­
kich przypadkach karnych, a nawet gdyby nieszczęśliwy 
zaraz po otrzymanćm obrażeniu, żyć przestał, loniecznie 
jest polrzcbnćm. Powiada bowiem bardzo słusznie, że 
obrażony mógł mieć jakąś ukrytą chorobę, która w tejże 
samej chwili, kiedy cios odebrał, skończyła się śmiercią;

t115) Cabpzovii practica nova. Pars I. Quaestio XXVI.
(,l6) Defensio inquisii;. Francof. 1702. 
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a tak istotnie ona, nie zaś obrażenie, przyczyną śmierci 
była. — Z postępem anatomii i doskonaleniem się chirur­
gii , zdania także o niebespicczeństwie i śmiertelności obra­
żeń stawały się coraz gruntowniejszemi. Suevus (1629) 
zdaje się być pierwszym w Niemczech, który z pewną 
grunlownością o śmiertelności obrażeń pisał (lu). W tym­
że samym czasie z równą zasadnością w tymże przedmio­
cie pisał Włoch Fragoso Secundo (11s). On też pierwszy 
rany śmiertelne podzielił na 3 klassy. Rana śmiertelna po­
wiada , nazywa się taka, która koniecznie i zawsze śmierć 
sprawuje; dalej ta, która najczęściej przyczyną śmierci 
bywa; na koniec taka, która nie przez się, albo z istoty 
swojej, ale przypadkiem śmierć sprowadza (1I9;. Od tego 
czasu coraz głębiej i dokładniej zastanawiano się nad obra­
żeniami. Już bieglejsi chirurgowie rozmaite obrażenia roz­
różniać, takowe dzielić, na towarzyszące im okoliczności, 
na czas obrażenia, na osobniclwo zranionego i t. p. rze­
czy uważać poczęli. Do nich przed innemi należą: Pa­
weł Zacchias (I2°), Fortunat Fidelis (121), Welscii (122),

(117) Tractatus de inspectione yulnerum letalium atque insanabilium 
pratcip. c. li. partium. Marp. 1629.

(118) Trait. de inspectione vulner. tetal. et sanabil. praecip. c. h. 
partum. Marli. 1629. in oppd. Panormi 1639.

('”) 1. c. Prodrom. lit. §. 78.
(12°) 1. c. ib. V. tit. Ii. <[u. 2.
(121) De reationibus Medicorum lib. II. sect. IV.
(122) Ratioml. vulner. letal. jndiciuni. Edit. sec. Lips. 1662. Cap. 

XVI.
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Wedel (I23), Klein (I24)., Schöpfer (125), Qgistorp (12g); 
miedzy późniejszemi celuje: Callissen (i?7) i Wildberg.

Badanie trupów i oznaczenie rodzaju śmierci, oraz 
wpływu obrażenia na przyspieszenie tejże, jest.jedną z naj- 
dawnicszych pomocy, jaką Medycyna sądowa w przypad­
kach karnych sądownictwu przynosi.

Wspomnieliśmy wyżej, że już w XIV wieku w na­
rodzie germańskim oglądanie obrażeń w użyciu było. Atoli 
sectio vulnerum nie prędzej zdaje się jak w XVI dopiero 
slóleciu, a osobliwie na początku XVIII, jakośmy poprze­
dnio okazali, urzędową zyskała wziętość i powagę. Do­
wodem tego jest następujący rozkaz Elektora brandebur- 
skiego dnia 28 lutego 1605 r. względem oględzin trupów 
wydany, w którym jeszcze o otwieraniu ciał naglą śmier­
cią zmarłych, żadnej wzmianki niema. Brzmi on jak na­
stępuje: »Notum facimus nostris satrapis, minislris, judi- 
cibus cunclisque, quibus jurisdictio criminalis in nostris pro- 
vinciis Cliva et Marca concessa, vel ca ab anliquis compe- 
lit temporibus, nec non cuivis alleri. Cum ex pluribus ad 
Clivense et Marcarum regimen transmissis relalionibus 
et de homieidiis confectis per nostros ministros, cosque 
quibus jurisdictio data, actis constiterit, quod cum inspec-

(123) Diss. med. forens. de eflicacia dier. eriticor. in vulneribus de 
lellialitate dubiis. Jenac 1712.

(>2t) Diss. jurid. de diebus criticis. Jenae 1G87.
(12s) Diss. jurid. de haemorrhagia vutnerator. Rostock 1794. 
(uo) Grundsätze des deutschen peinlichen Rechts. Rostock 1794. 
(,27) Systema Chirurgiae liodiernae. Itafn. 1798. 
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lione inleremptorum non fuerit actum co modo, quera Cac- 
saris Cauoli V. ct sacri Rom. Imperii constitutio crimina- 
lis obseryari praecipit, ct quod per eam ministrorum noslro- 
rum negligenliam ordinaria homicidii poena evitetur. Ideo 
elementissime edicimus, ut judex loci, in quo occisus est 
morluus, cum duobus scabinis vcl judicii adsessoribus, ct 
judicii scriba ctiamque uno, vcl si eorum copia haber! que- 
at, pluribus docloribus medicinae aut chirurgis, qui prius 
jurare debent, cadáver tam cito, ut fieri potest, prius quam 
id sepeliatur, diligenter inspiciat, illalas noxias et vulnera 
aperiri, eorum qualitatem, locum el numerum cum omni­
bus circumstantiis consignan curet, an vulnus, noxia, vcl 
ictus lethalis sit vel non, et quaenam symptomata accessc- 
rint, ctiamque causas, cur chirurg! censeant vulnus esse 
lethale aut non, enuncian, et diligenter ad acta publica 
referri jubeat. Quod si contingeret, cadáver sepultura es­
se , prius quam inspectio rite perada fuerit, id minislri 
nostri iterum eflodi curabunt, atque ex modo praescriplo 
agent. Jubemus ergo vos omnes ct singulos, ut secundum 
praedicta agalis, alias poena vos manebit arbitraria, et si 
memorata cuneta non observaveritis, expensarum eam in 
rem factarum onus ferelis.« Clivis die XXVIII. Febr, 
a. MDCLXV. (Í28).

Rozkaz ten, jak widzimy, wymaga tylko oglądania i 
badania ran albo innych obrażeń na trupie, oraz zdania o

(<jsj Fei.tmas 1. c. cap. III. 9. 
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ich ostatecznych skutkach. Podobnież we wszystkich in­
nych przypadkach postępowano, jak o tern z dzielą Karp- 
cowa (1. c.) przekonać się można. Sprzeczki, jakie w tym 
przedmiocie między prawnikami a lekarzami 
czyly się szczególnie polrzebyprzyi.omnosci osób sado­
wych, liczby chirurgów lub lekarzów, przy śledzeniu tru­
pów, złożenia nowej przysięgi i t. p. okoliczności. Qur- 
storp wszystkie prawic ważniejsze w tym względzie pis­
ma pozbierał. (129).

Polskie prawa przepisywały wprawdzie oglądanie ran 
lak na żywych jako i umarłych, ale do lego jakośmy już 
nadmienili, komorników lub woźnych tylko wyznaczały, 
nigdy zaś lekarzów. 1 lak statut Jana Olbrachta z roku 
1496 w lc słowa o śledzeniu ran się wyraża ; » Item sta- 
»luimns, quod si quis cilabit, seu evocabit aliquem ad ju- 
» dicium pro vulneribus, minislerialis (komornik, lub woźny) 
»ad instantiam vulnerali, vulnera conspiciat debile, qui su- 
» pra minislerialis recognitionem vulnerum suorum, coram 
»judicio debet edocerc lestibus tolalibus super vulnera sua. « 
W ustawie zaś Zygmunta I. w Piotrkowie r. 1538 danej, 
aby zabójstwa i zranienia zasłużonej kary nie uszły, wy. 
czytujemy: » Praeterea accidere frequenlius solet, ul citali 
»pro capite, aut vulneribus, ad evitandani poenam, pro 
»capile aut vulneribus debitam, vicissim adores, mullis 
» citalionibus, pro vulneribus citare soleni. Ad exlirpaiidam

(1J9) X. Abscli. §. 60i. 
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»igitur hanc impediendac justiliae artcrn : statuimus ; ul vul- 
»neratus cruenlis vel lividis vulneribus, vulnera in recenti 
»quam primuin poluerit Capitaneali (Starosta), quodcunque 
»proximus percusso fuerit, aut judicio terrestri illius dislric- 
» tus ostendat, et tostata per se faciat: quae sic oslensa et 
«eorum qualitas in acta castrensia aut terreslria, in termi- 
» nis lerrestribus illius dislrietus inscribantur : et co leslimo- 
»nio velut autentico et sufficienti, actor reuní, tuto et ci­
ntra calumnian), in foro judicii terrestris, mettertius cuín 
»sibi similibus jurans, more antiquo, convincere poterit. «

Podług téj więc ustawy Starosta lub urzędnik sądu 
ziemskiego zastępował lekarza, i o zranieniu dawał zdanie 
jakie jemu jego zdrowy rozsądek lub widzimi się podawało. 
Dla jakich przyczyn i później w Polsce lekarzów do bada­
nia ran i zabójstw nie używano, już wyżej obszernie wy- 
łuszczyliśmy.

Obaczmy teraz co dawni lekarze przez ogląd trupa 
(inspectio cccZarem) rozumieli. Za dawnych czasów pełnych 
przesądów, oglądano zwłoki ludzi zabitych, osobliwie wtedy 
gdzie zabójcy odkryć nie można było. W takim przypadku 
używano tak zwanego prawa marowego Jus feretri seu 
sandapilae, Bahrreclif)(fM'). Człowiek na którym podejrze­
nie zabójstwa ciężyło , przyprowadzony do zwłok człowieka 
zabitego rnusiał legóż dotknąć się ręką. Jeśli rany za po'

(130) Tłumacz polski najnowszego dzieła o Medycynie sądowej w ję­
ku rossyjskim napisanego: Jus feretri seu sandapilae, rozumie 
być prawem jakiegoś Ferbteeusa czyli Sandaph.aka ! ! 
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ruszeniem trupa krwią sączyć poczęły (co czasami zdarzać 
się miało za»samem już zbliżeniem się mordercy), uważano 
to za dowód, że ten, a nie inny był zabójcą. Lubo próba 
ta dziś u nikogo wiary nic znajdzie, dawni jednak lekarze 
nie tylko jej wierzyli, ale nawet nad przyczynami płynie- 
nia krwi, szeroko i głęboko się rozwodzili. Najdawniejsze 
w tym względzie pismo jest Jędrzeja Libaviusa (131), który 
utrzymywał, iż rany trupa, w przytomności mordercy nie­
zawodnie się zakrwawiają. Paweł Zacciiias powiada, iż 
w Niemczech był zwyczaj, zabitemu człowiekowi, tego sa­
mego dnia, którego zabójstwo popełnionem zostało, palec 
wielki u ręki ucinać i chować. Skoro podejrzany o zabój­
stwo był wykryty, kładziono pokryjomo, nawet w kilkana­
ście dni po zdarzonym przypadku ucięty palec w izbie, 
gdzie się znajdował ów podejrzany, i uważano pilnie na 
to, czyli, palec na nowo krwawić nic począł; a skoro to 
się stało, podejrzanego zaraz na tortury oddawano. Wszak­
że sam Zacciiias próbie lej nic wierzył. Grzegorz Horst (132) 
pierwszy, próbę tę, między bajki policzył. Zacciiias, za je­
go przykładem idąc, powiada, iż o tym sposobie dochodze­
nia zabójcy, zapewne mowa więcej nic będzie. Ale omy­
lił się; Alberti bowiem(133), w pięćdziesiąt lat później, pró­
bie tej nie tylko wierzył, ale nawet wielką ostrożność

(l5>) De eruentatione cadayerum. Francof. 1594.
(1M) Opera Med. T. III. Norimb. 1660. Tractatus dc crucnlatione 

cadayerum. T. I. p. 136.
(o=) 1. c. Cap. XIV.

I
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przy niej zachowywać każę; a Stryk (13i) żąda, aby przy 
tym sposobie dochodzenia zabójstwa, na twara i zachowa­
nie się oskarżonego, jak najpilniej uważano; czyli zmiana 
w jego twarzy, nie da powodu do ściślejszego śledztwa. 
Nowsi prawnicy i lekarze sądowi, rzecz tę, jako żadnej 
uwagi niegodną, równie z innemi baśniami i przesądami 
wieków ciemnych , w zupełne zapomnienie puścili. Kiedy 
i do jakich sposobów przesądnych wykrycia prawdy, Sło­
wianie udawali się, wyżej, mówiąc osądach w Słowiań- 
szczyznie niegdyś istniejących, nadmieniłem.

Dotykanie się trupa przez mniemanego zabójcę, z sekcyą 
i oglądem tegoż później używanemi, nic ma nic spólnego. 
Zdaje się, iż otwieranie trupów, z polecenia rządowego , nie 
wcześniej, jak przy końcu XVII wieku początek swój wzięło. 
Albowiem z zarzutu prezciw Visum et repertum wspomnione- 
go wyżej Bogumira Welsciia r. 1657 uczynionego (l33), wno­
sić można, iż w tym czasie sądowe otwieranie trupów już 
w użyciu było. Obrońca bowiem oskarżonego wyraźnie po­
wiada, iż z jego (Welscha) visum et repertum nie okazuje 
się, aby trup był otwieranym, i aby trzewy (viscera. in- 
teriora) wodą dobrze obmyte były dla lepszego widzenia 
ich stanu i położenia. We trzy lala później, r. 1660, 
tenże sam Welsch wydał dzieło (i3(i), w którem otwieranie

(ui) Tract. je jur. sens. Diss. 7. cap. 3.
(133) Amman praxis vulnerum letbalium. Francof. 1701.
t‘3s) Rationale vulncr. lethal, judicium, in quo de vulncr.· letb. na­

tura ct causis, item de eorum inspcctione ac aliis circa lianc , 
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trupów, w przypadkach sądowo - lekarskich , za koniecznie 
potrzebne uważa. Co się zaś tyczy osób, otwieraniu są­
dowemu trupów towarzyszących, powiada tenże Welscii, 
iż przytomność urzędnika sądowego koniecznie jest potrze­
bną, aby wespół z lekarzem wszystko mógł wiedzieć, oraz 
ważniejsze okoliczności zapisać, a to aby sąd o prawdzie 
co do obrażeń i zdania lekarskiego przekonanym być mógł. 
Do samej zaś sekcyi, powiada, potrzebny jest lekarz wy- 
cxaminowany, z nauki i doświadczenia znany, oraz biegły 
w otwieraniu trupów. Za pomocnika przy sekcyi, powi­
nien mieć koniecznie chirurga miejscowego, albo tego któ­
ry zmarłego leczył. Jakim sposobem sekeye robione być 
powinny, jeśli śmierć w skutek ciężkich i głębokich ran 
nastąpiła, wyraźnie i dokładnie opisuje. Żąda także, aby 
po olruciach sekeye koniecznie robiono; ale sposobu, jakim 
one odbywać się mają w szczególności nie podaję.

Skoro raz otwieranie trupów, w przypadkach sądowych 
za potrzebne uznane i w użycie wprowadzone zostało; liczni 
uczeni lekarze, tak nad wydoskonaleniem samej sekcyi, 
jako też nad oznaczeniem wpływu obrażeń na życie ludz­
kie pracować poczęli. Między dawniejszemi, najwięcej 
w tym względzie zasłużyli się: Jan Bohn którego dzieł­
ko (137), dotychczas jeszcze do najważniejszych w tym

materiam scita dignis agitur. Edit. Ima Łipsiae 1660. Edit. 2da 
cui accesser. signa lethalitat. in iis qai reneno estincti sunt. 
Lipsiae 1662.

(1SD L. c.
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przedmiocie należy; Samuel Stryk (I3S), Ammán (13!l), Zitt- 
mann i Valentín, potrzebę zaś oględzin i otwierania tru­
pów, którą ci uczeni mężowie za nieodzowną poczytywali, 
następcy ich byliby jeszcze utwierdzili, gdyby w tymże 
samym czasie, sławny z nauki swój prawnik Polikarp Ley- 
ser wszelkiemi siłami nieużyteczności oglądania i otwiera­
nia trupów w przypadkach zabójstwa dowodzić nie był się 
starał, i tym sposobem tej lak ważnej części nauki naszej 
w biegu swym nie był wstrzymał (140). Dowody atoli, na 
których zdanie swoje opiera, są powiększćj części niedosta­
teczne. Prawo natury, powiada on, które zabójstwo słu­
sznie karać każę, nic nie wie o oglądaniu trupów, i pra­
wo rzymskie także nic o nićm nie wspomina. Rzecz ta, 
mniema Leyser, służy tylko do złagodzenia lub zaostrzenia 
kary morderstwa; ale kara tam tylko miejsce mieć może, 
gdzie rozmyślne przedsięwzięcie zabójstwa Yvykryó się da­
je, nigdy zaś, gdyby tego wykazać nie można; a zatem 
oglądanie trupa nie jest potrzebnćm. Tak n. p. po poje­
dynkach, oglądanie trupa zupełnie jest niepotrzebnćm, al­
bowiem rzecz każdemu wiadoma, iż pojedynkujący się, 
jedynie w celu Yvzajemnego zabicia się przeciw sobie wy­
stępują, Nareszcie z samego już narzędzia do zabójstwa

(138) De jure sensuum traetatus, deceiu publicas dissert. conlinens. 
Francof. ad Viadr. 1671.

i’39) prax¡s vulncr. letlialiuni etc. Francof. 1701.
(** ’) Dissert. jurid. de frustránea cadavcris inspcctione iu homicidio. 

Helnisladii 1723, 
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użytego o zamyśle przestępcy sądzić można; a nawet za­
bójstwa bez namysłu Leyser zupełnie nie przypuszcza. 
Zlej przyczyny, wywodzi dalej, od najdawniejszych już 
czasów sądy bez odwoływania się do lekarzów, wymie­
rzały kary przeciw winowajcom. Ani Mojżeszowe, ani 
Ateńskie, ani Lacedemońskie, ani nawet Rzymskie prawa 
o potrzebie oględzin lekarskich nie wspominają i tylko Ka- 
iiol V. żąda tego w swem prawie karnem, ale nie otwie­
rania ciał zmarłych. Wszystkie te rozumowania Leysera 
jak widzimy, opierają się jedynie na tern jego zdaniu, iż 
sędzia nie na czynność, ale tylko na myśl i zamiar zło­
czyńcy uważać i podług tego karę stanowić powinien, i że 
do odkrycia ccłu oglądanie trupa jest zupełnie nie potrze­
bne. Jeśli zważymy, iż zamysł popełnienia jakiejś zbrodni 
w tenczas tylko na karę zasługuje, kiedy z nią połączonym 
zostanie, i że gdzie nie ma zabójstwa, tam też i zamysłu 
częstokroć dowieść nie podobna; jeśli nakonicc dodamy, 
iż zabójstwo, tylko przez ogląd i badanie trupa sprawdzić 
można; w tenczas przyznać będziemy musieli: iż twier­
dzenia Leysera są płytkie, bezzasadne, i jako takie na 
żadną uwagę nie zasługują. Ale Leyser nie przestaje na 
tern, szuka on jeszcze dowodów do poparcia swego zdania 
w orzeczeniach samychże lekarzów, które częstokroć w tym­
że samym przedmiocie sobie są przeciwne; jeden bowiem 
uważa obrażenie jakieś za śmiertelne, które drugi za zu­
pełnie niewinne ogłasza; komu więc, pyta Leyser, w ta­
kim przypadku wierzyć należy? Zarzut ten wprawdzie nie 
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jest błahym, ale stosuje się raczej do czasu, kiedy mało 
jeszcze było lekarzów naukę swoją dokładnie znających i 
kiedy ci więcej na domysłach , przypuszczeniach, aniżeli na 
doświadczeniach zdania swoje opierali. Ale dla tego, że 
niektórzy lekarze w sztuce swojej raniej biegli, obrażeń 
ciała ludzkiego nie zawsze ocenić umieli, wszelkie w tym 
względzie badania poczytywać za rzecz zbyteczną i nie­
potrzebną, nie tylko jest nierozsądne«! ale nadto doskona­
leniu się samego prawodawstwa przeciwnćm i szkodliwóm. 
Wreszcie któż zabrania sędziom, najuczeńszych i najdo- 
świadczeńszych lekarzów do rozstrzygnienia wątpliwych 
pytań wzywać i radzić się? Dla lego też przeciwnicy 
Leysera: Detiiarding (u1), Gerike (142), Bohmer (143) i in­
ni błahe jego twierdzenia mocnemi dowodami zbili i sądy 
o potrzebie badania trupów przekonać usiłowali.

Ałberti (14i) podał gruntowne prawidła, tyczące się 
oglądania trupów, a osobliwie badania obrażeń; wspomina 
także o otwieraniu trupów, ale jak przy lóm postępować 
należy bliżej nie wskazuje. Atoli przez prace i starania 
anatomów późniejszych rzecz ta coraz więcej doskonalić 
się poczęła. Dawid Mauchard r. 1736 w dziełku swćm (145),

(‘") Dc necessitate vulner. inspeclionis in crimine homicidii com- 
misso. Rostochii 1726.

(,l2) Denecessaria vulneram inspectionc post occisum kominem. Hełm. 
1737.

(“’) De legitima cadaveris sectione. Ilal. 1747. 
("*)  Systema jurisprad. medicac. P. 1. cap. XIV.
(‘ł!) Disp. dc inspectionc ct sectione legali, haram exemplo speciali. 

Tubin. 1736.
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podaję już dosyć dokładny sposób otwierania trupów, oso­
bliwie jamy brzuchowej, i powstaje bardzo przeciw po­
dejmowaniu do góry powłok brzuchowych za pomocą sznur­
ków. Za jego bowiem czasów, otwierający brzuch, z oba­
wy, żeby nie przecięli kiszek, przeciągali przez pokrycie 
brzucha igły ze sznurkami, a podniósłszy je do góry, tak 
naprężone przerzynano. Atoli częstokroć sznurki lub nitki 
przewlekano razem przez kiszki, i przecinano je wraz ze 
skórą brzuchową. Słusznie więc Mauciiard gani ten spo­
sób i upewnia, iż bez tych sznurków, nie naruszając wnę­
trzności, jamę brzuchową otworzyć można. Sekcye uwa­
ża za koniecznie potrzebne, we wszystkich przypadkach co­
kolwiek wątpliwych, wyjąwszy tylko te, gdzie śmierć jest 
koniecznym i bezpośrednim skutkiem obrażenia, n. p. kie­
dy dziecięciu gardło zupełnie przerzniętem, albo głowa 
szablą na dwoje przeciętą zostanie i t. p. W wątpliwych 
zaś przypadkach, gdzie wyraźna śmierci przyczyna nie 
jest widoczną, wszystkie jamy ciała otwierać i wszystkie 
trzewy starannie badać należy.

Późniejsi lekarze nie tylko otwieranie trupów za ko­
niecznie potrzebne uznali, i one wszędzie do dokładniej­
szego poznania obrażeń zalecali, ale jeszcze takowe, na 
rozmaite stopnie podzielili, jako na koniecznie i niekonie­
cznie , na przypadkowo lub przez się, na osobniczo łub 
warunkowo śmiertelne, słowem każdy podług swego rze­
czy widzenia i zdania obrażenia dzielił i rozróżniał. Stąd 
rozmaite w tym przedmiocie między lekarzami powstały 



138

nieporozumienia, i dotychczas jeszcze nie wszyscy co do 
podziału obrażeń zgadzają się z sobą. Tak więc z pomię­
dzy wielu, Teiciimeyer, Boerhaave, Hebenstreit, Bütt­
ner, Haller, Daniel, Ploucqüet, Metzger, każdy inaczej 
dzielił obrażenia i na innych opierał dowodach.

Gdy zaś ze wszech stron starano się naukę o wpły­
wie obrażeń na życie ludzkie jak najdokładniej wyjaśnić i 
do prawodawstwa zastosować; również badania ciał zmar­
łych doskonaliły się coraz bardziej. Od czasu do czasu 
wychodziły coraz nowsze w tym przedmiocie pisma, za­
wierające stosowne nauki i przepisy. O zasługach dawniej­
szych w tym względzie pisarzów, Welscha i Maucharda 
wspomnieliśmy już wyżej. Między nowszemi, na szczegól­
ną zaletę zasługują: Ackermann (14G); Kraus (147), Roose (I48), 
Hesselbach (149), Autenrieth (15°) i Wildberg (131). Każdy 
z nich naucza, jakim sposobem najdokładniej i najprzyzwoi-

(l,c) Tabellarische Uebersicht bei gesetzm. LcielieniiiTn. für ange­
hende Juristen, Aerate, und Wundärzte. Leipzig 1800.

(n7) Tabellarische Anlcit. zur gerichtl. Leichen - Unters. Braun­
schweig 1804.

(u’) Taschenbuch Tur gerichtl. Aerzle bei Leicheuöffn. Bremen 1804. 

(*♦ ’) Vollständige Anleit, zur gesetzmäss. Leicheniiffn. Würzb. 1813. 

(iso) Anleit, für gerichtl Acrzte bei legal-inspectionen, Sectioncn,
Vergiftg. etc. Tübingen 1806. (Jedno z najlepszych dziel w tym 
względzie).

(,sl) Anweisung zur gerichtl. Zergliederung der menschl. Leichname.
Berlin 1817.
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ciej trupy oglądać i we względzie sądowę-lekarskim ba­
dać należy (152).

Temi i podobnemi pismami, konieczną polrzcbę otwie­
rania trupów dowodzącemi, rządy rozmaitych krajów spo­
wodowane zostały, do wydania przepisów czyli instrukcyi 
dla lekarzów, jak w oglądaniu i otwieraniu trupów postę­
pować mają. Do najważniejszych w tej mierze przepisów 
należą te, które rząd Austryacki wydal r. 1814 (I53). No­
wa la instrukcya w wielu względach trzyma pierwszeństwo 
nad wszelkiemi innemi dawniej wydanemi. Urządzenia da­
wne, podług których lekarze przy oględzinach czyli obdukcy- 
ąch, jako świadkowie tylko uważani byli, za niedostateczne 
poczytano, i owszem nowa instrukcya uznaje lekarza sądo­
wego za członka sądu śledczego, a pomoc jego w tymże są­
dzie, za nieodbicie potrzebną uważa. Całkowite badanie tru­
pa, w każdym względzie, ma być zostawione jego uczonemu 
zdaniu, a nawet w sprawie bardzo zawiklanćj pozwolono mu 
dla łatwiejszego rozwiązania wątpliwości, lepiej przed rozpo- 
czętem badaniem z aktów lub z ustnego opowiedzenia śled- 
cy, potrzebną w tym względzie zasięgnąć wiadomość. To 
Ostatnie rozporządzenie, wielu zganiło, a nawet rząd Pruski 
wyraźnie zabronił, aktów lek<rrzowi udzielać, a to, aby 
przez powzięcie uprzednich wiadomości, nie zawsze zgod-

(lK) Najnowsze dzieła w tym przedmiocie, w każdej nowej Medy­
cynie sądowej wyliczone znajdujemy.

(133) Znajdują się w Rocznikach lekarskich państwa Auslr.: Metl. 
Jahrbb. des k. k. Oesterreich. Staates. Bd. III. 
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nycli z prawdą,. w badaniu i orzeczeniu swojćm nic stal 
się stronnym. Wprawdzie być to może czasami; ale zda­
je się, iż równie bezwzględny zakaz, jak nieograniczone 
pozwolenie przeglądania aktów śledczych, lekarzowi dane, 
stać się może szkodliwym. Możeby więc najstosowniej by­
ło, gdyby się to w każdym szczególnym przypadku w'oli i 
rozsądkowi sędziego i lekarza zostawiło. Gdyby to być 
mogło, aby lekarze każdego razu, bez wszelkiej uprzed­
niej wiadomości, do badania podanego im przypadku przy­
stępowali; byłoby to bezwątpienia najlepiej. Ale na nie­
szczęście rzadko się to zdarza; szybko rozchodzące się 
wieści o popełnionej zbrodni, pierwej częstokroć lekarza 
dochodzą, aniżeli urzędowe wezwanie; atoli te, najczę­
ściej mylne, lekarza, pomimo jego woli, niekiedy w błę­
dne wprowadzają o rzeczy uprzedzenie i badania jego od 
wykrycia prawdy odwracają. W takim więc razie, lepiej 
jest lekarza o towarzyszących zbrodni okolicznościach, jako 
też o domysłach ze śledztwa powziętych zawiadomić; a to 
albo przez udzielenie mu zebranych aktów, albo też ust­
nych wiadomości, jeśli protokół dla krótkości czasu spisa­
nym być nie mógł.

Bardzo ważne, a do wydoskonalenia Medycyny sądo­
wej dzielnie przyłożyć się mogące rozporządzenie przed 
dwudziestu kilku laty w państwie austryackiem wydanem 
zostało. Rząd austryacki, nie zważając na przesądy gmi­
nu, rozkazał, aby wszelkie w Wiedniu zdarzające się 
oględziny, odbywały się w głównym szpitalu, w przezna­
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czonym na to miejscu, w przytomności uczniów Medycyny 
i Chirurgii, którzy z obowiązku uczą się Medycyny sądo­
wej. Postanowienie i zakład tak ważny, w historyi Medy­
cyny sądowej pominionym być nie może. Dr. Józef Bernt, 
z pism swoicłi we względzie sądowo-lekarskim chlubnie 
uczonemu światu znajomy, jest professorem tej nauki, a 
razem naczelnikiem tego zakładu i przewodnikiem rozmai­
tych sądowo-lekarskich badań w tymże zakładzie przedsię­
branych. Udzielił on publiczności dokładne opisanie tego 
zakładu, i do wydoskonalenia Medycyny sądowej w swym 
kraju znacznie się przyczynił (1M).

Za tym przykładem poszły inne rządy, i mniej więcej 
podobne temu urządzenia poczyniły. I tak w Berlinie, Prof. 
Wagner, za zezwoleniem pruskiego rządu otworzył roku 
1833 praktyczny kurs Medycyny sądowej, a będąc razem 
Fizykiem miasta Berlina, i mając codziennie do rozpozna­
wania wiele przypadków tyczących się Medycyny sądo­
wej, nielylko ćwiczy uczniów w robieniu oględzin na oso­
bach zmarłych, ale hadto pewną liczbę uczniów, koleją 
do badań lekarsko - sądowych osób żywych przypuszcza. 
Oprócz tego ciż sami, przy pomocy biegłego chemika, istoty 
podejrzane, jako trucizny i t. p. chemicznie rozkładają, a 
w szkole welerynaryi uczą się rozmaite zaraźliwe choroby 
bydła poznawać i onym zapobiegać. Nakoniec, we wszy­
stkich tych przedmiotach swoje visa et reperta, jak gdyby

(15‘) Beiträge zur gerichtl. Arzneikunde, fur Aerzte, Wundärzte 
und Rechtsgelelirle vom Jos. Beiint. 1. Bd. Wien 1818. 



142

sami Fizykami miasta byli, wygotować i nauczycielowi do 
osądzenia podawać są obowiązani. Taką tylko drogą 
biegłych i uczonych Fizyków usposobić można. Wydział 
lekarski w Uniwersytecie krakowskim, widząc w lakiem 
urządzeniu wielkie korzyści dla uczącej się młodzieży, u- 
czynil w tym duchu przed dwoma laty, przedstawienie do 
Senatu rządzącego W. M. Krakowa. Jakoż wkrótce otrzy­
mała Dyrckcya policyi polecenie, aby do każdych oględzin, 
wespół z Fizykiem miasta wzywała professora Medycyny 
sądowej i Policyi lekarskiej. Od lego czasu professor po- 
mieniony, wraz ze swemi uczniami towarzyszy każdej te­
go rodzaju czynności, ważniejsze przypadki uczniom do 
opisania i osądzenia poleca, a później na lekcyach swoich 
nad nićmi się zastanawia i uczniów w praktycznej Medy­
cynie sądowej doskonali.

Jeszcze o jednym , lubo rzadko zdarzającym się, ro­
dzaju. zabójstwa, którego roztrząsanie również do lekarza 
sądowego należy, wspomnieć nam wypada, to jest o za­
bójstwie przez samychże lekarzów na chorych, staraniom 
ich powierzonych, popełnionćm. Już prawa Wizygotów 
stanowiły, aby Chirurg, który przez niestosowne puszcze­
nie krwi człowieka życia pozbawił, krewnym zmarłego 
był oddany, dla postąpienia z nim jak się im będzie podo­
bało. Prawo karne Karola. V. podobnież przeznacza karę 
na lekarza, któryby lekarstwem choremu swemu życie ode­
brał: »Jeśli z niedbalstwa i lekkomyślności podał zabójcze 
»lekarstwo, powinien podług towarzyszących okoliczności 
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.»i zdania znających się na tćm, być ukaranym; jeśli zaś 
»uczynił to rozmyślnie i ze znajomością rzeczy i chorego 
»tym sposobem zabił, jako rozmyślny zabójca karanym 
»być ma.«

Z tym wyrokiem prawa karnego zgadzają się zdania 
dawniejszych lekarzów, mianowicie: Fortunata Fiuelisa (la5) 
i Pawła Zacciiiasa (15C). Szczególnie ostatni obszernie 
w tym względzie pisał.

Podług wykladaczów prawa karnego, lekarz który cho­
rego w czasie kuracyi swój życia pozbawił, w tenczas tyl­
ko kary zabójstwa uniknąć może, kiedy dowiedzionćm bę­
dzie, iż nie miał żadnej myśli ani przedsięwzięcia zabicia 
chorego, i że to tylko przez lekkomyślność, nierozsądną 
śmiałość, niedbalstwo, albo przez niewiadomość i brak 
doświadczenia nastąpiło. Atoli niewiadomość i brak do­
świadczenia nie mogą uniewinnić lekarza, albowiem nikt 
się tćm trudnić nie powinien czego nie zna i nie umie. 
Już Dr. Kress (157), przy końcu XVII wieku, na to uwa­
gę zwracać każę, iż trudno niezmiernie dowieść lekarzo­
wi popełnionego w leczeniu błędu. Dla tego też on i Bou- 
mer utrzymują, iż w podobnych przypadkach żadne inne 
kary prócz zabronienia praktyki lub wygnania z kraju wy­
mierzone być nie mogą. Między niemieckiemi lekarzami 
najściślej rzecz tę rozbierał Michał Alberti. Nowsi pisa-

(15S) L. e. lib. II. De erroribus eorum, qui faciunt medicinam Cap. I. 
(13S) L. c. lib. VI. tit*  I. quest. I—XIII.
(■3’) L. c. Art. CXXXV.
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rze, tylko nawiasem o tern wspominają, i to w nauce o 
truciznach. W zbiorach rozmaitych spostrzeżeń lekarsko- 
sądowych częstokroć w prawdzie jest mowa o nicslósownein 
lekarskiem lub chirurgicznćm leczeniu, atoli po Największej 
części sami krewni chorego uciekają się do tych zaskarżeń, a 
to jedynie w celu odmówienia należnej lekarzom nagrody. 
Częściej znajdują się skargi przeciw partaczom lekarskim, 
którzy jednak, dla trudności wyświecenia takich przypad­
ków, rzadko kiedy prawem przepisanej karze ulegają. Do­
tychczas jeszcze nadto wielka jest obojętność rządów wzglę­
dem nie mających prawa do leczenia, a łagodność, z jaką 
sądy w zdarzonych przepadkach z nimi postępują, na wy­
raźną zasługuje naganę. Surowiej nierównie postępowano 
przeciw akuszerom i akuszerkom, kiedy się w swej sztu­
ce pomylili, lubo osobliwie ostatnie, na większą łagodność 
ze strony rządu zasługują; albowiem po większej części, 
fundusze na utrzymanie dobrych akuszerek, są za szczupłe 
i niedostateczne. Orzeczenia lekarzów sądowych , wzglę­
dem błędów w leczeniu popełnionych, znajdują się w zbio­
rach Daniela, Udena, Pylą i innych. Masius w swojej 
Medycynie sądowej obszerny rozdział temu przedmiotowi 
poświęcił.

Innym zupełnie rodzajem zabójstwa jest samobójstwo. 
Podług najdawniejszych praw germańskich, podług kodeksu 
karnego Karola V, i innych praw dawnych, samobójstwo 
uważano zawsze za przestępstwo. Ale samobójstwo w ten- 
czas tylko poczytywano za przestępstwo, kiedy lakowe po­
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pełniono dla uniknienia zasłużonej na ciele i majątku kary. 
Później nawet niedokonane samobójstwo czyli zamysł ode­
brania sobie życia, bez wszelkiego innego wykroczenia, 
za przedmiot śledztw sądowych uważać poczęto.

Dawniej puścizna po samobójcach, nie spadała na kre­
wnych, ale rządowi za karę oddawana była. Naprzód pra­
wo karne Karola V, w przypadkach, gdzie samobójcy ża- 
dnem innem przestępstwem na stratę majątku nie zasłużyli, 
a życie sobie z przyczyny jakiej chorobnej n. p. z zadumy, 
obłąkania i t. p. odebrali, nakazało, aby majątek w ręce 
właściwych dziedziców przechodził, co też i dotychczas 
utrzymało się. Do wykrycia jednak chorobnych przyczyn 
samobójstwa, Medycyna sądowa rzadko kiedy w Niemczech 
używaną była; przeciwnie w Anglii prawie w każdym po­
dobnym przypadku zdania lekarzów wymagają. Wszakże 
prawo karne pruskie nakazuje, aby po każdem samobój­
stwie, trup był otwierany i przyczyna samobójstwa docho­
dzona (158). Jednak w przypadku zamierzonego, lecz nie­
dokonanego samobójstwa już dawniej wzywano lekarzy, 
w celu objawienia swego w tym względzie zdania. Co do 
tego, Alderti przytacza następujący przykład: Pewien ce­
glarz pijaństwu oddany, z przyczyny zamachu na własne 
życie, oskarżony o związek ze złym duchem, przez Wy­
dział lekarski uznany został za obłąkanego i od wszelkiej 
kary uwolniony (159). Oprócz przyczyn chorobnych samo-

(>”) Tit. II. Cap. 2. §. 156.
(l5°) Jurisprud. Med. T. II las. XXI.

K 
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bójslwa, zaczęło w nowszych czasach badać, czyli zabój­
stwo popełuionem było istotnie własną, lub też obcą ręką? 
i. j. czyli w danym przypadku prawdziwe lub tylko mnie­
mane samobójstwo miejsce miało. Niektórzy nazywają to 
nauką o wątpliwem samobójstwie. Dawni lekarze sądowi, 
którzy jakeśmy już wyżej nadmienili, trupów bardzo niedo­
kładnie badali, o samobójstwie prawie nigdy nie wspominają; 
ale zato prawnicy nad tym rodzajem zabójstwa częściej 
się zastanawiali. Sleyogt i Alberti (101), wspominają 
o samobójstwie lekarskiem; to jest, kiedy lekarz, przez 
zbyteczne natężenie sił, albo przez wielką śmiałość i zu­
pełne poświęcenie się swojemu powołaniu w czasie panują­
cych chorób zaraźliwych, staje się łupem śmierci. Pisma 
te, dla tego tylko zasługują na uwagę, iż z nich wyraźnie 
widzieć można, jak niektóre rządy się mylą, kiedy za udzie­
lenie zezwolenia do wolnej praktyki, nietylko lekarzom 
znacznie opłacać się każą, ale jeszcze na nich wkładają 
obowiązek, żeby zawsze i wszędzie, bez żadnego na sie­
bie względu, na pomoc chorym spieszyli. Wiele to już 
lekarzów w czasie wojen i panujących epidemii padło ofiarą 
swego poświęcenia się, a ich wdowy i sieroty stały się 
tylko ciężarem kollegów lub krewnych.

Fryderyk Schónmezeł i M. Winter (1C3) uczenie roz-

(im) Autochiriae inedicae nonnulla specimina. Jcnac 1708. 
(1SI) 1. c. I’. I. Cap. XVI dc Autocliiria medica.
(■'■“J An scctio anatomica in cadayeribus dc autocliiria suspcctis? Ilei- 

dclbergae. 1760.
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trząsali to pytanie, czyli zwłoki ludzi, o samabójstwo po­
dejrzanychmają być otwierane lub nie? a Louis usiłował 
wykazać różnicę między skutkami samobójstwa i prostego 
zabójstwa (1G3). Ważne bardzo uwagi poczynił Ghuner (1G4) 
o samobójstwie, które przed sądem lekarskim, nie zawsze 
za występne uznane być może, a to z przyczyny wątpli­
wych rozmyślnego samobójstwa znaków. Elwert (1G3), 
a osobliwie Muller (1gg), wprawdzie szeroko, ale nie bar­
dzo głęboko w dziełach swoich, rozwodzą się nad tern. 
Cezar Rucgieri Prof. Chirurgii w Padwie (1C7) opisał cie­
kawe bardzo samobójstwo szewca Lovata w Wenecyi, 
który sobie w obłąkaniu religijnćm części płciowe wyrżnął 
i przez okno wyrzucił, ale wprzódy wszystko co tyl­
ko do opatrzenia rany potrzebnćm było przygotował i 

w rzeczy samej szczęśliwie się wygoił. We dwa lata pó­
źniej, idąc za głosem jakimś wewnętrznym, który go cią­
gle napominał, aby życie na krzyżu skończył ; przygotował 
sobie krzyż, gwoździe, i koronę cierniową, a gdy dzień

(103) Mémoire sur une question anatomique, relative à la jurispru­
dence, pour distinguer les suites du suicide, de celles de l’as­
sassinat. Paris 1767.

(lcl) De suicidio in foro medico non semper culposo. Jen. 1792. De 
suicidii notis in foro fere dubiis. 1793.

(,oi) Über den Selbstmord in Beziehung auf die gerichtlichc Arznei- 
wissens. Tiibing. 1794.

(,G6) Der Selbstmord nach seinen mcd^cinisclien u. moralischen 
Ursachen. Francfort 1796.—Entwurf der gerichtl. Arznciwissens. 
4r Bd. Francf. 1891.

(iwj Ruggibki Storia della Crucifissionc di Lovat in semedesnuo 
esequita. Venezia 1805.
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ukrzyżowania się nadszedł, włożył sobie koronę na głowę, 
nagi·położył się na krzyżu, wielkim gwoździem przybił 
nogi do niego, później lewą rękę, a nareszcie bok lewy 
nożem sobie przebił, i za pomocą sznura pierwej już przy­
gotowanego spuścił się przez okno na ulicę. Na drugi dzień 
spostrzeżono go w tym okropnym stanie i jeszcze żywego, 
zdjęto go więc z krzyża i w szpitalu z ran sobie zadanych 
wyleczono go w prawdzie, ale obłąkanie pozostało.

Osiander osobne dziełko o samobójstwie napisał, w któ- 
rem nie tylko rozmaite rodzaje i przyczyny tegoż, ale też 
przepisy i sposoby dochodzenia podaję. W dziełach o Me­
dycynie sądowej Metzgera , Mullera , Masiusa , Henkego 
i Wildberga uczone znajdują się roztrząsania samobójstwa; 
ważne zaś w tymże względzie orzeczenia lekarzów zawie­
rają zbiory Pylą, Sciilegla, Taiinera i wiele innych. Nie 
należy tu także pominąć głębokich uwag Kleina (1c8) tyczą­
cych się samobójstwa. Powiada on, iż łatwo bardzo inny 
zabójca, zbrodni swojej pozór samobójstwa nadać, przeci­
wnie zaś samobójca tak sobie życie odebrać może, iż stąd 
podejrzenie paść może na niewinnego. Utrzymuje także 
Klein, iż prawie wszyscy oświeceńsi mężczyźni przez za­
strzelenie się, kobiety zaś wyższych stanów arszenikiem 
życie sobie odbierać zwykły. Wszakże to w naszych cza­
sach, przy wielkiej znajomości rozmaitych trucizn nie zda­
je się potwierdzać.

(iss) Hufeland u. Harles Journal. 43 Bd. V. St. 1810; Über die 
Selbstentleibung durch Schiesspulver.
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Prawo austryackic liczy samobójstwo, nawet niedoko­
nane, do ciężkich przestępstw policyjnych, i powiada 
iż chcący sobie życic odebrać, ale dla bólu lub żalu nie- 
dokonywająćy swego przedsięwzięcia, powinien być przez 
zwierzchność napomnianym i nauczonym. Jeśli zaś samo­
bójstwo, mimo woli chcącego się zabić, wstrzymanem zostało, 
w tenczas człowiek taki powinien zostawać pod dozorem 
zwierzchności, dopóki przez użycie moralnych i fizycznych 
środków swego zamysłu nie pożałuje i obyczajów swoich 
nic poprawi. Jeśli zaś śmierć istotnie nastąpiła, w tenczas 
ciało samobójcy ma być pochowane przez pachołków sądo- 
dowych, bez wszelkiego religijnego obrządku, na jakiem 
otwarłem miejscu za miastem, ale nie na cmentarzu. Jeśli 
zaś samobójstwo po wielkim jakim występku, dki uni- 
knienia kary popełnionem zostało, natenczas kara wyro­
kiem oznaczona, przez przybicie tegóż na szubienicy, ma 
być obwieszczoną. Toż samo, z malcmi odmianami nakazu­
je prawo karne pruskie (170j, a nawet przysądzoną karę, 
na trupie, jeśli to tylko być może, i przystojności nie sprze­
ciwia się, wypełnić nakazuje. Prawo bawarskie, ciała sa­
mobójców na cmentarzu chować pozwala; toż samo i fran- 
cuzkie.

Oprócz tych gwałtownych śmierci, które po najwię­
kszej części ze zniszczeniem ważnych części ciała ludzkie­
go połączone bywają, są jeszcze inne rodzaje śmierci,

(,c0) Część II rozdz. 8 89.
(17u) Th. 20r Tit. §. 802. 
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które juźto z niedostatku, juźto ze zbytecznej ilości we­
wnętrznych lub zewnętrznych bodźców do życia potrze­
bnych wynikają; jako: śmierć z głodu, z niedostatku po­
wietrza do oddychania koniecznie potrzebnego, a w szcze­
gólności: śmierć z zagorzenia, z uduszenia, utonienia, 
powieszenia, śmierć z zamrożenia, od uderzenia piorunu 
i t. p. W większej liczbie tych przypadków najpierwszćin 
i najważniejszćm jest: czyli człowiek w takim stanie jest 
istotnie nie żywy lub tylko pozornie umarły. Iż pytanie 
to nie łatwćm jest do rozstrzygnienia, wiedzieli już o tein 
dawni lekarze, i Paweł Zacchias (171), mówiąc o powro­
cie do życia umarłych już ludzi, utrzymuje, iż jedynym 
i najpewniejszym znakiem śmierci jest poczynająca ciała 
zgnilizna. Tegoż samego zdania jest Kirchmayer (172), pi­
sząc o trudności, jaka zachodzi w rozróżnieniu śmierci 
prawdziwej od pozornej. Głownem dziełem w tym przed­
miocie jest pismo J. Brühmego (173), o niepewności zna­
ków śmierci. Ten pisarz jako też i Winslow (174), po­
dzielają zdanie Zacciiiasa. Ale niektórzy inne zjawiska 
na ciele za pewniejsze znaki śmierci prawdziwej uważali; 
jak n. p. Louis (17S) stężenie ciała; ale listy jego, w tym 
przedmiocie pisane, nie zjednały sobie tej wziętości, na 
jaką zasługiwać się zdawały i wkrótce poszły w zapo-

(«'*)  I. c. Lib. V. tit. I. Q. IX.
(* ”) Diss. de bominibus apparenter mortuis. Viteb. 1G8I. 
(1T3) Sur l’incertitude des signes de la mort. etc. Paris 1681. 
(17ł) Sur l’incertitude des signes de la mort. Paris 1742. 
(* ”) Lctlres sur la certitudes des signes de la mort. Paris 1752, 
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ninicnie. Dopiero w naszych czasach Nystrn (17fi), zwró­
ci! znowu uwagę lekarzów na wymienione właśnie zjawi­
sko. Ciekawe jego w tej mierze badania, roztrząsane 
przez A. Mayera i uczonćmi tego męża uwagami wzboga­
cone (177), wielce zajęły przyjaciół człowieczeństwa.

Bojaźń, aby nie być pogrzebanym za życia, w naszych 
osobliwie czasach, wywołała wiele pism, mniej lub więcej 
uwagi godnych, a których skutkiem, były rozmaite rozpo­
rządzenia względem oglądania ludzi zmarłych, jako lóż wysta­
wianie w wielu miastach niemieckich, domów do przechowy­
wania kilkudniowego ludzi zmarłych, dopóki się wyraźne znaki 
śmierci nie okaźą. A że ten przedmiot więcej do Policyi 
lekarskiej aniżeli do Medycyny sądowej należy, przeto 
szczegółowy jego rozbiór znajdzie miejsce w historyi rze­
czonej nauki, którą, skoro tylko potrzebne do niej mate- 
ryaly pozbieram, pod sąd uczonej publiczności oddać nie- 
omieszkain. To tylko wspomnę, iż historya zostawiła nam 
nie wątpliwe przykłady, nie tylko pogrzebania, ale nawet 
otwierania ludzi jeszcze żyjących. Przypadek Vesaliusa, 
który Parć nam opisał (17S), znany jest zapewne światłym 
lekarzom. Osiander (17i)) także podobne zdarzenie opisał, 
ale źródła skąd tę wiadomość powziął nie podaję. — 
W czasie gdy ciało zmarłego Kardynała Ksymenesa dla hab

(>’«) Recherches de physiologie et chimie, pathologique. Paris 1811. 
(I77) Hufeland’s u. Hahłes Journal d. prakt. Hcilk. Bd, 43 2tes Sliick. 

1816.
(·’») |. c. Lib. XXIV. e. 26.
f17'·1) Uebcr den Selbsttuord. S. 387.
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samowania otwierano, podniósł się mniemany zmarły, oczy 
otworzył, i rękę do noża wyciągnął; ale chirurg, obawia­
jąc się złych skutków tego przypadku, nie uważał na te 
wyraźne znaki życia, ciął dalej, i ostatnią w nim iskrę 
życia przytłumił. Jeszcze wiele innych podobnych przy­
padków historya nam podaję, które atoli tutaj szczegółowo 
przytaczać, za długoby było. Dosyć jest, iż rządy kra­
jów oświeceńszych, zwróciły na to swoję uwagę, i dla 
uniknienia podobnych przypadków, rozkazały: aby przy wszel­
kich oględzinach, ciała, klóreby najmniejsze podejrzenie śmier­
ci pozornej wzniecić mogły, pierwej rozmaitémi sposobami 
ratowane i cucone były, i aby nie pierwej do otwierania 
przystępowano, aż póki pewne i niezawodne znaki śmier­
ci się nie okażą.

Jak długo człowiek w stanie śmierci pozornej w wo­
dzie leżeć może, okazuje ciekawy bardzo przypadek, przez 
Langhausena (18°) opisany. Człowiek, który przez pół 
dnia w wodzie leżał i żadnych śladów życia więcej nie 
okazywał, za przybliżeniem do nosa ammonii żrącej, zno­
wu do życia powrócił. — Jak często noworodki śmiercią 
pozorną dotknięte bywają, wiadomo każdemu lekarzowi.

O śmierci z jakiego bąć uduszenia pochodzącej, już 
przy końcu XVI wieku pisał Ambroży Paré (1S1). 0 uto-
nionych, na początku XVII wieku, pisali Codranchi (182),

(lso) Epistola dc causa a pastu somnolentiae. Gotlingac 1748.
(181) 1. c. tract, dc renuntiationibus. Frft. 1594.

' (la2) De iis qui in aqua iminerguntur. Frft. 1610.
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Fortunat Fidelis (I83), później Paweł Zacciiias. Ci, któ­
rzy w powietrzu nieoddyclialnem śmierci ulegli, podług 
Fidelisa nie z braku powietrza, do oddychania potrzebne­
go , ale z niedostatku powietrza zimnego, do ochłodzenia 
wewnętrznego gorąca niezbędnie potrzebnego, umierać mu­
szą. —· Z wielu miar ważne, jest pisemko Fryd. Hoff­
manna (184) o zabójczych skutkach gazu, wydobywającego 
się z węgli drewnianych. Trzej jacyś Alchemicy, szuka­
jąc w nocy za miastem skarbu, w domu jednym nocując, 
od tego gazu uduszeni zostali. Powszechne było mniema­
nie, iż zły duch życia ich pozbawił. Hoffmana powątpie­
wanie o tem, obudziło wielu przeciwników, a między tym 
byli nawet i lekarze, i tak dalece przeciw niemu powsta­
wali, iż sprawę tę trzem Wydziałom lekarskim do osą­
dzenia i roztrzygnienia poruczono. — Doskonale opisuje 
Alberti (183j zjawiska, klóre się na uduszonych, powie­
szonych i utonionych widzieć dają. — 0 niepewności zna­
ków śmierci, osobliwie nagłej, uczoną rozprawę w swo­
jej antropologii napisał Hebenstreit (ls8j. Na szczególną 
także uwagę zasługują badania śmierci z utonienia przez

(■»’) 1. c. Sect. IV. Cap. IV.
(18t) Gründliche Bedenken und phys. Anmerkungen über <1. tüdtlichen 

Dampf d. Holzkohlen. Halle 1716.
(18S) 1. c. Cap. XI. §. 13.
(lM) Anthropologin forensis. pag. 299 sqq.
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Brendla (1S7) i Morgagniego (188) w pierwszej połowie 
XVIII stólecia uczynione. Nad wszelkiemi rodzajami śmier­
ci wątpliwej głęboko się zastanawia! Albrecht Haller (189). 
Badania i doświadczenia w celu wyjaśnienia przyczyny 
śmierci utonionych przez Faissola i Champeaux (l9°) po­
czynione, są bardzo ważne; oni bowiem pierwsi przyto­
mność cieczy spienionej w tchawicy, za główny znak śmier­
ci tego rodzaju uważać poczęli. — 0 uduszeniu w gazach 
nieoddychalnyeh, ważne znajdują się przykłady i spostrze­
żenia w zbiorach Daniela i Pylą (191).

Lubo przypadki śmierci od pioruna nic są bardzo 
rzadkie, atoli badania lckarsko-sądowe w tym względzie 
są wcale nieliczne; niektórzy jednak pisarze, jako: Vol- 
mar (192), Büchner (193J, Mariierr (194), Biedermann (193), 
a szczególnie Ackermann (I9(!), ważne wiadomości w tym 
przedmiocie podają.

(187) Diss. sistens experimenta circa submersos, in animalibus insti- 
tuta. Gottingae 1753.

(lra) De sedibus et causis morborum per anatomen indagatis. Lib. V. 
Venetiis 1761.

(* ”) Elementa pliysiologiae corp. bum. Bernae 1757.
('”) Experiences'et observations sur la cause de la mort des noyćs.— 

Toż samo po niemiecku w Gdańsku wyszło r. 1772.
('«>) 1. c.
(* ”) Diss. de fulmine tactis. Argentorati 1765.
(* ”) Diss. de morte in fulmine tactis. Ilalae 1766.
(l,t) De electricitalis aereae in corp. hum. actione. Pragac 1766. 
(* 55) Diss. de causa mortis in fulmine tactis. Lipsiae 1768.

Diss. do morbo et seclioue fulmine nuper adusti. Kiliae 1771.
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Śmierć ze zmarznięcia wprawdzie we względzie po- 
licyjno-lekarskim szczególnie badaną była, ale za to w le- 
karsko-sądowym bardzo mało. Równie też śmierć z głodu 
pochodząca, nie dostatecznie roztrząsaną była; jednak co 
do noworodków, u których śmierć tego rodzaju częściej 
się zdarza, na uwagę zasługują dzieła Płenka (197) i Biirr- 
nera (198).

Co się tycze dziwnej i dotąd jeszcze nic wytłuma­
czonej śmierci z dobrowolnego spalenia się pochodzącej, 
o tej nic u dawnych pisarzów nie znajdujemy. W now­
szych dopiero czasach zaczęto zbierać rozmaite spostrze­
żenia i dochodzić bliżej tej śmierci przyczyny. W pismach 
Duponta (199), Koppa (20°), Laiego (201), Ritteka (^j, 

Kostera (203) i Kurna (204), znajduje się wiele ważnych 
i uczonych objaśnień tego rodzaju śmierci.

Wszystkie te, dopiero wspomnione rodzaje śmierci 
opisał w znanem swem dziele Ploucquet, ale powiększej 
części w krótkości tylko i powierzchownie. Staranniej 

(1OT) Elementa Medicinae et Cliii·, forensis. Vicnnae 1781.
(198) Anweisung wie ein Kindermord auszuinitteln etc. Königsberg 

1804.
(,M) De incendiis corp. bum. spontaneis. Lugd. Bat. 1735. 
(!M) Diss. de causis nstionis spont. in corp. bum. Jenae 1800.
(201) Essai sur les coinbustions bumaines produites par un long abus 

des liqueurs spiritueuses. Paris an. VIII.
ł1’··)'üeber Selbstentzündungen in organ, u. leblosen Körpern. Ham­

burg 1804.
{* “) Diss. de corp. bum. combustionc spontanen. Jenae 1804.
(2ÜI) l)e verosimili combustionis corpor. bumanor. sponlancac causa.

Lipsiae 1811.
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te przedmioty roztrząsał Metzger w swój Medycynie sądo­
wej przy końcu przeszłego jeszcze wieku wydanej (203). Inni 
późniejsi pisarze, jako Müller (20ß), Viborg (2ü7), Henke (208L 
Masius j^209), Wildberg (21°), Klose Bernt*( 212), i 
inni dotychczas żyjący, lub nie dawno zmarli; dokładniejsze 
w tym względzie poczynili badania. Ile każdy z nich do 
wyjaśnienia tych rodzajów śmierci się przyłożył; jest to 
więcej przedmiotem samej nauki Medycyny sądowej, ani­
żeli jej historyi. Dosyć jest powiedzieć, iż badania wspo- 
mnionych mężów do bliższego poznania tego przedmiotu, 
wielce się przyczyniły, i że wiele w nim wątpliwości szczę­
śliwie przez nich rozwiązanych zostało.

Często zdarza się, iż jakimś nieszczęśliwym przypad­
kiem, kilka osób razem życie utrącą. Jeśli ci, blisko z so­
bą spokrewnieni byli, powstaje niekiedy pytanie, który 
z nich najpierwćj, a który najpóźniej żyć przestał, a to, 
ahy snadniej oznaczyć można, kto po kim ma dziedziczyć? 
osobliwie, jeśli każdy z nich ma swego naturalnego spad­
kobiercę. Zachodzić więc mogą trudności, w oznaczeniu

(20S) Kurzgefasster System der gerichtl. Arzneiwissenschaft cle. 
Königsberg 1793.

(’«’) Entwurf der gerichtl. Medicin 4 Bd. Frft. a./M. 1801.
(207j Neues nordisches Archiv für Naturkunde, Arzneiwiss. u. Cliir. 

von Pfaff, Scheel u. Rudolphi. 1er Bd. 1807.
(2M) Handbuch d. gerichtl. Medicin. Berlin 1824—27.
(2M) Lehrbuch d. gerichtl. Arzneiwiss. Altona 1812. 2er Th. 
(2,°) Handbuch der gerichtl. Arzneiwiss. Berlin 1812. §· 300. 
(lu) System der gerichtl. Physik. Breslau 1811.
(212J Systemat. Handbuch der gerichtl. Arzneik. Wien 1817. 
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z pewnością, na którą dzielnicę cale dziedzictwo przecho­
dzi. W tym względzie żądają niekiedy sądy zdania leka­
rza. Prawidła i zasady, na których się zdanie lekarskie 
w podobnym przypadku opiera, stanowią naukę o pierw- 
szości śmierci. Ponieważ zastosowanie tej nauki, szcze­
gólnie dziedzictwa, a zatem prawa cywilnego dotyczę, wi­
dzimy ją zatem w użyciu już u Rzymian ; tylko iż w po­
dobnych przypadkach nie udawano się do lekarzów, lecz 
do zdrowego rozsądku. Dzieciom małym, niedorosłym, 
pierwszość śmierci Rzymianie przypisywali; co do małżon­
ków zaś, podzielone były zdania. Paweł Zacciiias o tej 
rzeczy z wielką pisał uwagą. » Powody, — powiada on — 
na których w osądzeniu podobnego przypadku zasadzać 
się wypada, powinny być brane z wieku, z budowy cia­
ła, z sił moralnych i fizycznych, z płci, ze zdrowia lub 
słabości, z obrażeń towarzyszących, nakoniec. ze stanu 
samychże trupów mniej lub więcej do zgnilizny zbliżone­
go. « Słowem, rozdział dzieła jego, roztrząsaniu tego 
przedmiotu poświęcony, do najlepiej wypracowanych nale­
ży. Po Zacciiiasie Jakób Camion (213), Jan Low (2Ii), 
Hebenstreit (215J, Fodéré (2Ifi), Metzger (217) i inni now­
si, wiele ważnych i uczonych w tym względzie uwag po-

(213) Diss. de praesumpto ordine mortalitatis commoricnlium in li- 
nea recta. Rostocli. 1712.

(2it) Theatrum Medico-juridicum. Noriinbergae 1725.
(21s) 1. c. Sect. II. Cap. IV.
(2lG) Les lois éclairées par les sciences physiques. Paris 1798. 
(S17) Gericlitl. Medicin. Abhandlungcn. 2ter Th. Königsberg 1804. 
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czynili; ale leż niektórzy, nawet z nowszych pisarzów, 
przedmiot ten zupełnie nietkniętym zostawili; n. p. K. 
Sprengel w swoich instytucyach lekarskich. Prawo pru­
skie (218) powiada: »Jeśli dwoje lub więcej ludzi, tymże 
samym przypadkiem życie utraciło, a wykryć nie można, 
który z nich pierwej umarł; w tenczas to ma być tak uwa- 
żanćm , jak gdyby żaden drugiego nie przeżył.« — Jaśniej 
wyraża się w tym względzie prawo auslryackie (21y). 
»Jeśli zachodzi wątpliwość, która z dwojga lub więcej 
osób, naprzód śmierci uległa, musi ten, który utrzymuje, 
iż ta lub owa osoba pierwej umarła, na to swoje złożyć 
dowody; jeśli zaś tego uczynić nic może, w tenczas wszyst­
kie, jako w jednym i tymże samym czasie zmarłe uważa­
ne być winny, a tern samem o przenoszeniu praw jedne­
go na drugiego, mowa być nic może.«

Zastanawialiśmy się dotychczas nad początkiem i wzro­
stem Medycyny sądowej w ogóle i w szczegółach; oraz 
nad tem, ile ona do objaśnienia w wątpliwych sprawach kar­
nych i cywilnych w styczności z nauką lekarską będących, 
przyłożyć się może. Pozostaje nam jeszcze wspomnieć 
o wpływie, który nauka ta, na sprawiedliwe wymierzanie 
kary wywiera; t. j. aby przestępca nie uległ karze suro­
wszej , aniżeli prawa mu przeznaczyły, ani też przeciw­
nie, zasłużonej nie uniknął kary. Przedmioty, względem

(218) Allgein. Gesetzbuch für die Preuss. Staaten lter Th. Iter Tit.
(219) Coninienlar über d. Allgein. Bürgert. Gesetzbuch von Fr. von 

Zbh.t.er. 1er Bd. ler Hauntst. §. 25.
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których zdanie lekarza sądowego żądanem bywa, są: wię­
zienia, tortury i rozmaite kary cielesne. Ściśle bio-, 
rąc, cala ta rzecz, należy raczej do Policyi lekarskiej, 
aniżeli do Medycyny sądowej. Atoli, co do tego, rozdzie­
lenie tych dwóch gałęzi Medycyny rządowej, jest bardzo 
trudne i prawie niepodobne. Zgłębienie tego przedmiotu 
dla lekarza sądowego wielkiej jest wagi; albowiem za­
chodzą częstokroć pytania tego przedmiotu dotyczące, które 
tenże z urzędu swego objaśnić musi. Fortunat Fidelis 
w rozprawie swej, »de simulalione morborum«(220), podaję 
już prawidła, według których lekarze, na pytania tyczące 
się zdrowia więźniów i ich dłuższego w więzieniach po­
bytu, odpowiadać i postępować mają. Radzi on w tym 
razie, przed wszystkiem wejrzeć wstań samych więzień, 
które w swem dziele bardzo niekorzystnie opisał. Zasta­
nawia się także obszernie nad skutkami rozmaitych tor­
tur (221), wszczególności roztrząsa, jaki wiek, jaki utwór 
ciała, jakie nakoniec choroby od wszelkich tortur uwalniać 
powinny. Znaki, z których wnosić można, iż wzięty na 
turturę, zostaje w niebespieczeństwie życia następujące po­
daję: mocne poty, siność twarzy, piersi i członków; nad­
zwyczajne opadnienie z sił, głos slaby, oddychanie przy­
spieszone i plynienie z ust śliny. Zastanawia się także 
nad stanem zdrowia i ciała do wytrzymania jakiej kary cie-

(I2°) l. c. Sect. II. lib. II.
(22>) i. c. de tormentis sustinendis.
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leśnej usposobionym. Zacchias (222) o więzieniach po krót- 
. ce tylko wspomina, ale za to obszerniej i dokładniej o roz­
maitych torturach. Fidelis żąda, aby dzieci niedoroslc 
wolne były od tortury; i rozumie; iż zaledwo człowiek 
25 lat mający takową wytrzymać może. Zacchias zaś twier­
dzi przeciwnie, iż nawet dorostki 121etnie torturę ponieść 
mogą; ale za to starych ludzi od niej uwalnia.

Lubo prawo karne Karola V wyraźnie przykazuje (223), 
aby więzienia do przechowania nie zaś do męczenia ob­
winionych urządzone były; lubo toż prawo, co do tortu­
ry (224) powiada, iż takowa, jeśli oskarżony ma ciężkie 
rany tak użytą być ma, aby się jego rany stąd nie pogor­
szyły, wszelako w owych czasach mało na to zważano, a 
więzienia w wielu krajach były miejscami największych 
męczarni, tortura zaś częstokroć przez ludzi nie świado­
mych i okrutnych wykonywaną była. Zaledwo przy koń­
cu XVII wieku, poczęto myśleć nad poprawą więzień. 
Już Bohn (223) o potrzebie zwiedzania więzień wspomina, 
oraz kajdany w które więźniów okowano uważać każę; 
przytacza nawet przykład więźnia, który ogromnym łańcu­
chem wpół ściśnięty, wkrótce życia dokonał. Podobny 
przykład przywodzi także Valentin (22ß).

(“’) 1. c. Lib. VI. Tit. II.
(“3) Art. XI.
(33i) Art. LIX.
(2IS) I. c.
(23°) Pandect. Med. leg. Part. I. Sect. II.
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Na początku XVIII wieku filozofowie, teologowie i 
prawnicy już wyraźnie o nieużyteczności tortur przema­
wiać poczęli, niemniej o potrzebie poprawienia stanu wię­
zień i o łagodniejszem z więźniami postępowaniu. Szcze­
gólniej w tym względzie uwagi godne jest pismo Tomasiu- 
sa (227), w którem dowodzi, iż zasady religii chrześcijańskiej 
zniesienia tortury koniecznie wymagają. Jakkolwiek pismo to 
i inne wyraźnie o nieużyteczności tortury przekonywały, 
większa atoli część prawników takowej broniła i w swej 
mocy utrzymywać usiłowała. Albert! także pewne umiar­
kowanie tortury zalecał i dzieła w tym względzie pisane 
pozbierał (22S). Również Teichmeyer(229), Hebenstreit (23°) 
i inni w tymże czasie żyjący lekarze, przeciwko torturze 
coraz śmielej występywać poczęli, tak iż wreszcie rządy 
na rady ich uwagę swą zwrócić zmuszone były; a przy 
końcu XVIII wieku użycie tortury, w Niemczech przynaj­
mniej, znacznie się ograniczyło. Już Baumer w swojej 
Medycynie sądowej r. 1778 wydanej powiada, iż tortura 
w wielu dobrze urządzonych krajach zupełnie ustała. 
W tymże samym czasie i w Polsce tortury od dawna istnie-

I22’) De tortura ex foris christianorum proscribenda. Erlangae. 1711. 
(,2S) 1. c. Part. I cap. XII. Medica torturae contcmplalio.

Ej. Tractatus Med. forerisis de subjectis torturae aptis et 
ineptis, sccundum morales et physicas cusas. Halac 1730.

(229) Jnstit. Medicinae legat, ct forens. Cap. XXV de tortura et poo- 
riis corpori alł'lictivis.

(2M) I. c. Sect. II Mcmiii·. II cap. III.
L 
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jące, prawem zakazane zostały, jako leni już wyżej nad­
mieniono.

0 karach cielesnych i innych we względzie lekarsko- 
sądowym, dawni lekarze tylko powierzchownie tu i owdzie 
wspominają. Pierwszy dopiero IIebenstreit troskliwiej się 
zastanawiał nad karą śmierci i cielesną. Radzi on, aby 
skazany na karę cielesną, przed otrzymaniem jej, był 
oglądanym przez lekarza, czyli takową hez uszczerbku 
zdrowia będzie mógł wytrzymać. Na co też w krotce po­
tem sędziowie przystali, i teraz częstokroć w tym wzglę­
dzie lekarzów wzywają.

Miło nam tu wspomnieć o trudach i staraniach szla­
chetnego Anglika, Jana Howarda, który w celu poprawie­
nia więzień i szpitalów całą prawie Europę zwiedził, a za 
powrotem, w ojczyźnie nad poprawieniem tychże zakła­
dów jak najgorliwiej pracował. W wielkiem swem dziele, 
w tym przedmiocie napisanem (231), udzielił światu wypadki 
swoich poszukiwań. Gdy Howard w Awinionie o tortury 
się wypytywał, powiadał mu dozorca więzień (1775), iż 
on nieraz u ludzi katowanych, widział, jak krwawy pot na 
nich występował. Lubo Howard nie był lekarzem, jednak 
uwagi jego nad chorobami między więźniami panującemi i nad 
urządzeniem więzień i domów poprawy, na wielką zasługują 
pochwałę; a to tern bardziej, iż właśnie one do poprawy 

(231) 'P|1C state of the prisons in England and Wales, with prelim- 
nary observations and an account of some foreign prisons. War­
rington 1777.
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tychże niemało się przyczyniły. Haller także w pismach 
swoich, szeroko się nad torturami rozwodzi, 'ale z mniej­
szą dokładnością o więzieniach i karach cielesnych traktuje. 
Kiedy Haller jeszcze był bibliotekarzem w Bernie, widział 
tam kościec przez sławnego Hildena zrobiony z uszkodzo­
ną kością łopatkową, a na niej znajdowała się własnorę­
czna tegoż Hildena karteczka, uwiadamiająca, iż kość ta, 
podczas tortury złamaną została. Metzger av swojej Me­
dycynie sądowej nic o torturach ani karach nie wspomina, 
toż samo i Henke uczynił, zapewne dla tego, iż przed­
miot ten do obrębu Policyi lekarskiej policzył; ale Masius, 
jeden z celniejszych pisarzów nowoczesnych (232), w swym 
wykładzie Medycyny sądowej, dosyć zasadnie i obszernie 
o rozmaitych karach cielesnych i o karze śmierci rozpra­
wia. Wildberg w swojej bibliotece Medycyny sądowej (Bi­
bliotheca Medicinae forensis) wszystkie prawie ważniejsze 
o torturze pisma pozbierał.

Postęp oświaty, dokładniejsze zgłębienia zasad prawo­
dawstwa i sądownictwa, a osobliwie nieustanne potępia­
nie tortury przez uczonych lekarzów, wykazujących szko­
dliwe jej skutki na zdrowie i życie obwinionych, coraz 
mocniej sędziów i prawodawców o nieużyteczności tego 
okrutnego sposobu dochodzenia prawdy przekonywały; tak, 
iż ten haniebny ciemnych i barbarzyńskich wieków zaby­
tek, powoli upadać począł, a wreszcie w końcu XVIII 
wieku zupełnie ustał, i dzisiaj już prawie nigdzie nie istnieje.

Haudbucli der gerichtl. Arzneikunde. Altona 1812.
L*
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Te są ogólne wiadomości tyczące się począlku i roz­
wijania się Medycyny sądowej, oraz wzajemnego na sie­
bie wpływu prawodawstwa i sztuki lekarskiej. Wiadomości 
te z hisloryi Medycyny i prawodawstwa czerpane, dla bra­
ku pewnych świadectw i niezawodnych źródeł począlku 
naszej nauki dotyczących, autentycznej nie mogą mieć pe­
wności, atoli zebrawszy w krótkości wszystko to, cośmy 
do tych czas o początku i wzroście w mowie będącej na­
uki powiedzieli, i przebiegłszy myślą ważniejsze jej okre­
sy, ujrżemy, iż najpierwej u Greków nauki przyrodzone i 
lekarskie do pewnej doszły dojrzałości, i że w późniejszym 
czasie za podstawę przyszłej Medycyny sądowej posłużyły; 
że nauki te, lubo od Greków do Rzymian przeszły, wszela­
ko u nich właściwego sobie i samodzielnego życia nie zy­
skały. Mieli wprawdzie Grecy wielkich lekarzów; ale ci 
do zawiązku naszej nauki, mało, albo wcale nic się ńie- 
przyłożyli. I lak Hippokrates mąż niepospolitej nauki, da­
lekim był od wywołania Medycyny sądowej. Jego bowiem 
znajomość składu ciała ludzkiego nic opierała się bynajmniej 
na badaniu trupów ludzkich; oprócz tego, za jego czasów 
przesąd chowania trupów zaraz po śmierci i grzech doty­
kania się onych, był walną przyczyną, iż takie badania, 
jakich Medycyna sądowa wymaga, nigdy przedsiębrane być 
nie mogły. Znajdujemy wprawdzie wiele wiadomości do na­
uki naszej zastosować się mogących w dawnych pismach 
lekarskich greckich, uchodzących pod imieniem bippokrale- 
sowych; atoli te powiększej części nie od niego pochodzą.
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Wiadomo bowiem, iż gdy Ptolomeusowie książnicę ale­
ksandryjską założyli, i każdemu wynalazcy starych ręko­
pisów znaczne wynagrodzenia przyobiecali, wielu, dla zy­
sku, innych pisarzów dzieła lekarskie, jako hippókralesowc 
sprzedawało i takimto sposobem, wielka liczba tak zwa­
nych fałszywych dzieł Hippokratesa namnożyła się. Ga- 
lenus, ów najuczeńszy ze wszystkich lckarzów greckich, 
który współzawodników swoich na drogę prawdy i przyro­
dy sprowadzić usiłował, nietylko różnicę (jakeśmy wyżej 
nadmienili), która między płucami noworodka a dorosłego 
człowieka zachodzi, dosyć trafnie opisał, ale nawet oso­
bną księgę o chorobach zmyślonych i o środkach odkrycia 
onych wydał; co wyraźnym jest dowodem, iż w swoim 
czasie czuł potrzebę Medycyny sądowej. Ale, gdy ani on 
sam, przez otwieranie ciał ludzkich, wiadomości poprzed­
ników swoich nie mógł sprostować i pomnożyć, ani też 
prawo rzymskie, po zdarzonem zabójstwie, oglądania tru­
pów przez lekarzów nie żądało; nie dziw więc, że i Ga- 

•lenus żadnych prawie w nauce naszej zasług nie położył. 
Atoli Rzymianie, lubo ich prawa nie nakazywały badania 
trupów, pierwsi jednak uczuli niejako potrzebę wiadomości 
lekarskich, gdzie szło o wyjaśnienie niektórych wątpliwych 
przypadków; ale tylko o tyle, o ile zdrowy rozsądek i sto­
sunki towarzyskie lakowych udzielały. U nauk lekarskich 
jednak, w ścislem rozumieniu, wtenczas jeszcze z rozmai­
łem! I.coryami filozoficzncmi mocno połączonych, z wyżej 
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juz dostatecznie wyluszczonycli powodów, nigdy światła 
nie szukali.

Wiadomo z historyi nauki lekarskiej, do jakiego sto­
pnia ona po Galenie upadla, o ile także do tego upadku 
przyczynili się Arabowie. Wszakże im rcligia trupów do­
tykać się zabraniała, oni to brzydzili się wszystkiemi wa- 
źniejszemi operacyami cbirurgicznemi, wreszcie u nich za­
bójstwa rzadko kiedy poszukiwane, a nigdy prawie przed­
miotem dochodzenia sądowego nie były. Nic więc dziwnego, 
iż potrzeby Medycyny sądowej zapewne nigdy nie czuli, 
przeto ani jej śladu nawet u nich nie znajdujemy.

Germańskie narody, jakeśmy to wyżej okazali, były 
pierwsze, które dla bliższego i dokładniejszego ocenienia 
obrażeń przed sądem, oglądania tychże przez chirurgów 
za potrzebne uznały. Uważali bowiem Germanowie, człon­
ki ciała, jako części swojej posiadłości, których utrata nie 
inaczej podług ich mniemania, jak tylko przez prawem 
oznaczoną kwotę pieniężną, wynagrodzoną być mogła. Prze­
to obrażenia, jako też z tąd wynikające szkody, musiały 
być ocenione przez znawców, albowiem od ich zdania wy­
rok sądowy zależał. Tym sposobem wezwanie lekarzów 
lub chirurgów w podobnych przypadkach stało się koniecznie 
potrzebnem. Dowodem tego są prawa normańskie, które 
nie tylko w przypadku zabójstwa, ale nawet w obrażeniach 
żywych osób, znawców do oglądania i osądzenia przyzywały.

Dopiero w prawie kościelnem znajdujemy pierwszą i 
wyraźną wiadomość o potrzebie oglądania ran ludzi żabi- 
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tycli, a to, ahy podług zdania oglądających, o rozmyśle 
i winie zabójcy stanowić można. Stąd wnosić można' 
z niejaką pewnością, iż nie wcześniej, jak na początku 
XIII wieku Medycyna sądowa początek swój wzięła, ale 
oddzielnej jeszcze nauki nie stanowiła; a nawet zbywało 
nieraz lekarzom na wiadomościach do rozwiązania poda­
nych pytań potrzebnych. Wszelako coraz większe postępy 
prawa karnego, i Medycynie sądowej pewien dały popęd. 
Obie te nauki we Włoszech naprzód do pewnej przyszły 
doskonałości. Znajomość greckich i rzymskich starożytno­
ści, literatury klassycznej, oraz wysoki stopień do które­
go nauki wzniosły się we Włoszech, silnie wpłynęły na ościen­
ne narody, tak, iż niezadługo w prawie karnem bamber- 
skiem, przypadki wątpliwe, wyjaśnienia lekarskiego wy­
magające, bliżej oznaczone zostały. Ale nigdzie jeszcze 
nie otwierano trupów, i zaledwo tylko przez rozszerzenie 
ran śledzono ich głębokość. Tak anatomiczno - chirurgicz­
ne badanie ran, jako też otwieranie trupów, zdaje się, iż 
najpierwej we Włoszech wprowadzono w użycie, i to 
szczególnie w przypadkach, tyczących się otrucia.

Medycyna sądowa zaś, jako oddzielna nauka, dopiero 
w XVItym wieku istnieć poczęła; kiedy po odrodzeniu się 
nauk w Europie i po stopniowem rozszerzaniu się oświa­
ty, rządy zaprzestały dobro prywatne od powszedniego 
odróżniać, a każde złe szczególnemu obywatelowi wyrzą­
dzone, za własną krzywdę uważać i jako taką karać 
przedsięwzięły. — Skoro więc prawa niemieckie, wiado­
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mości lekarskie, do wyjaśnienia wątpliwych przypadków 
sądowych za koniecznie potrzebne uznały, lekarze nie­
mieccy z największym zapałem i wytrwałością wszystko 
to zbierać poczęli, co tylko w tymże celu potrzcbnem i 
użytecznćm być rozumieli. Jakoż w drugiej połowie XVI 
wieku, nie tylko o oglądaniu trupów, ale i o sekcyi ran 
ludzi zabitych, jako o środkach do wyświecenia zabój­
stwa potrzebnych, często już w pismach wspominają; a 
w XVIItym wieku, otwieranie nawet trupów za potrze­
bne uznanćm zostało. Od tej chwili Medycyna sądowa 
widocznie się rozwijała, a lekarze starali się z nauk przy­
rodzonych i lekarskich wszystko to w jedno zebrać, coby 
tylko do wyjaśnienia wątpliwych pytań i przypadków przy­
łożyć się mogło. Chętnie nauka prawa przyjęła pomoc 
nauki lekarskiej, a z nią połączona, pewniejszym nieró­
wnie krokiem w doskonaleniu się własnem postąpiła.

Ale pomimo wzrostu i kwitnienia naszej nauki, mu­
siała i ona doznać losu spólnego tym wszystkim, któ­
rych udoskonalenie od wielu innych zależy. Prawnicy 
pomnożyli ją łiczncmi i bardzo drobnoslkowemi uwagami, 
filozofowie wiele dziwacznych przypuszczeń dołączyli, a 
lekarze nie raz swe zdania na bezzasadnych teoryach opie­
rając, wątpliwe pytania jeszcze bardziej zagmatwali. Te­
raźniejszemu tylko wiekowi, od wszelkich przesądów wol­
nemu , Medycyna sądowa winna wielki swój postęp i zna­
czenie; albowiem, w naszych dopiero czasach, usunięto 
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wiele mylnych wyobrażeń, które rozwinieniu się tej nauki 
na przeszkodzie stawały.

Prawodawstwo, które na dobrych obyczajach i cnocie 
opierać się, a tern samem towarzystwo ludzkie uszlache­
tniać i moralnie podnosić powinno , nic może żadnym spo­
sobem obejść się bez pomocy lekarza, który swoją nauką 
całego człowieka, i wszystkie warunki do jego moralnego 
i fizycznego bytu potrzebne obejmuje. Dla tego też pra­
wodawstwo , zyskując stopniowo coraz większe wydosko­
nalenie, u nauki lekarskiej rady zasięgać poczęło, i do­
tychczas zasięga; tylko nie w tej jeszcze rozciągłości i 
z tern zaufaniem, na które ona zasługuje.

Zastanowiwszy się nad tern, iż prawa nie stanowią 
się dla pojedyńczych osób lecz dla całego narodu, i że 
gdzie idzie o dobro ogółu, t. j. całego narodu, szczególne 
niekiedy osoby w prawach swych ścieśnione, a nawet cza­
sami na niebespieczeństwo zdrowia lub życia wystawione 
być muszą: wtenczas wielki i dobroczynny wpływ nauki 
lekarskiej z wdzięcznością uznamy. Ona bowiem szkodom 
jakie z niewiadomości lub niedbalstwa, przy rozporządze­
niach ogólnych, na pojedyńcze osoby spłynąć mogą, sku­
tecznie zapobiega, zwracając prawodawców uwagę na tę 
okoliczność, iż każda w szczególności osoba szanowaną 
być winna. Tu właśnie styka się Medycyna sądowa z Po- 
licyą lekarską; pierwsza w wymierzaniu sprawiedliwości 
rządowi pomoc niesie, druga zaś szuka u rządu pomocy, 
aby swemu celowi skuteczniej odpowiedziała. Dla lego to 
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w dawniejszych czasach obie te nauki w jedno połączone 
były: dziś zaś stanowią dwie oddzielne nauki, jedną nazwą 
Medycyny publicznej czyli rządowej (Medicina publica po 
niemiecku Staatsarzneikunde) objęte. Przeciw temu ogól­
nemu mianu powstali niektórzy, a nawet imienia Medycy­
ny sądowej nie przyjęli, powiadając, iż raczej Fizyką są­
dową nazywać się powinna, jeśli temu wszystkiemu cze­
go się po niej wymaga, ma odpowiedzieć. Ona bowiem 
nie tylko ma uczyć jak sztuka lekarska, ale też jak che­
mia , fizyka, mineralogia, botanika, słowem wszystkie 
nauki przyrodzone, do rozstrzygnienia i wyjaśnienia wątpli­
wych pytań sądowych dopomagać mają. Ze jednak wła­
śnie nauka lekarska, bez nauk przerodzonych istniećby nic 
mogła, i wzrasta wraz z ich postępami, leni samem w po­
jęciu Medycyny sądowej mieszczą się i inne nauki przy­
rodzone. Tak więc n. p. lekarz bez znajomości mineralo­
gii, botaniki i zoologii, trucizn od istot nieszkodliwych 
rozróżnić nie potrafi; bez chemii tychże trucizn w ciele 
ludzkiem nie wykryje, bez fizyki działania elektryczności 
i innych sił natury nie wytłumaczy; czego wszystkiego 
lekarz już w celu terapeutycznym uczyć się powinien. 
Co gdy tak jest, przyznać też należy, iż nazwisko Medy­
cyny sądowej, zupełnie jest stósownem. Nie słusznie więc 
Dr. Klose, mąż zkąd innąd wielce zasłużony C’33), prze­
mienić je clicial na fizykę sądową. Lubo celem Medycyny 
sądowej nie jest ratowanie chorych, ale raczej coraz wię- 

(!33) System der gericlitl. Pliysik. Breslau 181 i.
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ksze udoskonalenie prawodawstwa ; atoli Medycyną dla te­
go być nie przestaje, ponieważ ze wszystkich nauki le­
karskiej gałęzi wiadomości swoje czerpie, i na nich się 
opiera.

Utrzymywanie dzienników meteorologicznych, spo­
rządzanie list ludności, śmiertelności, płodności i chorób 
rozmaitych, spisywanie szczególnych zjawisk przyrody, 
tak jak się dotąd odbywa, nie wicie się przyłoży do polep­
szenia prawodawstwa. Często bowiem spostrzeżenia te 
dzieją się tylko z obowiązku i powierzchownie, często 
też z prawdą się rozmijają. Aby więc prawodawstwo 
z pomocy i wpływu nauki lekarskiej korzystać mogło, nie 
jedna jej cżęść, ale wszystkie jej gałęzie do wydoskona­
lenia prawodawstwa przykładać się powinny. W kraju po­
winna się znajdować niejako środkowa władza, gdzieby 
nictylko rady lekarskie {Collegia medica'), professorowie 
lub rządowi lekarze, ale nawet wszyscy lekarze, chirur­
gowie i akuszerowie, opinie swoje składać, potrzeby, nie­
dogodności i sposoby zapobieżenia onym wytykać, słowem 
gdzieby lekarze rozmaitej klassy i zatrudnień, wszelkie swe 
postrzeżenia i uwagi gromadzić i do polepszenia prawodaw­
stwa przyczyniać się mogli. Takim tylko sposobem nauka 
lekarska przez swój wpływ przyniesie ten pożytek dla kraju 
i prawodawstwa, jakiego po niej oczekiwać można i należy

Przebieżmy teraz po krotce, ile nauki przyrodzone 
i lekarskie, w ostatnich czasach do wydoskonalenia Medy­
cyny sądowej, i o ile znowu ta, przyłożyła się do ulepszę- 



nia prawodawstwa. Każda prawic ważniejsza część nauki 
lekarskiej wyżej postąpiła, błąd od prawdy rozróżnić, i o 
ile można było, nie zważając na jego starożytność i wie­
kiem nabytą powagę, wyrugować usiłowano. I tak, nau­
kę o porodach przedwczesnych i opóźnionych, o nadplo- 
dnieniu i o zaśniadach wielce wyjaśniono. Wartość próby 
plucowej lepiej oceniono. Wiele nowych sposobów wy­
krycia dzieciobójstwa, jako też utajonych lub zmyślonych 
chorób podano. Wątpliwy dotychczas podział obrażeń, po­
dług stopnia ich zabójczości, starano się ustalić. Środki 
do objaśnienia i wykrycia otruć znacznie pomnożono. Zna­
ki rozmaitych rodzajów śmierci bliżej oznaczono. Zasady 
możności lub niemożności zapłodnienia do praw przyrody 
zbliżono. Choroby umysłowe coraz więcej zgłębiono i 
oceniono. Słowem, wiele, dotychczas zawiklanych i ciem­
nych przypadków sądowych, przy pomocy nauk lekarskich 
i przyrodzonych objaśniono, wiele także, do przyszłego 
ich objaśnienia przygotowano.

Przeszedłszy tak pokrótce postępy Medycyny sądowej, 
zważmy teraz, o ile ona i w czem prawodawstwu stała się 
użyteczną i pomocną. Komuż nie wiadomo, iż ze wzra­
stającą coraz znajomością przyczyn i skutków rozmaitych 
zjawisk przyrody, pogasły owe zgliszcza, na których, 
przed stu jeszcze laty, niezliczone ofiary przesądów i za­
bobonów palono. Od czasu, jak nauki przyrodzone wzno­
sić i rozpowszechniać się poczęły, pomnożyły się także środki 
i sposoby dochodzenia i wykrycia prawdy w wątpliwych 
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dotychczas pytaniach sądowych; a z nimi ustały w krajach 
cywilizowanych owe okrutne katów wynalazki, któremi 
nie raz niewinnie oskarżonych do przyznania się do niepo- 
pelnionych przez siebie zbrodni, okropncnii mękami zmu­
szano. Wykształconej jedynie Medycynie sądowej, win­
niśmy, iż za dni naszych, zaledwie jeszcze z nazwiska 
znane nam są owe okropne szruby, któremi palce ściska­
no (jpollenta), owe żelazne sznurówki, któremi tułów nie­
szczęśliwych krępowano (Jidiculae), owe żelazne obroże 
tak zwane hiszpańskie bóLy (ocreae ltispamcae), któremi 
nogi, aż do zgruchotania kości ściskano, i wiele innych 
jeszcze narzędzi do katowania nieszczęśliwych wynalezio­
nych, które teraz gdzie niegdzie w zbiorach starożytności, 
jako zabytki barbarzyństwa ciekawym pokazują. Żeby 
korzyść z Medycyny sądowej, na społeczeństwo spływają­
ca, do tego się tylko ograniczała, jużby sobie na wieczną 
wdzięczność potomności zasłużyła. Wprawdzie obawiać 
się nie potrzeba, aby dawne czasy barbarzyństwa kiedy po­
wróciły; jednak gdyby nauki przyrodzone i lekarskie w po­
stępie swoim wstrzymane, na prawodawstwo korzystnie 
wpływać zaprzestały; bez wątpienia sądy, pozbawione do­
broczynnego światła Medycyny sądowej, jak to w kra­
jach azyatyckich i w niektórych europejskich, w oświa­
cie zaniedbanych widzieć można, częstokroć celuby 
swojego chybiły, zamiast wymiaru sprawiedliwości, okru- 
cieństwaby popełniały, niewinnego nie razby potępiły, wi­
nowajcę zaś od zasłużonej uwolniłyby kary. — Za- 
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dnej nic ulega wątpliwości, iż sędziemu, do wymierze­
nia sprawiedliwości, dokładna znajomość rzeczy o którą 
sprawa się toczy, koniecznie jest potrzebną. Ale często­
kroć poznanie onej i rzetelne ocenienie, głębokiej rzeczy 
przyrodzonych znajomości i wprawnego oka wymaga. Nie­
kiedy wprawdzie, znamiona przedmiotu samej sprawy, by­
wają widoczne i każdemu dostępne; ale sędziemu mogą 
być zupełnie obojętne, gdy tym czasem dla biegłego bada­
cza przyrody, wielkiej, być mogą wagi i znaczenia, oraz 
wielką pomocą do dokładniejszego pojęcia toczącej się spra­
wy. 1 tak Medycyna sądowa za pośrednictwem biegłego 
w lej nauce lekarza, usposabia sędziego do poznania nie­
których zjawisk ciała ludzkiego; jak n. p. czy płód już 
w żywocie matki żyje, lub dopiero po wyjściu na świat? 
jak dawno życie to już istnieje? To pytanie prowadzi do 
poznania wieku człowieka; czyli dziecię nowonarodzone, 
jest donoszone lub niedonoszonę? czy pewien człowiek jest 
dojrzały lub nic; podeszły lub zgrzybiały? i t. p. W ja­
kim tenże człowiek jest stanie umysłu i ciała? czyli jest 
zdrowym lub chorym? istotnie lub czy tylko nim być udaje 
i zmyśla? Jak długo jeszcze kto żyć może n. p. noworo­
dek, względem którego zdolności do życia wątpliwość za­
chodzi; albo człowiek dojrzały ale chory lub ciężko ran­
ny? Medycyna sądowa stawia sędziego w możności orzekania 
o czynnościach tak ciała jako i umysłu człowieka. Co do 
pierwszych: czyli n. p. czynności płciowe prawidłowo się 
odbywają, lub nie? czyli kto zdolnym jest do spółkowania, do 
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zapładniania; czy u niewiasty nietknięte dziewictwo, lub 
też naruszone? czy może zastąpić, czy brzemienna, czy 
rodziła, lub nie? Co do drugich: czyli pewna osoba posia­
da zdolności umysłowe obywatelowi koniecznie potrze­
bne? czy może sprawować niektóre obowiązki obywa­
telskie, czy może majątkiem swoim lub obcym zarządzać? 
czy może się żenić; testament zrobić; czy wreszcie za 
popełnione przestępstwa ma odpowiadać lub nie; a tein 
samem czy ma być karaną lub tylko od społeczeństwa ludz­
kiego wyłączoną? Nakoniec Medycyna sądowa, usposabia 
sędziego do poznania rozmaitych rodzajów śmierci, ich przy­
czyny i skutków; kiedy n. p. idzie o udowodnienie niewąt­
pliwej śmierci; kiedy ma być okazanem, czyli dziecię po 
urodzeniu żyło lub nie? A jeśli żyło, kiedy i jak żyć prze­
stało? Zapoznaje go także z rozmaitcmi przyczynami śmier­
ci; ze stopniem zabójczości obrażeń. Czyli śmierć była 
przypadkową, z własnej winy, lub z winy trzeciego? Sło­
wem, nauka o której mowa, podaję sędziemu sposobność 
sądzenia o wielu rzeczach i okolicznościach, życia lub śmier­
ci człowieka dotyczących, które bez jej pomocy, na zaw- 
szeby przed nim były ukryte, a których niewiadomość wielu 
niesprawiedliwych wyroków i okrucieństw, konieczną by­
łaby przyczyną; jak tego liczne w dawnych wiekach mamy 
przykłady. Z tego zwięzłego wyliczenia przedmiotów, któ- 
rych dokładną znajomość, Medycyna sądowa tylko, sędzie­
mu udziela, łatwo wnieść można, jak różnorodne nauki 
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ten posiadać musi, który Medycynę sądową w całej swój 
obszerności objąć i w użycie publiczne wprowadzić ma.

Lubo Włosi i Francuzi, zaraz, jak tylko Medycyna 
sądowa w użycie weszła, znacznie się przyczynili do jćj 
wydoskonalenia i wielkie w tym względzie położyli zasługi, 
pierwszeństwo atoli, od najdawniejszych czasów, Niemcom 
przyznać należy. Wszakże już dawne prawa germań­
skie Medycynę sądową przygotowały, cesarz niemiecki Ka­
rol V istotnie ją wywołał, a późniejsi Niemcy uprawiali 
ją z wielką troskliwością. Oprócz wielu ważnych odkryć 
i nowych wynalazków, którćmi Niemcy do podniesienia 
nauk przyrodzonych a tein samem i do dźwignienia naszej 
nauki dzielnie się przyłożyli; następujący mężowie jako: 
Bohn, Alberti, Valentin, Hebenstreit, Börner, Brendel, 
Esciienbach, Teiciimeyer, Büttner, Daniel, Haller, Metz­
ger, Pyl, Roose, Sciimidtmüller, Mende, Masius, Klo­
se, Niemann, Henke, Bernt, Wildberg i wielu innych 
jeszcze żyjących, Medycynę sądową wielce udoskonalili 
i pierwszemi jćj mistrzami słusznie nazwani być mogą.

Między Hollendrami w nauce naszej odznaczyli się 
szczególnie Swammerdam i Camper. Osobliwie drugi, wsła­
wił się swoją rozprawą o znakach życia i śmierci nowo­
rodków.

Duńczycy pochlubić się mogą swoim Bartholinem , a 
Szwedzi Kiernandrem.

Między Hiszpanami na wspomnienie zasługuje Del Val­
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le pisarz dzieła: Cirurgia forense· w Madrycie r. 1796 
wydanego.

Między Włochami pierwsze zajmują miejsce założyciele 
naszej nauki, Fortunat Fidelis i Paweł ZacchiiS, dalej 
sławny Morgagni , Tortosa, Barzelotti i kilku innych.

Lubo Francuzi niesłusznie sobie pierwsze wykształce­
nie Medycyny sądowej, przypisują, a Fodere nawet utrzy­
muje, iż Niemcy od nich zasady tej nauki przejęli; atoli 
odmówić im nie można wielkich zasług w doskonaleniu na­
szej nauki, i tacy mężowie jak Ambroży Pare , tyle razy 
chlubnie przez nas wspomniany, Blegny, Devaux, Cham- 
peaux et Faissoles, Tayereau, Winslow, Louis, sam Em­
manuel Fodere , który Medycynę sądową dziełami swćmi 
wielce Wzbogacił, Bellar, Oliv. Mahoń, Belloc, Vigne, 
Biessy, nakoniec Orfila godni są zająć miejsce między 
celniejszemi pisarzami w rzeczonej nauce. Największą je­
dnak sławę z pomiędzy wszystkich, zjednał sobie pierwszy 
i ostatni, których prace w naszym przedmiocie podjęte, w ca­
łym uczonym świecie należne spotkało uwielbienie. Komu 
przytćm nie są znajome głębokie badania i wielkie wyna­
lazki francuskich chemików i zoologów, które jawną i rze­
telną nauce naszej przyniosły korzyść ; jak o tćm każdy, 
oddający się Medycynie sądowej, z rozdziałów o obraże­
niach ciała, o śmierci pozornej, a osobliwie o rozmaitych 
otruciach łatwo przekonać się może.

Dziwną jest rzeczą, iż Anglia, kraj lak wielki i świa­
tły, żadnego pisarza w naszej nauce nie wydała. Dopiero 

M 
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w r. 1811 Jędrzej Duncan w Edinburgu pierwszym byl 
nauczycielem Medycyny sądowej. Przyczyną tego zdaje 
się być to, iż sądownictwo angielskie mało takich roztrzą­
sali przypuszcza, któreby badań i zdań lekarskich wyma­
gały, najwięcej ono na świadkach i zdrowem rozsądku 
sędziego polega; o ile zaś taki rodzaj prawnictwa jest 
niedostatecznym, w ciągu tej rozprawy dostatecznie już 
okazaliśmy; dla tego też u Anglików dotychczas Medycyna 
sądowa na nizkim bardzo jest stopniu.

W jakim nakoniec stanie Medycyna sądowa była wSło- 
wiańszczyznie a osobliwie w Polsce, wyżej już okazaliśmy 
dostatecznie.
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